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"Żołnierze! Jesleście 
klóry winien wam dać wieie, 
Wytrwałość i odwaga, któ/(.! 
skał, godne podziwu są, 

sławy. Chcę poprowadzić 

świata. Bogale prowincie i wielkie miasta będą 7U 7ua­
szej mocy. Znajdziecie tam zaszczyty, sławę i bo­
gactwa. Żołnierze armji Włoch! Czyż zabraknie wam 
odwagi i wytrwałości?" 

Tak pisał Bonaparle da swe; nagiej, nędznej 
i głodnej armji, na jej czele pa raz pierwszy stojąc dnia 
27-go marca 7796 r. A miał wledy zaledwo lat dwa­
dzieścia pięć. 

Szturmem zdobył sobie 
zalo szturmem zdobyli pół 
w jakq uderzyć strunę duszU 
skiej, która jest równie naiwna 
dusza dziecka. Doniosl,u g/cs 
ponad walczqccmi szeregi i 
wiarusów. 

A w szeregach tych 
mundurem obcych czaili się polscy rycerze: tragiczne 
niedobitki osia/nich Wojsk Polskich, "ojicyerowie" z pod 
Dubienki i cesarskie piechury z zaktych świeżo pro­
wincyj polskich. / tam, w dolinie Padu, przyszła na 
.~wiat żołnierska legendo a Napoleonie. Karmiona 



d,/mem armalnim .. rosła na 
; a w lornislrach.!olnierskich 

"z ziemi w/oskiej - do Polski". I lu osiadła JUŻ jak 
u siebie, głębokie zapuszczając korzenie, i była na stare 
lala piastunkq nowych pokole/l, co pod jej piórami 
tęsknie ucz!Jlo się palrzeć ku Francji. Toież siało się 

tok, - a lo sami - że 

i barwniejszo do dziś 

dnill nas niż nawel we Francji. oczach jej 
bowiem wsz!Jstkie bojowe ;.;oczynania ujarzmionej Po/­
ski miały TU nicj swą tajemną podnielę aż do oslatnich 
nawet Lal. 

Wniknijm!Jż głębiej w tajne mroki lej legendy. 
p!Jlamy, 
lat, t!Jle 
Zdzierało 

olśnie-

pom!Jślmy aż 

po Mosk'wę, od Alp po piramidy i Arabską pustynię, 

lam i zpuzurotcm, lam i zpowrolem, marsze, kontr­
nocy, w lIpal i w mrozy, bez bu-

na złych lub 
mo/ą ilością (ba-

przy 
d()!,onywan.lJch 

A lU nagrodę - lIie,egu/om!J mieli żold, lichą 

strawę i przecież wreszcie zapomniany jakiś grób -
w obcz!Jźnie. Ale jeszcze - jeden 115miec/' Cesarza! 

Nap()leon nie byłhy tern, czem był. gd'l)!{ nie jego 
znajomość ludzkiej wogóle, iolnierskicj 

w mały, odziany, 
i imperaiors!<ie I)mbi~ie 

wyrósł ;z [{ewo! ueji, 



l dlatego stał się OlI najdemokratyczniejszym 
ze wszystkich wodzów świata. Każdy żołnierz miał 
prawo rio niego przemówić, wiedział wierzył w Iv. 
że "Mały Kapral" nie da go 
sironę· 

Czul się wolnym 
Jemu, wierzył dalej i cwł, 
się lo polężne Cesarslwo. CZII i, 
i wichrem, co burzy pańslwu i 

Czul lo wszystko 
piało jego cialo, ale ambicja szła _ 

Upił się sławą do zachłyśnięcia i wierzył, że 

polo tylko żyje na świecie, aby byc jego żołnierzem, 

Kule? Bagncly? Mróz? Pusly lornister? Drobiazgi! 
Bo ola ... Cesarz jedzie I Tam - daleko, szlab ~vokoło, 
kapiący od złola, vn sam szary, skromny, najukochań­
szyI a więc - podwójnym krokiem naprzód, marsz! 
"whIJ /amprur"! 

Wszelako słyszy się, że dziś. po wielkie; ~l'ojnie. 
przygasły silnie promienie 
zmalała wielkość wodza i 
słuchajmy, co o lem mówi 
bo - marszałek Foche. W 
niedawno książki G. LacOllr- (lo'lelu 
c' est I' inspirateur des deux 
Marne... A dalej,' C' est le 
France moderne... Francji, a moie i POlski ? ... 

Na kar/ach następnych posłuchamy opowieści żoł­
nierzy napo/eoliskich, klórzy z boga/ej skarbnicy swych 
przeżyć udzielą nam tych wspomnień, które były im 
najdroższe, Opowiedzq, kiedy i 'Ul jakich okoliczno­
ściach mówili z cesarzem. 



Wybicki opowie o tem, jak grał w karly z Na­
po/eonem, Ch/apowski o lem, jak nie wypił Cham berlina ; 
usłyszymy o IJrzydkiem słówku, które musiał przełknąć 
gen. Krasiński, i o egzekucji, grożącej Michałowskiemu, 
o markietance Baśce, i o !wwalarzu Wolskim, który 
robił lody w Egipcie. 
. Nie sami żolnierze zresztą. Panna Parys po­
chwali się swq świetną partją z generałem, a Helena 
Radzhulłłowa zabawną om!Jlką; znajdziem!J się na 
chwilę w Moskwie, w Smoleńsku i nad Berezyną, w ho­
lelll Angielskim i na poczcie w Łomży. 

Wsz!Jslkich mówiących oczy ku Cesarzowi zwra­
cają się; o Nim piszą, o Nim mówiq, z Nim mówią­
a dolej On sam glos zabiera: mówi, pisze, rozkazuje, 
gniewa się, śmieje, nienawidzi. 

Nić nadludzkiej indywidualności Bonapartego 
spaja te luźne obrazki i sprawia, że w miarę czytania 
tych karl posąg Napoleona, szary od dymu i oparów 
krwi, okr!Jwa się kolorowq opończą codziennych, a jed­
nak niezwyklych wydarzeń. Sprawia, że. posiać na­
biera życia, ciepła, barw. I zbliża się ku nam, zwy­
kłym ludziom. Widać rysy i skazy, ale leż i drogo­
cenne perły. 

Łzy radości i żalu łych, klórzy go kochali. 

TADEUSZ MICHAŁ N/TTMAN, 



OCZYMA 

Gdy świetny pisarz fr"!le ISfe:, 

razu pewnego słuchaczom S\Co 

uzmysłowić potęgę wpływu 

im zdarzenie następujące: 
"Nasz sławny kolega i przyjaciel, Adam Mickie­

wicz, opisywał mi nieraz wrażenie, jakieg'o doznał, bę­

dąc jeszcze dzieckiem, gdy ujrzał w 1812 L powraca­
('lee szeregi rozbitków francuskich z Moskwy. Było to 
w cZilsie najwic;kszych mrozów. Polacy żyli w nieusta­

j'lcym niepokoju, w gorączkowem oczekiwaniu. Co rana 
widziano z przera7.eniem, iż termometr coraz niżej 

spada. Tymczasem nadchodziły nowe i nowe wojska 
i wszystko było niemi 
publiczne, a także s7.koła, 

Mickiewicz. Zimno wciąż 
niach rozpalano ognie dla 
lat czterna~cie, często odwi(:( 

duchów podobnych ludzi. 

byli ten marsz nie do poj~cia, 
wani jakąś wewnęlrzną sitą, 

postaci nikt nie przypuścił. Otóż przyszły wielki poeta 
dojrzał odraw w lelll zjawisku przyczynę, której dotąd 
nikt nic był zbadał. Ci starsi wojacy nie kładli się 
nigdy na spoczynek; w nocy naokoło ogni majdowano 
ich zawsze z gotową. wspartą na łokciu, marzących. 
!JOlldjl:, rlo.:. 
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Utracili byli sen, przyzwyczajeni do niewygód. odwykli 
od dłuższego spoczynku. Za wiele było dla jednych i tych 
samych ludzi rozpoczynać swój zawód w 1792 r. i znaj 
dować si~ jeszcze pod bronią oN 1812 r. Wi<tc sit; i m 
też ta krwawa historja wci'lŻ obracała w myśli: marzyli 
i marzyli o niej. Mickiewicz, wpatruji!C si,;; godzinami 
w twarze wiarusów, zapytał pewnego dnia z powagą, 
nie licującą z jego dziecinnym wiekiem: 

- "Jużeście bardzo starzy, czemuż wiftc opuści­

liście wasz kraj, aby aż tutaj podążyć?" 
A wtenczas grenadjerzy odrzekli, pokn;caj'lc si­

wego wąsa: 

- "Bo nie mogliśmy Go opuścić, nie mogliśmy 

zostawić Go samego". 
Był to gl<;boki głos wielkiej armji: "Nie mogli­

śmy go opuścić, zostawić go samego". Więc dla tych 
wiarusów nie liczyły się nowe pokolenia i te pięćdzie­
siąt plemion, które Napoleon ciągnął za sobą. Bez nich 
Napoleon byłby sam. Wielka zaiste odpowiedź w swej 
prostocie: czuć w niej tętno serca Francji. Serca owych 
wojaków były jeszcze gorętsze od ich poświęcenia. 

l oto ten skarb najcenniejszy uratowany nam zostal 
przechowany przez polską dziecinę". 

W DRODZE DO POI.SKI. 

Uyło to w 1". WOli w Berlinie )JO ro/grornip.niu 
Prus. W !rallinecie Napoleona bawił właśnie na posłu­

chaniu gen. )im Henry k Dijhrowski, gdy wlell1 rozległ 

Sil; glos szambelana dY/.urncg·o: 
- Polilk, pan Wybicki, do ccs,rza! 
"Otworzono mi pokój-opowiada o tern posłuchaniu 
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sam Wybicki - zastałem Napoleona przy kominku 
i zacząłem mówić. Przerwał mi i z jakąś ciekawością 

nagle zapytał, czy jestem Wybicki (tak mnie zwykle nazy­
wał), czy ten jestem, co mi dobra skonfiskowano? Na co 
gdy odpowiedziałem, zwrócił zaraz znowu zapytanie, 
jakiej były wartości te dobra moje? Tą dobrocią jego 
ośmielony, odpowiedziałem, że to przedmiot nadto 
mały, abym miał nim trudzić cesarza. Raczej czekam 
jego rozkazów, w czem mogę być pożyteczny. Przy­
tomni rozmowie byli sławny Berthier i Dąbrowski. 

Z zadziwieniem patrzeli na mnie, a wtem cesarz ruszył 
się od kominka, zaczął chodzić po pokoju i mnie także 

obok siebie chodzić rozkazaL 

Zaczął mówić, że mu wypada ścigać nieprzyja­
ciela przez Polskę. Że on ten kraj, rozszarpany i zatra­
cony, chce wskrzesić, ale mu tneba wiedzieć, czy woi­
sko znajdzie w Polsce wygody i żywność? Odpowie­
działem z wielką przytomnością, iż jeżeli wnijdzie do 
kraju jako zwycięzca, wszystko nakazać może, ale jeżeii 

wchodząc, oświadczy się być naszym wshzesicielem, 
wszystko mu sami poniesie m w ofierze! 

Na to cesarz: - "Czy mi to waćpan zarE:czasz')" 
"Zaręczam śmiało, - odpowiedziałem, - bo Pol ak 

krew i byt swój cały odda do odzyskania swej niepo­
dległości i ojczyzny". 

To mówiąc, w zapale miałem uchwycić cesar7.a 
za rękę. On zaś, czytając z mej twarzy tc SZCZCI'C wy­

znania, odezwał s ię: 

- "Wiem, że posiadasz wielkie zaufanic u swo­
ich wspólrodaków, napisz tu więc zaraz proklamację 

do nich, iż wchodzę do Polski w trzykroć sto tysięcy 
wojska, iż guy obaczę, że są godni być narodem, będą 

F 
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mm i t. d." Ja na to, cały rozczulony, odpowiadam, iż 

w moment tę proklamację napiszę i jeżeli wolno, ce­
sarzowi przyniost;. On na to: .. I owszem". 

Wyszedłem tedy z Dąbrowskim, a nie posiada j ąc 

s ię znowu z radości, napisałem naprzód proklamacie; 
po polsku, a potem wraz z adjutantem Dąbrowskiego, 
panem Hauke, przełożyliśmy ją na język francuski. Po­
zostilwało wiedzie ć, jak ją przyjmie cesarz, ile że był 

bardzo trudny w aprobacji pisma, gdzie byla o nim 
wzmianka . 

C eSil rz atoli nadspodziewanie dobrze przyjął na­
pfsanf\ proklamację, nic nie dodawszy, ani ująwszy, 

mocne zaraz wydał rozkazy, aby co pn;dzej ją druko­
wano i skoro wyjdzie z druku, abyśmy na całą noc 
ruszali do Poznania, gdzie wkrótce przybędzie, nadal 
mi w imi eniu swojem moc organizowania władz sądc­

wniczych i adminislracyjnych, jenerałowi Dąbrowskiemu 
poruczył formowanie nowych korpusów w uniformacll 
polskich". 

Gdy wieczorem nadeszła do Poznania wiadomość 
o ustąpieniu Prusaków z Warszawy, cesarz posłał po' 
wtórnie po Wybickiego . 

.. Przeszedłem do niego 
na wielkiej sali będących . 

z uśmiechem wyrzekł: 

przez orszak dam naszych, 
Cesarz zaraz do mnie 

- .. Warszawa już jest w mem ręku". Tu czytał' 
mi łaskawie wszelkie raporta, a nawet proklamacje; ks. 
Józefa Poniatowskiego. To wszystko mi opowiedzia­
wszy, wziął mnie nabok i wyraził: 

- .. Jestem kontent z tego, coś waćpan dotąd 

uczyni!, jedź więc na całą noc do Warszawy i równie 
jak tu uorganizujesz urzędy rządowe i uformowanicm 
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zaciągów wojennych sit; zatrudnisz". 
łem sit; i prosiłem o rozkazy 
zwał jenerała Berthier, aby mi 
a tymczasem, zatrzymawszy mnie, 

- "Kontent jestem z tego, 
nowego popisu wojska zrobił. Aie ja nie chcę, źeby to 
tylko ttuszcza waszego chłopstwa należała; trzeba, 
żeby cały naród, wasi magnaci, wzięli się do oręża". 

Na ,'o ja: - "A więcby wypadało pospolite rusze­
nIc nakazać/i. 

Na co on: - "Ou;, au; je veux voirc pospolite". 
Na to ja: - "A więc w nocy wyjechać nie mogę, 

bo muszę pisać uniwersał, co tu przytomny wojewoda 
Radzimi,iski podług prawa podpisze". 

- "Rób, jak możesz, odpowiada cesarz, aby 
tylko się stało". 

Pożegnałem go i wracajz!c 
dam zgromadzonych, miałem 

blisko godzinę dla mnie cesarz 
ukontentowanie spóźnił. Co 
byłem pomieszaniu". 

Wybicki mial jeszcze 
spotkania z Napoleonem. 

przeszły Wisłę, znagla -
mnieniach - otrzymałem rozL,;. 
Okuniewa nad Narwią stawił, gdzie na moment Napo­
leon miał główną kwatert;. 

Przybyłem w nocy. 
Stał w chałupce młynarza z jenerałem Berthier. 

A że izba dzieliła się piecem i ścianą, tam z jego 
świtą bawilem do dnia. Rano było wszystko w poru­
szeniu, nikt mnie nie chciał meldować; zdało się, iż 
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pan rzucał na wszystkie strony pioruny; rozdroża w tej 
porze czyniły zły humor. Stanąłem po kostki w błocie 
w sionce przed jego pokojem. Wyszedł zast;piony, lecz 
skoro mnie spostrzegł, z wypogodzoną twarzą zapytał sit;, 
co tu robi<;? - "Przybyłem, - odpowiedziałem, - na roz­
kaz W. C. Mości." Na to on: "To dobrze, trzeba, żebyś 
waćpan zaraz stąd jechał do Płocka i ten departament 
uorganizował i jak najlepszego ducha zaszczepił." Gdy 
sit; skłoniłem, że rozkazu ściśle dopelnit;, nim wsiadł 

na konia, wskazał mi palcem na błota około Narwi 
i mówił: "i!s soni dans fes mW'ais", chcąc mówić, że 

Rosjanie po błotach sit; rozłożyli. Na tt; ze mną ła­

godną konwersacjt; cala świta zwróciła oczy. 

Z wiosną roku 1807 jeździłem zwykle z Płocka 
do cesarza, który miał swą kwater<; główną w Finken­
stein. Wystawiałem mu trudności dostarczania żywno­

ści i furażów na tyle wojska z jednego departamentu , 
ale przedstawienia moje były próżne. Przydał mi tylko, 
jak prosiłem, żandarmów, którymi zasłaniałem obywateli 
od rabunków. Cesarz, bardzo kontent z moicn starań, 

powiedział: - "Bez Wybickiego nie miałbym co jeść". 

Co mi to narobiło zawistnych !. .. 
Pewnego wieczora zastałem cesarza, czytającego 

dzieło Rulhiera o rewolucjach polskich. Zapytał się, 
czy mi to dzieło znane? Odpowiedziałem, że tak, bo 
i o mnie jest w niem wzmianka. ,,jak to ? W którym to­
mie?" "W drugim, Sire" . Na to wziął tom drugi i czytał 
sam, co tam o mnie jako pośle pruskim napisano, że 

się tak rosyjskim gwałtom opierałem. Potem z uśmie­
chem wejrzał na mnie i powiedział: "Wiele waćpan lat 
wtenczas miałeś, bo ten sejm był roku 1768?" Odpo­
wiedziałem: "Dwadzieścia jeden". Na to cesarz : 
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- . "Zawsze więc byłeś goracy 
o to -- odpowiedziałem -
Mości:sfl1ię z gorliwością" ... 
zapytania ze strony jego o 
wchodzących i t. d. Nakon;ec 
mogliśmy tyle rzeczy ku naszej 
l,mieliśmy korzystać z naszego położenia, 

kraju, żeśmy byli bez fortec. Gdy te długie wyrzuty 
skończył, odpowiedziafem z wszelką przytomnością i ży­
wości'l: "Prawda to wszystko, co W. C. Mość mówisz, 
"le pozwól mi odpowiedzieć na naszą obronę, iż przez 
to z tego wszystkiego, co nam natura· dala, nie pożytko­
waliśmy i w tyli! stanie słabości nas znalazłeś, iż takiego, 
jak W. C. Mość jesteś, monarchy nie mieliśmy [" 

T a odpowiedź, poznałem. że była dobrze od 
niego przyjęta. Przytomni ks. 
mi opowiadali, że ta odpowied:; 
Cesarz po niejakiem milczen:u 
I'Odzie naszym czynił mi 
zwykle: że naród jest wielkiego 
przywiązania do ojczyzny, 
zmazał zbrodnią w rzeczach 
że walczył z swymi królami () 
miał Damjanów i t. d. 

Wtem cesarz zawołał, aby dano karty. 
się wynosić. Już u drzwi byłem, gdy cesarz ~awołał: 

- "Wybicki! S",dziesz grał ze mną. Znasz grę 
II vingt-un ? I' 

Odpowiadam: "Znam, N. Panie". I wtem zbliżyłem 
się do marszałka pałacu Duroc, żeby mi dziesięć na­
poleonów pożyczył. 
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Cesarz zaczął bank· ciągnąć. Wieleby o tem pi­
sać było ... Grał książę Murat, książę Berthier, marsza­
łek Bessieres, w. marsz. pałacu Duroc i ja. Rzecz sif; 
wszystkim nadzwyczajna zdała, że mnie do gry przy­
puscił cesarz, cudzoziemca małego znaczenia, czego 

nigdy nie widziano. Siedziałem właśnie naprzeciw ce­
sarza, odzywilł się nawet często do mnie, czy przeg'ry­
wilm'? Kiedy się c"sarzowi ' znudziło bank ciągnąt, 
oddawał karty księciu MllI'at lub I3crthierowi, a wten­
czas sam pointerował, lecz tak sypał napoleony i du­
blował stawki, że wszystkich zupelnie ograł. Raz książ<; 
de Berg odezwał się, iż na takie stawianie ceSil,'Z,l 
wszystko przegra, Na to Napoleon: - "To ci dodam je­
szcze jaką wieś do twego ksir;slwa". Og'rani wstali 
wszyscy i ja pięć napoleonów p,'zegrillcm. 

Po grze skoJiczonej cesarz z niliwiększą dobro­
cią pytał, gdzie stoję, czy jadłem obiad, bo tu wy' 
gody mało, Odpowiadam, 7,C sloj" z księciem Sapiehą, 
Wreszcie mówił mi : - "Rozmów się waćpan jeszcze dziś 

z księciem l3assano". Gdym do niego przyszedł,oświad' 
czył mi, że cesarz naznacza mi pensji 6000 franków 

na rok do śmierci, gdyż względem cudzoziemca wspa­
niało~ć jest ograniczona. Oświadczyłem nlU, że łaska 

cesarza jest wielka, ale dla dobrego Polaka słowo 

pensja jest bardzo nieprzyjemne. Zdał si" tem urazić 

i uczynił mi uwagę, co jest Napoleon, klóry Polskę 
ma wskrzesić, i wtem mi dekret. na tę pensję już od 
cesi\I'za wydany, wręczył. Przyjąć go Illusiałem, ale 
pensję tę dopiero za wyraźnym króla saskiego rozka­
zem odbierać zacząłem". 



ROZMOIWY W POZNANIU . 

.. . Przyszła nareszcie wiadomość - opowiada gen. 
Chłapowski - że cesarz Napoleon przybywa do Po­
znania.Wymaszerowała zaraz cała nasza gwardja hono­
rowa i miała stanąć za Międzyrzeczem, aby przyjąć go 
na granicy polskiej. Atoli pod Bytyniem, gdzieśmy pod 
wieczór stanęli, cesarz nadjechał w nocy i kazano nam 
go eskortować przed i za karetą. 

Ciemna noc była i tylko widać było turban biały 
na głowie mameluka Rustana, "który siedział na koźle 
karety cesarskiej. Z generałem Dąbrowskim rozmawiał 

cesarz z karety podczas przeprzęgu i po kilka razy 
w drodze, ponieważ po wicJkiem błocie tak ciężkim 
powozem wolno jechać musiano. 

Nazajutrz około 10 zrana, w Poznaniu, cesarz 
siadł na konia, cała gwardja nasza już czekała na po­
dwórzu, czterech z gwardii ruszyło naprzód przed ce­
sarzem, a reszta za nim. Cesarz g"aJopem, prosto 
przez most, jechał drogą ku Warszawie - po najwięk­
szem blocie, dojechał do Swarzędza, za miasteczkiem 
skręcał w prawo w pole, wyszukiwał- pagórki, na któ­
rych zatrzymując się, przypatrywał się otwartym polom, 
jakby armję przed sobą i wokoło siebie widział. Wów­
czas mogłem mu się dobrze przypatrzyć i zdawało mi 
się, żem go jUZ dawno był widział, tak portrety jego 
były podobne, zwłaszcza te, które go wystawiały nil 
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koniu. Trudno było jednak kolor oczu rozpoznać, tak 
były ciągle w ruchu; zdawały mi si« naówczas ciemne, 
a to zapewne dlatego, że były głęboko osadzone. Póż­
niej, często z nim rozmawiając, widziałem, że miał oczy 
bardzo jasne. Mówiąc, nie patrzał w oczy temu, z kim 
mówił, ale na dół lub na bok, czasem tylko spojrzał 
prosto w twarz. 

Drugiego dnia Napoleon wyjechał znów konno 
około południa i kazał się prowadzić, tak żeby zoba­
czyć pałac polski. Ruszył zaraz za miastcm drog'l ku 
St«szewu galopem i nie stanął aż w Konarzewie. 

Ciotka moja w 1804-tym roku bardzo grzecznie 
w Berlinie przyjo:;ła marszałka Duroc, który przybywszy 
lam w nadzwyczajnem poselstwie, z oznajmieniem ko' 
ronacji cesarza, znalazł wszędzie, oprócz domu mojej 
ciotki, zimne przyjęcie, bo Francuzów w Berlinie nie 
lubiano, a jeszcze si« ich bano. Marszałek Duroc przy­
pomniał sobie moją ciolkę i jej grzeczne przyjęcie, za-­
pewne o tern cesarzowi powiedział i może być, że dla­
leg-o, jak przybylismy z Owińsk do Poznania, ce5arz 
kazat mnie zawolać i siąść do obiadu obok siebie. 
Oprócz mnie był tylko Bcrthicr, szef sztabu całej armji, 
i zajmował miejsce naprzeciw cesarza. Stolik był tak 
mały, że tylko jeszcze jedna osoba mogłaby sio:; była 
naprzeciw :unie pomieścić; jeden tylko służący stawiał 
na stole potrawy. 

Obiad nie trwał dłużej, jak pół godziny. Przez 
te pół godziny cesarz pytał mnie jednak o bardzo 
wiele rzeczy. Szybko mi naprzód zadawał pytania, jak 
gdybym mu zdawał egzamin. Wiedział już, bo po dra' 
dze był mnie się pytał, że służyłem w wojsku pruskiem, 
więc dowiadywał si« o nauki i o profesorów artylerji, 
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o jej składzie i ogółem o 
zapytał się, ile może być Polaków 
jeszcze w Prusach książęcych 
L'Estocq. Na to zapytanie 
alem mu powiedział, że w 
Litwinów najwięcej, poniewa~ się w Litwie pruskiej re­
krutował, a do Prus należało wtedy, po ostatnim zabo­
rze, całe Augustowskie. Również nadmieniłem, że na 
Litwie tylko dziedzice Polacy, a lud litewski. O Litwie 
nic nie wieJzial, ani tego nawet, jakim sposobem się 
z Polską połączyła. Musiałem mu to opowiadać. Wo' 
góle naszą historję mało znał, a pruską, jak mu się wy­
dawato, tylko od Fryderyka II. Więc go zdziwiło, kie­
dy powiedziałem, że w korpusie pruskim, stojącym oko­
Jo Królewca, sJużą ni" Polacy, lecz Litwini i Żmudzini, 
ale że ci, choć po polsku m"lo 
cała moskiewska Litwa, do Polski 
chlopów także siC; pytał. 

Słuchał bardzo cierpliwie 
się o żydów zapytał. Myślał, 

przybyli. Odrzekłem, że 
kiedy ich niemal z całej 

przodkowie nasi zawsze 
wyznań tolerancję. 

Także łaskawie się zapytał o rodziców moich, a 
dowiedziawszy się, że matka moja była z krakowskiego, 
pytał się o ten kraj i uniwersytet, 

Potem Napoleon wstał od stołu po kawie, po­
chwalił mnie, żem nie pił wina, pokazał na butelkę, że 
on zawsze pół butelki tego samego Chambertina pije, 
ale dodał, ż:! to złe przyzwyczajenie. Przechadzając się 
po pokoju, jeszcze raz o ol'ganizacji wojska pruskiego 
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mówił, znał ją dobrze, tylko się jeszcze pytał o szkol y 
wojskowe, jak daleko w matematyce dochodzą, dziwił 

się, źe na przecięciach krążkowych kończą. - "A o geo­
metrji wykreślnej czy wiedzą?" Ja sam naówczas nie 
wiele wiedziałem, dopiero w Paryżu później ją przeszedłem. 

Tegoż samego wieczora, w sali obok pokoju, gdzie 
był obiad, zebrało się wiele dam, które ze wsi po­
przyjeżdżały dla przedstawienia się cesarzowi. Dziwne 
im czasem zadawał zapytania i sposób mowlenia nHaC 
urywkowy, znać, że w lej samej chwili, gdzieś indziej 
myśli jego wędrowały. Do mężczyzn, których zastal 
gromadę, wystrojonych w pończochach i trzewikach, 
powiedział, że należy im wzi'lć buty z ostrogami!" 

Zdarzyło się w kilka miesięcy potem - opowia­
da dalej gen. Chłapowski - że podczas kilku dni feryj 
pojechałem do Berville za Fontainebleau, aby pokłonie 
sic; K o ~ c i li S Z C e. Mieszkał u przyjaciela swego, pana 
Zetner, Szwajcal'a, który miał dom w Berville i przy 
nim folwarczek, na którym nasz zacny naczelnik rolnic­
twem się trudnił. Zastałem go w ubiorze wieśniaka 
fl-ancuskiego, w słomianym kapeluszu, wpółfraczku 

szaraczkowym, miał krótkie spodnie i lllocne trzewiki. 
Zęby wierzchnie już był potracił, co mu wymowę psuło. 
Był dla mnie łaskaw, opowiadał mi wojny, które odbył, 
i przypominam sobie, że gdy atak pod Racławicami na 
baterję moskiewską mi opisywał, rzucił się, jak gdyby 
go coś naprzód porwało, gdy wymówił: naprzód wiara 
i słomiany kapelusz na głowie tak mocno przycisnąl, 

iż go zgniótł zupełnie. Niezawodnie przeniósłszy się pa­
mięcią w ten dzień, tak teraz kapelusz, jak wtedy cza­
peczkę krakowską na głowie przycisnął. Powiedział mi 
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Kościuszko następnie te dla 
czące się mego położenia przy 

-- "Dobrze, że służysz i 
pilnie i gdy będzie wojna, 
ko, przy boku cesarza możesz 
domości i doświadczenia. Nagromadzaj ich, ile będziesz 

mógł, by kiedyś stać się użytecznym naszej nieszczęśli­

wej ojczyźnie. \II dobrej do tego jesteś szkole, ale nie 
myśl, nie pochlebiaj sobie, żeby on (cesarz) Polskę 
wskrzesił, on tylko o sobie myśli, żadnej wielkiej na­
rodowości, a tern więcej ducha niepodległości nie cierpi. 
To jest despota, zaspokojenie ambicji osobistej to je­
dyny cel jego! On nic trwałego nie stworzy, tego je­
stem pewien! Ale to wszystko tobie młodemu nie prze­
szkadza, żebyś przy nim nahrał doświadczenia, uczył 

się slrategji. Znakomity 
naszej ojczyzny nie wskrzesi, to 
wyksztatcić wielu, a bez 
Bóg zesłał nam później sZCZt;śll\."e 

rzam: Ucz się pilnie, ale 

* * 
\II Poznaniu przyjął 

szawy. Uczestnik tego 
opisuje przebieg audiencji: 

,,\II pierwszym salonie zastaliśmy wielu genera­
łów i marszałka dworu, który nas bardzo grzecznie 
przyjął i oświadczył, że zamelduje nas Cesarzowi. Cze­
kaliśmy kilka minut z gcnerałami, wszystkich oczy 
zwracały się naiwi(~ccj na Rzątkowskiego, ubranego 
w suknie polskie, z ogoloną głową. Wróciwszy, wezwał 
marszałek deputację. Posunąłem s:ę, ehCi\C drzwi otwo­
rzyć, ale hardzo g,-zeczn ie powiedział: Ces! fe devoir 
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de ma charge. Odstąpiłem 
sobą Gutakowskiego, za mn" 
nim Potocki, Łuszczewski, 

że tam Cesarz b~dzie; atO.l 
prócz Talleyranda, ministra 
niliśmy ukłony, powiedział. że Cesarz czeka nas w ga­
binecie. Posunąłem sit:; znowu z myślą otworzenia drzwi, 
ale TaJleyrand. postępujący powoli z powodu sparali:i.o­
wanej nogi, rzekł: Cesl ó. moi de vous iniroduire. 
Otworzył tedy i rzekł: En/rez, Messicurs. Tymże we­
szliśmy porządkiem, a za nami minister spraw zagr,,­
nicznych. sam tylko z Francuzów; po potrójnym ukło­
nie, po każdym czyni'lc po kilka kroków, zbliżył SIę do 

Cesarza. 

Stał Napoleon w pośrodku 
najmniej czterdzieslu 
Trofeum ładne i wspaniałe. 
bogactw ustrojone. Żaden z 

liśmy przed chwil'l. nie był 
kierkę miał w ręku, 

z łaskawym uśmiechem 

Gutakowski, staruszek, 
nie poddilwilłem lllU, żeby niC 

Cesarz, widz'le utrudzenie 
kOliccm przerwał, i obracając się do mnie, rzekł: 

- " Wszak jesteście, panowie, w1\rszawiakami ?,. 

Odpowiedziałem: 

- " Jesteśmy Polacy i przybywamy z wyrazem 
hołdu." 

Nil to cesarz, jakby nie słysząc, powtarza: 
- "Tak, jesteście, panowie, warszawiilkami." 
Wyznaj", że znikn<;ły wtedy natychmiast marzenia, 
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jakie mogłem tworzyć względem przywrócenia Polski. 
Uważałem z nacisku, z jakim powiedział to po ra;~ 

trzeci, że nie chciał wymówić słowa "Polska" , jak mi 
potem mówiono, dlatego ażeby nie ściągnąć przeciw 
sobie Austrjaków, gdyby nas, jako od Polski przysł~· 

nych, przyjmował, i (;ofnąłem się ze trzy kroki. Gdyby 
rzecz ode mnie sa megc zale~da, byłbym z na(­
głębszcm uszanowaniem ukłonił się i wyszedł, skoro 
nJC mamy być uważani jako od kraju wysłani, ale tyl­
ko od miasta. Widziałem po Talleyrandzie, który trzy 
kroki stał za mną. że zrozumiał, co znaczyło moje cof­
nięcie i posunął si" bliżej ku mnie, może z myślą za­
trzymania. Cesarz tymczasem mówił o rzeczach mniej­
szej wagi, zapytywał, czy spokojnie przejechaliśmy, cz~ ! 

wojsk nieprzyjacielskich niema, czy książę Bergu 
w Warszawie, czy Rosjanie są jeszcze w kraju? Tak 
mówi,\c. ]l,"zybliżył się do mnie. Gdy mu na żadne 

z powyższy(;h pytań nie odpowiedziałem, rzekI, wskaz~­
jąc na Rzątkowskiego: "Czy to senator?" Odrzekłem : 

"To szlachcic polski, tak jak i my" . Ale on powtórzy ł : 

"A więc to senator l" Nie dziwuję s ię, umysł jego był 
uderzony podob;dlstwem stroju do ubioru Rildzimi,·,­
skiego, wojewody gnieźnieńskiego, który mu s ię pre­
zentował w deputacji z Poznallskiego." 

Następnie czynił Napoleon kilka zapytań, miano­
wicie względem dróg, przepraw, magazynów, oraz go­
towości Pol~ków do boju, poczem pożegnał skinieniem 
głowy . Talleyrand, pełen uprzejmości, odprowadził de­
putowanych i żegnając się we drzwiach, rzekł: "Ce­
sarz kazał mi oświadczyć, że będziecie u niego na 
obiedzie o piątej wieczorem." 

Skoro o oznaczonej godzinie stawili się depllto-
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wani na pokojach cesarskiel .. 
marszałków i dygnitarzy. 
obiadowej nieustannie 
Nie odstępował Cesarza 
rema sekretarzami. Kiedy 
niebawem Napoleon, pogrążony w zamyśleniu; ale roz­
jaśniło się oblicze, gdy powiódł okiem po sali. Nawet 
przy obiedzie nic zażywał wypoczynku. lecz wydawał 
różne polecenia generałom, którzy natychmiast wstawali 
od stołu. Wspaniała była zastawa, wielka ilość potraw 
i wina; ale wszystko odbywało sit; z pośpiechem, jak 
w obozie. Potrawy podawano jedne za drugiemi jak 
poczlą; kto nie chciał być głodny, musiał uwijać się 

z jedzeniem." 

A PRZEC/FŻ 

Księżna Helena 
dzina wileńska, głośna 

wantka, grande-dama, 
fów, których podejmyw.:!a 
cyku z bajki w Nieborowie, 
Napoleona i chciała, jak 
chociażby raz w życiu! Jakkolwiek 9 szwadronów ka­
walerji francuskiej zmienia jej Nieborów w pllstyni<;, 
ksif;i.na cieszy się, bo właśnie gwardja cesarska zbliża 

się do Polski i już, już ma wkroczyć w granice ksią­

żęcych włości. Wieści mówiły, że sam Cesarz na czele 
wojsk z<lą~.a do Polski, niosąc jej wybawienie, że po­
stępuje nadzwyczajnie szybko i lada dzień przekroczy 
granice. 
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Zdarzyło się, iż stary generał Jumilhac bawił 

wtedy u księżnej Heleny w Arkadji. Był to jej dawny 
i dobry znajomy. Generał opowiadał wojewodzinie 
z zapałem o tym wojowniku genjalnym, posuwającym 

silt lotem orłów, o wielkiej odwadze i awanturniczości 
bohatera, który częstokroć, nie poznany od wroga, wła­
sne poprzedza wojska. Dodał wkońcu, że odkiedy na­
gie opuścił Drezno, nikt dokładnie nie wie, gdzie się 
znajduje, a jeno wiadomo napewne, że granicę Polski 
przejść musiał. 

W chwili prawie, kiedy tego generał dowodzi, 
wybitna jakowaś osobistość, podróżująca incognito po 
świecie, przyjeżdża chłopską furą do Arkadji. 

"Wystawcie sobie ._- opowiadała księżna 
zdumienie Jumilhaca, gdy poznał człowieka ubranego 
w .. redingoie grise", a więc ulubiony strój Napoleona ... 
Jakto? A więc marzenia spełnione, Napoleon w Ar­
kadji? Stary generał, który cesarza znał osobiście do­
skonale, poznaje go odrazu. Tak, ten tajemniczy po­
dróżny to cesarz. Gdyby nie pewność ge~erała nikt 
w Arkadji nie uwierzyłby podobnemu zbiegowi okolicz. 
nosc!. A jednak było to zupełnie prawdopodobne, 
skoro droga, którą sz-ty wojska, prowadziła na Łowicz, 
a Łowicz od Arkadji tak blisko!... 

Wicloc7.nc było, ie tajemniczy podróżny w wy­
lm·tym oficerskim mundurze poznany być nie chciał. 
Lecz daremnie, wszystko w nim zdradzało Napoleona. 

Udany był ton ulcgtej mowy; poznać było łatwo 
t<:'go, co zwykł rozki17.ywać. 

Księżna była w ósmem niebie. 
Spotkanie się i rozmowa pani Arkadyjskiej z ta' 

jemnic:!ylll nieznajomym zaczęła się od zwykłych po-
BOIi.:.parlc. 2 
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pięknym ogrodzie. Oficer wraz 
szedł naprzód, Jumilhac l po-

stępowali nieco ztyłu, z największem uszanowaniem. 
Po dłuższej rozmowie w ogrodzie wojewodzina zapra­
sza podróżnych na obiad. Cesarz dług-o się waha, na­
reszcie odmawia z zażenowaniem, tłumacząc, ŻC strój 

nie pozwala mil zaszczyt zapro-
SZe!lIa księżnej. - ponowione, !,odróiny 

tak dalece zachowywał 

sWe incognito, że przed g(;l\erałpm usiąść nić chciał; 

mimo to oddano mu wszelkie należne honory. Roz­
mowa przy stole toczy się o familii RadziwiUów. Ofi­
cer wychwala ks. Michała, mówi o ks. Antonim. tak 

w Berlini,· KOl'zystając ze l.pololmośt;i, 

ZWr:lCCl księżna uwag';; na I roz-
Wirlcmberczyków Pnlsce. Rekwizycie i za-

;it; może szb,dzić opinjl () Fl'cncuzach. 
Po obiedzie księżna chciała cesarzowi dać do zrozu­
mienia, że go poznała, lecz ten udaje, że nie domyśla 
się niczego!... Zaczęto więc mówić o polityce. Ks. 
H elena zwykłą sobic swobodą wyznaj,- .c:o:;c:owi, 

syn jej slużył przecIw choe 
szczerze dziwnym serca 

zawsze do cesarzów których 
trzy. pokolenia znała, a którzy ją zawsze darzyli przyjaźnią. 

Przyniesiono z bibljoteki karly wojen Napoleoń­

skich. Z przyjemnością ogląda je cudzoziemiec, rozpo­
znając swe dawne śró,j marszów noclegi. Opowiada 
nawet że mil g'łowy Wy uwa­

samej muzyk 
wojny, 
melo-
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- "A ja właśnie miałam nadzieję, odparła 

ksi"żna - że mi pan zaśpiewa: "iI Buono Cani I" 
T ajemniczy nieznajomy 
Coraz trudniej księżnie 

i przywyknąć do nazywania 
stawało. Na dziedzińcu pałacu 
się w klatce olbrzymi orzeł. 

ściem ku klatce. Gość tajemniny 
wić o podobieństwie jego 
zadrżała. I nuże zapewniać 
skoro S<1m jest orłem. Po tych sjowach podróżny za­
myślił się i prosił wojewodzinę o pozwolenie powie­
rzenia jej pewnej tajemnicy. Księżna uznała chwilę za 
najodpowiedniejszą do powiedzenia prawdy. Odpowie­
działa z bij'leem sercem, że wie, kogo ma zaszczyt 
gościć u siebie i prosi, by zakończyć mistyfikację, 
którą znosi od dwudziestu czterech godzin. 

Nieznajomy roześmiał się po raz wtóry, zapewnia­

jąc, że nic jest naprawdę 
wojsk francuskich i nazywa 
Na ws'.ystko zaklina ksi"ż'H~, 
łudzić nadzwyczajnemu 
samej tak go do cesarza 
go biorą za niego, 

-- "Podobieńslwo moje 
dalej kapitan - wyrządza 

W Lipsku np, tłumy szły za mną, wo łając: niech żyje 

cesarz! W Berlinie obudzałem ogólne zdziwienie, które 
i ks. Antoni Radziwiłł podzielał. Niech księina mi wie­
rzy, nie jestem wcale Napoleonem!" 

Tymnasem zajechał powóz, lI1ający mniemanego 
cesarza odwieźć do Warszawy. Ale księżna, zanadto 

]0 
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szczęśliwa z myśli, że gościła u 
z którego dłoni wypłynąć 

chwiana wolność narodu, 
przez chwilę wierzyć nie 
rąk gałąź laurową. wręczyła 

jąc go, aby zanadto krwi polskiej nie przelewał, aby 
nie wycieńczał zniszczonego już kraju, poczem powie­
rzyła m u z płaczem los ojczyzny i przyszłość dzieci! 
Achilles de Touches opuścił Arkadję. 

Wszyscy JUŻ byli przeświadczeni o zabawnej 
omyłce, generał Jumilhac przekonał się, że padli ofiarą 
pomyłki, ale księżna ciągle jeszcze wierzyć nie chciała. 
Bo przecież to ON był gościem Arkadii! Nawet kiedy 
gazdy i listy doniosły. że Napoleon w tym właśnie 

dniu wkraczał do Poznania, księżna twierdziła z upo­
rem, że to omyłka w dataclI. 
jedna wie i czuje, że cesarz 

A do tych, którzy 
pisała w te słowa: "Nie, 
nie wybije, nie wierzę waszym 
sobie cale góry cudów! 
Ostatecznie można sobie 
postaci, ale przenigdy umysłu, 

O zabawnem qui pro 
szaWIe, i wreszcie księżna 
dała za wygraną i sama z siebie śmiać su; zaczęla! 

A rzecz całą opisała z humorem w liście z wrodzoną 
sobie WerWi! i umi"jc,tnością malowniczych OPISOW. 

W kilka dni potem z tej romansowej przygody, upięk­

szonej przez księżnę w Ilnjzabawniejsze epizody, śmiano 

si~ do tez w Berlinie, gdzie już poprzednio wędrujący 

Achilles cle Touchcs niejednego oszukał. 



CESARZ I FRANCUZI W WARSZAWIE . 

... Długo oczekiwani - opowiada Fr. Skarbek 
Francuzi stanęli w Warszawie. A podobnie jak wszelkie 
dobro spodziewane większe jest od tego, jakiem nas 
rzeczywistość obdarza, tak i oni, zbawcy, w postaci 
aniołów oczekiwani, przy bliższem poznaniu rozwijali 
przymioty, nie zawsze niebianom właściwe. Póki Murat 
z dowodzoną przez siebie jazdą zajmował Warszawę 

i słodkie słowa damom na balach i zebraniach towa­
rzyskich prawił, póty wydawali się jeszcze Francuzi 
owymi z grzeczności słynącymi ludźmi, których uprzej ­
mość i ton salonowy był wzorem dla eleganckich to­
warzystw wszystkich krajów. Lecz gdy nadciągające 

jedne za drugie mi oddziały różnej broni tak dalece za­
pełniły Warszaw<;, że ich po wszystkich domach pry­
watnych i nawet u lokatorów kwaterować musiano, gdy 
niejeden oficer, zamiast uprzejmej grzeczności , prostac­
two z sobą wniósł do kwatery i wymaganiem swojem 
spokojność domową zakłócił, gdy nadewszystko zda­
rzyło się, iż przytem uchybił kobiecie, że się poważył 

naznaczyć dla siebie kwaterę w pokojach, z których 
gospodyni« domu wyrugował - natenczas znikł urok 
niebiaństwa, którym bujna wyobraźnia otaczała przy­
byszów. 
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Zaczęto nabierać przekonania, że żołnierz w po­
chodzie wojennym więcej do piekielnych istot niż do 
aniołów jest zbliżony. Porównanie to było i tem uspra­
wiedliwione, że powierzchowność i postawa licznych od­
działów, które następnie zajmowały Warszawę, a mia­
nowicie też linjowej piechoty, nie odpowiadały bynaj­
mniej, pit;knej i zajmującej postawie pierwszych oddzia­
łów jazdy Murata. Proszę sobie wyobrazić masy niskich 
ludzi, w małych, rogatych kapeluszach, z łyżką blaszaną, 
nad kokardą zatkniętą, w różnokolorowych, a najczęściej 
szarych, podartych płaszczach, w złem obuwiu, bez na­
leżytego szyku, w ciągłym gwarze, a raczej szemraniu 
postt;pujących, a naslępnie tych niepozornych, a znie­
cht;conych żołnierzy, przychodzących na kwatery do lu­
dzi, którzy ich języka nie rozumieli, klnących tern moc­
niej, im mniej odgadnąć można było, czego żądali, 

i biorących to, czego uprosić nie umieli, - a łatwo 
będzie pojąć, że ci żołnierze nie odpowiadali wyobra­
żeniu, jakie miano w Warszawie o przyjemnych i uprzej­
mych Francuzach i że nie sposób było widzieć w nich 
nauczycieli dobrego tonu i grzeczności towarzyskiej. 

Mieszkańcy Warszawy, a mianowicie też damy 
towarzystwa, byli zupełnie zawiedzeni w oczekiwaniu 
swojem. Ci. którzy za pierwszem okazaniem się Fran­
cuzów z takiem uniesieniem ich witali i serdeczną go­
ścinnością przyjmowali, truchleli w kilka dni potem na 
każde okazanie siC; nowych gości. Do tego przykrego 
wrażenia przyczyniały się niemało wiadomości o przy­
jęciu deputacji polskiej w Berlinie przez Napoleona 
i wszyscy powtarzali sobie z ciężkim żalem te słowa, 

przez niego wyrzeczone: "Zobaczę, czy Polacy są godni 
być narodem". 
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Pomimo to wszystko oczekiwano z wielkiem upra­
gnieniem i z większą jeszcze ciekawością przybycia 
N apoleona do Warszawy. Czyn iono przygotowania na 

jego przyjęcie i marzono o 
byciu jego towarzyszyć będą 
kiedy szwagie" i namiestnik 
do miasta, to cesarz 
okazałością objawić się zecbce. 

sieniem luków triumfalnych. 
ułożono napisy rymowane, 
te przygotowania okazały sie 

wiec7.01'n cała ludność Warszawy udała się na spoczy­
nek z tem przekonaniem, 7.e nazajutrz rano trzeba bę­
dzie wcześni" zaj'lć stanowisko przy rogatkach Wol­
skiell, YOZ"sz!a się teg-oż poranka wiadomość po całcm 
mieście,i.c Ni,!JOleol1 już jest w Warszawie. W nocy, 
o ezw<lrtcj rano. pl,zyjcehal konno w towarzystwie dwóch 

adjulantów do miasl" na lichej szkapie, którą kazał 

sobie podać na ostatnie.i stacji. 

Łatwo można sobie 

grążone w głębokim śnie. 
wach, by zbudzić warlt" kl(S!a 
Zamieszanie było tern większe:, 

leżało pl'zedsi..;wziąć w zamku, 
lat, nie były jeszcze skoJlcz._ 

ment ostatniego króla byl 
kiwać tego nowego gościa. 

Tłumy ludu obległy zamek, pilnuiąc nicodstt;pnic 
chwili, w której sit; Napoleon okaże, i wytrwały wtem 
oczekiwaniu do godziny 3-ciej, w której ujrzano cesarza 
nagle, wyjeżdżającego na siwym koniu kłusem z zamku 
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i udającego się wprost do Wisły ulicą Bednarską· do 
miejsca, gdzie stał most spalony. Pospólstwo ujrzało 

niskiego człowieka w popielatym surducie , szybko na 
koniu przejeżdżającego, a poważni obywatele, przyjęci 

wieczorem na zamku, doznali zimnego traktowania i za­
miast przyrzeczeń otrzymali napomnienie za niedosyć 

skwapliwe zajęcie się opatrzeniem wszystkich potrzeb 
wojska, tak nagle i w tak wielkich masach kraj zajmu­
jącego I" Tylc wspomnień Fr. Skarbka. 
---D~z-~;;ę -j~s-;~;;- p~w~~go wzrusz~nia - sło~a 
pani Potockiej - na wspomnienie niecierpliwości, z jaki) 
oczekiwaliśmy tych, co mieli być przyjc;ci na zamku. 
Mój teść znajdował się na czele urzt;dowej deputacji. 
Powrócił o dziesiqtej wieczorem - mniej zachwycony, 
a bardziej zdziwiony. Napol eon rozmawiał z tą szybko­
ścią i rozwlekłościq, która u niego oznaczała jakieś 

nerwowe podniecenie. Mówił dużo, nie powiedziawszy 
jednak nic ośmielającego. Przypuszczam nawet, żc po 
namyśle byłby chętnie cofnął rozmaite zdania, które 

mu Sil: wymknc;ły. 

Rozszerzywszy się nad tern, cz~go dokonał wła­
śnie w Prusach, wyliczając drobiazgowo pobudki, jakie 
go skłoniły do tej wojny, rozwiódł się nad wielkiemi 
trudnościami, które należało przezwyciężyć, aby tak 
liczna armja mogła posuwać się i zapewnić sobie 
żywność. 

- A Je - rzucił - koniec końców mniejsza o to! -

A kładąc ręce w kieszenie, dodał: 
- Mam przecie Francuzów L .. Panując nad ich 

wyobraźnią, zrobię z nich, co zechcę !. .. 

Jakieś milczące zdziwienie malowało sit; na twa­
rzy wszystkich, co go słuchali. 
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Po chwili dodał : 

-- Tak ... to tak ... jak wam mówię L .. 
A biorąc szczyptę tabaki w chwili odpoczynku, 

zaczął znów mówić bardzo żywo; zrobił gwałtowną 

wycieczkę przeciwko polskim magnatom, którzy, we­
dług jego zdania, nie okazywali dosyć gorliwości i pa­
trjotyzmu. 

- Potrzeba zawołał - poświęcenia, ofiar, 
krwi! Bez tego nic z was nie będzie. 

Al e wśród tego potoku słów nie wyrwało mu się 
ani jed no, co by mogło uchodzić za obietnic~. Dlatego 
też najtrzeźwiejsi wrócili z lej audjencji niezbyt zado­
woleni, a le zdecydowani robić wszystko, co nakazywał 

im hOlior i miłość ojczyzny. 
Dowcipna odpowiedź udała się (wedle zapiski 

D cmbowskiego) członkowi deputacji, Kochanowskiemu . 
Gdy Napoleon mówił: 

- Cóż to jest? - Francuski garnizon w Warsza­
wie częstujecie, rozpajacie, przyzwyczajacie go do zbyt­
ków , a w magazynach po drodze pustki i żołnierze 
na linji bojowej mrą z głodu. Tańcujecie tylko i balu­
jecie, a o tern, co należy, nie myślicie L .. 

Zauważył na to Kodlanowski, że wszystki ego , 
czego dotąd żądano, - dostarczono, a co żądane bę­

dzi e -- dostarczy się także. 

Napoleon wyjął z kieszeni złożony papier, a odda­
jąc go Kochanowskiemu, rzekł: 

- Oto wykaz potrzeb, które jeśli we dwadzie­
ścia 'cztery godzin nie będą odstawione na miejsca 
wskazane, będziesz waszmość rozstrzelany. 

To mówiąc, dobył tabakierki, otworzył ją i sięgnął 
po niuch tabaki. Kochanowski lubil także zażywać, 
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a otwartą si~gnął do "'dchinal-
n! t' I zimną krwią 

Napoleon się rozsmiał. 

- Voi/ri un singulier diable J'homme -- rzekł 

cesarz --- je lui dis, que je Le Jcroi fusiller en 24 hel/res 
et il me prcnrl one l'rise en guise des remercimenls. 

Kot'hanowski podany l_li/_ejrzaf 

Eh bicll, soil --

I deputacj~ pożegnał. 
Po pi<;ciodniowym 

i udał się 

~"prawionem) 

w upominki" 

tego 

b~dzie 

odpowiedział Napoleon krótko 

pobycie, opuścił Napoleon 

wojskiem, na stronę 

po sobie zawiedzione 
Obywatele nie do-

niczego o zamiarach I ole 

usłyszeli ani jedn"go pocieszającego wyrazu; damy 
z towarzyslwa warszawskiego nie były przedstawiane 
cesarzowI I tylko go widziały na ulicach, gdy konno 

przejeżd~~f lub gdy przegląd wojska odbywaL A odbył 

jeden przegląd Krakowskiem Przed'ilieściu 

I Saskim, wówczas 'v! atszawa 

pOSL1C P',cCU broni, nie mó-
wiono, jak o wojnie, gdzie nic innego nic widziano, jak 
wchodzących, kwaterujących się, wychodzących żołnie­

rzy; g'dzie zamiast eleganckich ekwipażów, armaty i fUl'­
gony uwijały się po ulicach. A było zawsze pełno lu­
dzi i pomimo miejscowa 
OlOWcll1 z~ciszu ukry\vc.l'L Opustoszone 
chy teraz zaj~te zakłady 

gościnne, lecz na koszary, na magazyny I lazarety. 
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Kto, pomnąc na to, czem była Warszawa przed 
miesiącem, przechadzał się wówczas po mieście, temu 
mogło się zdawać, że jest na wielkiej maskaradzie; bo 
pełno spotykał nieznajomych figur lub znajomych w zu­
pełnie odmiennej postaci i poniekąd poprzebieranych. 
Napo!eon żądał wystawienia wo.iskn, więc w,;zystko 
wchodziło w nowo kształtujące się szeregi ; ale zpo­
czątku każdy, jak mógł i jak chciał, to jest przybrani 
krojem i kolorem albo oddziału wojska, do którego 
mial zamiar się zaciągnąć, i uzbrojony w broń, jaką 

po przodkach odziedziczone skarbce familijne posiadały . 

Dlatego można było widzieć na ulicach czerwonych , 
niebieskich i żółtych żołnierzy z czarnemi, biatemi 
i czerwonemi wyłogami, słowem - na.irozmaitszą mie­

. szanin« kolorów w pojedynczych osobach. Do tych 
ocllOlników doJać należało wkrótce żołnierzy, wybra­
nyclI z wsi IV stosunku do ilości dymów, których panowie 
swoim kosztem ubrać, uzbroić i w konie opatrzyć mu­
sieli i przytem albo sami siadać na koń lub synów 
swoicn za siebie wyprawiać, albo też najętych zastęp­

ców dawilĆ. Nawet kobiety, właścicielki dóbr, nie 
były wyłączone od tej osobistej usługi; i lubo to była 
pora do objawienia rycerskiego ducila średnich wie­
ków, nie zdarzyły się wszakże przykłady takiego po­
święcenia; i wdowy - jakkolwiek ładne i młode­
musiały nająć zastępców do stawania w szeregach 
w ich imieniu ... 

W ogólności wszystkie damy warszawskiego towa­
rzystwa nie były rade przemianie, która w pożyciu 
zaszła, bo utraciły całą młodzież, która im hołdy skła­

dała, a nie nabyły między nowymi gośćmi takich no­
wych czcicieli, którychby hołdy za godne przyjęcia 
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i trwałe poczytać można było. Ustilty zebrnnia i zabawy, 
a natomiast nastały we wszystkich salonilch modnych 
grube roboty, szycia bielizny i skubilnia szarpi dla 
chorych i rannych. Gazety donosiły codziennie publicz­
ności, ile która z dam koszul uszyła lub funtów 
szarpi uskubała. 

Ulubiona zabawa eleganckiego świata, teatr fran­
cuski, nie był już tyle ucZęszczilny przez damy, bo 
tracił owe znamiona dobrego tonu i towarzyskiej przy­
zwoitości, które mi się odznaczała dawniej publiczno.~ć 

tego teatru. Upragnieni zabaw wojownicy francuscy 
uczęszczali tłumnie na widowiska w ich języku. Parter 
był zawsze napelniony oficerami, a paraclys żołnierzami, 
którzy w anlraktach głośne prowadzili rozmowy z jed­
nego koilca na drugi, czyniąc mniej więcej nie przy­
zwoite uwagi nad kobietami w lożach, tak dalece, że 

te nie śmiały wystawiać się n~ ich gminne dowcipko­
wanIa. 

W pierwszych dniach stycznia wrócił Napoleon 
do Warszawy. 

Rozłożenie wojsk na zimowe leże zapowiedziało 

dłuższy jego pobyt w tern mieście. Jakoż wkrótce po­
słyszano o urządzonym dworze monarszym w zamku, 
o miilnowanych mistrzach ceremonji, szambelanach 
i paziach i o nastąpić miljącem otworzeniu pokoi mo­
narszych. Zapomniały damy o doznawanych dolegliwo­
ściach wśród stanu wojennego, skoro tylko posłyszały, 
że Nilpoleon nietylko żądał, aby mu były przedsta­
wione na pokojach, lecz nawet zapowiedział, że je bę­
dzie przyjmował co tydzień na zebraniaeh dworskich. 

Od dnia p~ezentacji bywały dwa razy na ty­
dzień, to jest w poniedziałek i w piątek, wieczorne 
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zebrania w zamku, na których Napoleon bardzo uprzej­
mie damy przyjmował, tak dalece, że się wkrótce 
wszystkie z nim pojednały i o miłe słowo z ust jego 
ubiegały. \Vieczory te zaczynaly 
ków gry, na których grano 
formy. Następnie przechodził 

rzystwem do okrągłej sali, 
oknem wśród wielkiego półko'.ćl 

czyżni się uszykowali, wszyscy 
śpicwom Paera i jego małżonki, 

których cesarz poniekąd do SWOjego sztabu i'lzylączyl. 
Po krótkim koncercie następowała wieczerza, do któ­
rej lylko damy zasiadały, a cesarz, jego szwagrowie 
i marszałkowie francuscy przedlOdziii się między niemi, 
prowadząc uprzejmc r07.mowy z lemi, których wdzię­
kami wic:cej byli zaj"ci. 

Prócz tych wieczorów dworskich było jeszcze tej 
zimy kilka balów, poez książąt Bergu i Borgbese 
i przez Talleyranda dawanych. Pani Anna Potocka tak 
opisuje bytność swą na pierwszym 

"Przybyłyśmy do zamk li 
rcm. Trzeba było przejść k,;i.) 
i szamerowanej, l worzącej 

przechodzącym damom. SZh'I[, 
glądając na prawo i na lewo, 
jakie wywierał mój strój nil 
i surowych. Przyznaj t;, . że byłam zachwycona, gdy 
wśród pochlebnego szmeru usłyszałam następujące zda­
nie catkiem francuskie: "i\ch, jakież to oryginalne ! ... 
Jakby pi"kny port,.et, wyj<;ly ze slarych ram. W Pa­
ryżu nie widz; sit; nic podobnego!" 
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Kazano nam wejść do wspaniałej sali, gdzie się 

znajdowały obrazy historyczne, przewiezione później 

do Moskwy na rozkaz cesarza Mikołaja I. Sala ta była 
oświetlona a giorno. Było już wiele pań, stojących 
jedna obok drugiej, a ponieważ nie okazano się trud­
nym w wyborze, zgromadzenie było bardzo liczne. 

Czekałyśmy dość długo i trzeba przyznać, że cie­
kawość nasza nie była wolna od niejakiej obawy. Nag­
le milczenie zostało przerwane niespodzianym szme­
rem, podwoje otwarły się 7. hałasem i wszedł Talley­
rand, wymawiając podniesionym i dobitnym głosem to 
magiczne słowo, na które drżał świat: Cesarz! Zaraz 
potem ukazał sic; Napoleon i zatrzymał się,' jakby się 
dając ogl;\dać. Moja teściowa :maj dowala 'Się koło 

drzwi, przez które wszedł cesarz; zwrócił się on naj­
przód do niej i wyrażał się o jej mężu bardzo pochleb­
nie. Potem przyszła kolej na mnie. Nie potrafiłabym 

powtórzyć tego, co mi powiedział, tak byłam zmie­
szana. Było to prawJopoJobnie jedno z tych zdań 

powszednich, które się mówi wszystkim młodym kobie­
tom. Odpowiedziałam zapewne dość niezgrabnie, gdyż 
popatrzył na mnie z jakiemś zdziwieniem, co mic; zmie' 
szało jeszcze bardziej i zatar·ło w pamięci mej wS7.ystko 
prócz uprzejmego i łagodnego uśmiechu, z jakim wy­
mawiał parę słów, do mnie zwróconych. Uśmiech ten, 
który zwykle przybierał, mówiąc do kobiety, odejmo­
wał jego twarzy całą tę surowość, jaklI jej nadawać 
mogło jego spojrzenie. 

W ten sposób bardzo szybko obszedł wkoło sa­
lon. Wiele z pań prób'owało mówić z nim o nadziejach, 
jakie zrodziła jego obecność; ale on odpowiadał mo­
nosylabami na te porywy partrjotyczne, niezbyt odpo-
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wiednie przy prezentacji, i załatwił Sl~ z namI w nie 
całe pół godziny. Poszedłszy do drzwi, przez które 
wszedł, rzekł dość głośno do Talleyranda: 

- Il eż tu pięknych kobiet! 
A potem, obróciwszy si~ raz jeszcze, złożył na m 

rc;ką uprzejmy ukłon i wszedł do swych apartamentów. 
Na balu u Talleyranda cesarz talIezyt konlre­

dansa, który posłużył za pozór zbliżenia się z pani~ 
Walewską · 

- Jak 'le pani uważa mój taniec? - rzekł do 
mnic - Myślę, że się pani ze mnie śmiała. 

- Doprawdy, Najjaśniejszy Panie - odparłam­

jak na wielkiego człowieka, tańczysz doskon a le. 
Chwilę przedtem Napoleon siadł pomiędzy mną 

a przyszłą faworytą. Pomówiwszy przez parę minlIt, 
zapytał sic;, kto jest jego sąsiadb z drugiej strony. 
Kiedy wymieniłam jej nazwisko, zwrócił się do niej 

z miną człowieka jak najlepiej poinformowanego. 
Dowiedzieliśmy się potem, że Talleyrand posunqł 

swoje grzeczności aż do urzqdzenia tego pierwszego 
spotkania i usunięcia przedwstępnych przeszkód. Po­
nieważ Napoleon wyraził życzenie z<lliczenia do liczby 
swoich podbojów Polki, wybrano taką, jakiej mu było 

potrzeba, piękną z twarzy, a marnq umysłowo . Twier­
dzono, jakoby po kontredansie cesarz uścisnqł ją za 
rękę, co, .lak powiadano, równało się schadzce. 

Rzeczywiście miała ona miejsce nazajutrz wieczo­
rem. Mówiono, że jakiś wielki dygnitarz był posłany 

po lę piękność. Mówiono o nagłym i niezaslużonym 
awansie bra ta, nicponia, o garniturze brylantowym, 
którego, jak zapewniano, nie przyjc;to. Mówiono wiele 
rzeczy, o jakich, być może, nie wiedziano i jakie zmy-
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ślmlO downli. Przypus/C/'ClrlO nawet, że ma-
za Bo czego?: mówi sit; 

w takich razach? T o było pewne, że my wszystkie 
byłyśmy zrozpaczone, iż osoba, przyjmowana w towa­
rzystwie, okazała tyle łatwości i równie słabo sit; bro­
niła, jak forteca Ulmska. 

czas, który w.·;zvstkiemu nadaje 
żyt związku, zawal·tym, 
sci i bezinteresowności, zatarło poczęici 

dłowość powstania, a wkońcu postawiło 

lewską w liczbie najbardziej zajmujących 
epoki. 

poło­

stało-

nieprawi­

panią Wa­
osób tej 

Cudownie pit;kna, 
Grcuze'a; jej oczy, 

była jakby uosobieniem postaci 

ze;by były 

był tak spojrzenie 
razem W jej tak ponętne, 

o tern, coLy mogło brakować Klasyczności 
jej rysów 

Zaślubiona w siedmnastym roku życia ośmdziesit;­
cioletniemu starcowi, którego nigdy nie widywano, zaj-

mnwata swiecie stancHvisb młodej wdówki. wielka 

połączona wygodnem da-
wielu A jeżeli był 

jej kochanków, był 

pierwszym" . 
O słynnych rozmowncl, Napoleona z paniami krą­

żyto wiele mniej i więcej prawdziwych anegdot. "Na 
konccrci,:, danym na w zamku, si~ 

pani N, Jej rysy, hin la ji'lk 
i przeSliczn",'[n bnninu policzki były 

ce~:.lr(:a, \\/ chwili, dO!>L!.,-: llpatrzonej, się do 
nicj, usiadł ohok, a wpatrując sic; w bukiet, wpic;ty 





WO.lewridzka 
B i b l io teka 

ub li cz na 
\V 

P ozn uciu 
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w jej włosy, z którego spadająca 
jej łabt;dziej szyi: 

- "Madame" - powiedz!a! 
coi//w'e ne soni gucre b/anches" 

"Sire' - wyjt;knt;ła 
- "Sans cloule, si on fes compare a la bLancheur 

de votre GOU". 

Na balu u Murata cesarz tań'czył z panią Wa­
lewską, naprzeciw niego Berthicr z nadobną Broni­
kowską, co tylko z Paryża do Warszawy przybyłą;, 
królewicz bawarski talicował z panną Ewą Kicką, Mu­
rat z panią Cichocką, 

"Wiesz pani - rzekł cesarz w chwili odpoczynku do 
,tanecznic.y swojej - dlaczego w tańcu zawsze Berthiera 
naprzeciw siebie stawiam? Czynię to przez kokieterjt;: 
on tańcuje jak niedźwiedź, a 
wiek lepiej od niego sit; 

Gdy kontredansa skończono, 

żywszy się do grona mężczyzn, 
do wało sit; kilkunastu Polaków, 
mi, panowie, jaki był początek 

- "Polonez -
tocki - bierze swój począ "c" 
Walezjusza. Gdy ten monarcha, 
zatrzymał się w Wenecji, 
polonezem przezwany, aby towarzystwo całe, idące 

parami, mógł poznać. Od owcgo czasu taniec ten 
wprowadzono do naszego kraju". 

- "T anicc włoski - odezwał się Napoleon -
wprowadzony do Polski przez króla francuskiego, do 
Francji wrócić powinien. Duroc - zawołał - odtąd 

w Paryżu wszystkie bale rozpoezynaćsi« b«dą polonezem". 

J 
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Kiedy w królewskim 
rzowi panią Aleksandrową 
spełna zam'tżną: 

"Vous etes divorcb, 
"Non, Sire" . 
"Vous Uvez des enfani? 
"J'Gi un 1;1s". 
"II esl mililaire, li mon service?" 
"Sire, il es! encore ell nourrice", odpowiedziała 

z przyciskiem pani Polocka. 
Kolej nast'tpowała na starą koniuszynę Kicką, 

której cesarz te same uczynił pytania: - czy rozwiedziona, 
a gdy zaprzeczającą odebrał odpowiedź, "et vos en· 
fan!s?" i dodał, "oui, je' sais, i/s sont en nourrice" 

Nast'tpnie si" zatrzymał przed kasztelanową M o r­
s k ą, która miała na sobie 
jedwabnej materji suknię, 
rabe es! de Lyoll?" zapytill, 
działa nie umiejąca prawie 
Janowa, "Papil/on". Gdy 
Niemierzycową, obywatelkt; 
slyszawszy riazwiska, kazaJ 
tał: "Commenl s'appetle-i-elle 
że się monarcha pyta: skąd 
i odtąd panią de Rawa przezw,:ma 

Innego razu cesarz rzekł do pani AJeksandrowej 
Potockiej: "Wasz mazurek ma coś rycerskiego w sobie 
tchnie zwyci'tstwem j musiał być utworzony po zawo­
jowaniu jakiego sąsiedzkiego państwa". 

"Najjaśniejszy panie - odpowiedziała pani Po­
tocka - w naszych dziejach nie znajdziesz śladu za­
borów. Polak nie podbijał, bronił się tylko, a odpie-
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rając nieprzyjaciół, czasami rozszerzał własne granice. 
Jeżeli więc mazurek początek bierze na polu sławy, 
musiał być stworzony po odparciu najezdnika, po oswo­
bodzeniu ojczyzny". 

- "Kiedy tak - przerwał Napoleon - nie 
należało wam go tańcować po utracie waszego kraju". 

- "Ale zato teraz, niech nam go wolno będzie 
tańczyć - dodała dama - kiedy mamy wpośród siebie 
wskrzesiciela naszego". 

Cesarz nic na to nie odpowiedział, lecz przysunął 
się do pani Anastazowej Walewskiej, z którą rozmawiać 
począł. 

Generał dywizji hr. Morand, poznawszy na jednym 
z balów p. Emiljt; Parysównę, jej piękność i skromną 
powierzchowność, tego samego wieczora prosił księcia 

Józefa, aby go matce panny zaprezentował. Nazajutrz 
złożył wizytę, a we dwadzieścia dni nastąpił ślub w ko· 
ściele św. Krzyża. Niedługo potem wyjechali pp. Mo­
ran dowie do Paryża. Panna Emilja po raz pierwszy 
wstąpiła w świat arystokracji francuskiej na polowaniu. 
dane m Jla cesarza w Grosbois przez marszałka Ber­
thiera, na które m cały dwór miał wystąpić! Dotychczas 
nigdy się jeszcze na żadnej dworskiej uroczystości nie 
znajdowała; bliższe widzenie cesarza, o którym się tyle 
od dzieciństwa nasłuchała, było celem jej niecierpli­
wego oczekiwania i gorących życzeń. Generał pra~ 

gnął bardzo, aby żona jego ściągnęła szczególną 
uwagę cesarza i ogólnie się podobała. Najkapryśniejsza 

kobieta nie poświęciła więcej czasu przyborom swojej 
tualety, niż Morand w owej chwili, ubierający swą ionę. 
Zwołano krawców, szwaczki, modniarki, kupców, fry­
zjerów, którzy przez dwa tygodnie nie przestawał i za-

3* 
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legać pokój gotowalniany 
wszakże kierunek tualety 
z wytwornego smaku 
Po długich korowodach, 
dokonane zostało, zaczem 
blondynka, ubrana do koloru twarzy i płci swojej 
w błękitną ze srebrem suknię, wsiadła do karety, drżąc 
prawie ze strachu, napół zgięta, aby nie popsuć ubra­
nia g-łowy. Ośmielona szmerem zadowolenia, które koło 
siebie wywołała, bawiła się wybornie_ 

Wieczorem, gdy towarzystwo przeszło do sali 
koncertowej, nagle główne podwoje roztwierają się. 

Wchodzi cesarz W tradycjonalnym mundurze strzelców 
konnych gwardji, bez żadnych ozdób prócz legji hono­
rowej w towarzystwie gospodarza marszałka Berthiera 
i generała Duroca. Mężczyźni, 
ścisnęli się, aby zrobić 
kie powstały z krzeseł. 
okrążył salę, a spojrzawszy 
Morand, zamienił pocichu 
poczem szybkim krokiem 
Morand i skłonił się zlekka. 
swój opuściła, dlaczego 
bytności w Warszawie, i 
aby się w Paryżu dobrze 
szych nie widział kobiet niż w Polsce. Tak niespo­
dziane było to natarcI e, iż generałowa chwilowo stra­
ciła przytomność i wszystkie wyuczone odpowiedzi 
wyszły jej z pamięci. "Moje pomieszanie - mawiała cze;­
slo potem - nie było skutkiem magnetycznego wpływu 
wzroku Napoleona, o którym mi tyle mówiono, ale 
miało inną zupełnie przyczynę. Nieszczęście chciało, że 
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generał stał wpośród grupy adjutantów cesarskich, 
wprost mnie, a za cesarzem. Nasze wejrzenia spotkały 
sili; wzrok generała był tak błagalny, a później tak 
gniewny, że mi odjął resztli odwagi, która mi tak po­
trzebna była". Pomimo to pani Emiljal nie zrobiła na 
cesarzu złego wrażenia. Nie czekając, zwyczajem swoim, 
odpowiedzi na pytania, cesarz okrążał dalej koto dam, 
a spostrzegłszy Moranda, stojącego opodal, przystanął 

chwiIIi i rzucił mu te słowa: "Morand, vo!re Polonaise 
es! jolie, je vous en fais mon complimenl". T e czaro­
dziejskie słowa dostateczne były dla złagodzenia złego 

humoru generała. Zbliżywszy sit; do żony, ścisnął jej 
n;kli, jakby za nie dzi t;kując. Ilekroć później widział 
Napoleon Moranda poza służbą, nie zaniedbywał pytać 
sit; o zdrowie jego żony i to w słowach bardzo dla niej 
pochlebnych. Gdy im sięl pierwszy syn urodził, Na­
poleon: pozwo lił sit; nazwać jego ojcem chrzestnym 
i ochrzcić go swojem imieniem. Hrabia Lavalette, krewny 
Józefiny, dopełnił tego obrzędu w imieniu cesarza. 



PANI WALEWSKA. 

kamerdyner Napoleona, pozosta-
swych obszerniejszą od syl-

wetkę p. Walewskiej. Podajemy ten ustęp w tłumaczeniu . 
... Podróżowaliśmy w małych karetach krajowych. 

Jak wogóle zawsze w podróżilc.h, kareta wielkiego 
marszałka poprzedzała cesarski\. Pora i art y-

sprawiły, że były mimo to jechali-
śmy dość pn,dko do Warszawy. 

W Warszawie cesatz spędził 

Szlachta p~agnęla 
cały styczeń n a 
się przypodobać. 

bale i na cesarza VI' ."'''UHd·.e 
no niezwykłe przyjęcia. Uczestniczyla w nich cała elita 
magnaterji polskiej. 

Na jcdnem z takich zebrań cesarz zwrócił uwagę 
młodą Polkę. W. Miała lat dwadzieścia dwa 

poślubiona staremu magnalowi, obyczajów bar­
dzo szorstkich, bardziej kochającego swoje tytuły niż 
żonę. Pani W. podobała się cesarzowi od pierwszego 
widzenia. Blondynka, oczy miała niebieskie, cerę prze-

białości, niewysoka, dobrze zbudowana 
kibicI. Cesarz, zbliżywszy się do zaczął 

rozmowę, którą ona z wdziękiem i sprytem podtrzymy­
wała, z czego można wnosić, że odebrała wytworne 
wykształcenie. melancholii, rnalujący jej 

nadawał szczególnego uroku. Cesarz widział 
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w niej kobietę poświęcającą się i nieszczęśliwą w mał­
żeństwie, to go pociągało bardziej jeszcze i sprawiło, 
że zakochał się gwałtowniej, niż w każdej innej dotąd 
kobiecie. 

Nazajutrz 
pl)dnieceniem cesarza. 
wstawał, zdawało mi się, 

alety cesarza. Zaraz po 
pewnemu wielkiemu 
mienię. Ten mial udać się 
hołd oraz życzenia cesarza. 
pozycje za nagłe może, a uczyniła to, być może, przez 
kokieterję, właściwą kobietom. Bohater podobał jej się, 

myśl, że kochankiem jej mógł być człowiek tak potężny 
i sławny, burzyła pewnie spokój jej umysłu, ale żadną 
miarą nie chciała si<; poddać bez walki. Dygnitarz wró­
cił pomieszany i zdziwiony, że mu się nie udało. Na· 
stępnego dnia rano, zastałem cesarza, ciągle jeszcze 
tą samą myślą zajętego. Nie wyrzekł do mnie ani sło­

wa, choć zazwyczaj był 
Kilka razy dnia poprzedn iego 
dostał jednakże żadnej 

była tem bardzo podrażniona, 
zwyczajony. Wkońcu 

i wzruszających, że p. 
przyjść zobaczyć cesarza 
Dygnitarz, o którym 
udania się po nią powozem w mIejsce oznaczone. Ce­
sarz, czekając, chodził wielkiemi krokami i zdradzał tyleż 
emocji, ile niecierpliwości, co chwila pytając: która go' 
dzina. Pani W. wreszcie przybyła, ale w jakimż stanie? 
Blada, bez słowa, z oczyma pełnemi łez. Wprowadzi-



40 

łem ją do pokoju 
mać na nogach i drżąca 
niu. Pani W. płakała i 
dalenia słyszałem to i serce: 
dobnie podczas tego 
od niej nie uzyskał. Około drugiej po północy cesarz 
zawotał mnie. Przybiegłem i widziałem wychodzącą p. 
W. płaczącą jeszcze i zakrywającą oczy chusteczką. 
Odwiózł ją ten sam dygnitarz. Myślałem, że już nie 
wróci. W dwa, albo trzy dni później, o tej samej go­
dzinie, pani W. przybyła do zamku i zdawała się spo­
kojniejsza. Ogromne wzruszenie malowało się na jej 
ślicznej lwarzy, ale oczy miała suche i nie była tak 
blada. Powtarzała swe odwiedziny aż do wyjazdu cesarza. 

W dwa miesiące później z swej głównej 

kwatery w Finkenst ein 
spiesznie przybyła na weZWćHl;i" .. 
tować apartament, sąsiaduj,!c}' 
zamieszkała tam i nie 
stein, tembardziej że stall' 
w swej godności i swych 
swój przyjąć kobiety, która 
trzy tygodnie pobytu cesarza 
przy nim, a po jego 
Przez cały ten czas okazywi.da 
i bezinheresowne przywiązanie. Napoleon zdawaj sit; ze 
swej strony rozumieć tę anielską kobietę; usposobienie 
jej, pełne dobroci i abnegacji, zostawiło mi wspomnie­
nie niezatarte. Jadali zwykle oboje z cesarzem razem, 
Sam im usługiwałem, a zatem byłem świadkiem zawsze 
miłej ich rozmowy, żywej i podnieconej ze strony ce­
sarza, a czułej i melancholijnej ze strony p. W. W nie-
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obecności Napoleona pani W. spędzała czas samotnie, 
czytając, albo tez przez okno, z za firanek, przypatry­
wała się paradzie wojskowej i ćwiczeniom, wykonywa­
nym pod komendą cesarza. Takiem jak usposobienie 
było i zycie jej, jednostajne i zawsze jednakie. Jej 
charakter zachwycał cesarza i przywiązywał go codzień 
do niej bardziej. 

Po bitwie pod Wagram 1809 cesarz udał sit; do 
S z o n b r u n u. Zaraz sprowadził p. W. do ślicznego 
domu na jednem z pr:tedmieść Wiednia. W tajemnicy 
jeździłem co wieczór zamkniętą karetą bez godeł i li­
berji z jednym lokajem .. Wprowadzałem ją do pałacu 
ukrytemi drzwiami wprost do cesarza. Droga, choć krótka, 
była nieszczególna, zwłaszcza po deszczu, wskutek dziur 
na każdym kroku. Cesarz niemal codzień troszczył się 

o to i nakazywał. "Uważaj bardzo dziś wieczór, Constant, 
bo deszcz padał i droga rozmokła. Czyś pewny swego 
woźnicy? Czy powóz w dobrym stanie?" [ inne pytania 
w tym guście świadczyły o szczerem i prawdziwem 
przywiązaniu do p. W. Cesarz zresztą miał rację, upo­
minając mnie, gdyż raz wyjechaliśny później niż zwykle 
od p. W. i woźnica nas wywrócił. Siedziałem po pra­
wej stronie p. W., a że powóz wywróci! się na prawą 
stronę, szczęściem ja sam tylko odniosłem uderzenie, a 
pani W., upadającej na mnie, nic się nie stało. Swoją 

wdzięczność za ocalenie jej w ten sposób od wypadku 
wyraziła mi sobie tylko właściwym wdziękiem. Smiejąc 
się, opowiedziała zaraz po przyjeździe do pałacu całą 
przygodę cesarzowi. 

Wła:;nie w Szonbrunie p. W. zaszła w ciążę. Nie 
potrafiłbym nawet opisać wszystkich starań i względów, 
jakiem i ją cesarz otaczał. Sprowadził ją do Paryża pod 
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opieką brata i panny służącej. Wielki marszałek zakupił 
dla niej pałacyk na Chaussee-d'Antin. Pani W. czuła 

się szczęśliwą i mówiła często: "Wszystkie moje myśli 
od niego przychodzą i do niego dążą: on jest mojem 
dobrem, moją przyszłością, majem życiem". Wychodzil"a 
jedynie czasem do małych apartamentów cesarza 
w Tuilerjach. Gdy jej tego szczęścia wzbroniono, nie 
udzielała się nigdzie, przyjmowała parę osób i pisywała 
do cesarza. Wydała na świat syna, uderzająco podob­
nego do Napoleona. Było to wielką radością dla ce­
sarza. Przybiegł do niej zaraz, jak tylko mógł się ulot­
nić z pałacu, wziął dziecię w ramiona, uścisnął matkę 

i syna i powiedział: "Jesteś hrabią." Później w Fontai· 
nebleau dał mu ostatni dowód przywiązania. 

Pani W. wychowywała syna sama i nie opuszczała 
go nigdy, przyprowadzała go często do zamku, a ja 
ich sam czarnemi schodami wprowadzałem. Jeśli ona 
lub dziecko byli słabi, cesarz posyłał zaraz zdolnego 
swego lekarza Corvisart j ten sławny lekarz miał raz 
sposobność uratować młodego hrabiego z ciężkiej i nie-
bezpiecznej choroby. . 

Pani W. kazała zrobić cesarzowi pierścionek złoty, 
opleciony jej blond włosami. Wewnątrz wyryte były 
słowa: "Gdy przestaniesz mnie kochać, nie 
zapomnij, że ja Cię kocham." Cesarz nazywał 

ją zawsze Marją· 
Zadługo może rozwodzę się nad tym stosunkiem 

cesarza, ale p. W. była zupełnie odmienną od reszty 
kobiet. darzących swemi względami cesarza. l słusznie 
nazwali ją Lavaliere cesarza, który w każdym razie nie 
okazał się niewdzięcznym, tak jak Ludwik XIV wobec 
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kobiety, którfl !u!prawd€( 
mieli szczęście znać zbliska, na-

pewno wspomnienie, memu podobne, i zrozumieją, dla­
czego tak wielką widz€( różnic€( mi€(dzy panią W., czutą 
i skromną kobietą, wychowującą w zaciszu swego syna, 
a faworytami zdobywcy z pod Austerlitz. 



POCZT Ą POLOWĄ Z SOMO-SIERRY. 

Generał Wincenty Krasiński tak pisał w liście do 
Zygmunta Vogla tuż po wiekopomnej szarży ułanów 
polskich: 

"Bardzom ci wdzittczny, mój Voglu, że o mnie 
nie zapominasz. Nowin żi\dasz. Mam ci z jednej strony 
smutnc dla nas donieśc, z drugiej nadto szczęsne. Pierwsze, 
iż straciłem kapitana 
Krzyżanowskiego, Rowickicl:O, 
strza Bromirskiego, żołnierz" 

też zato 14 harmat w pozycji 
5 chorągwi i do 3000 
na batalji Somo-Sierra. 
czy! mi przed regimentem 
jest z nas kontent i że 
Sierra równać si« może 

regimentów francuskich. 
samą bramę Madrytu jedną kawalerią. Byłem w ten 
dzieli przy cesarzu, prócz jego eskorty. Szwoleżery 

moje po szarży madryckiej aż w bramy miasta wpadli, 
położywszy na placu do 20 gwardji hiszpańskiej, 

wpadli na harmaty i 1 wzięli. A co jest osobliwszego, 
że baterja z 12 harmat kilkominutowym ogniem kilku mi 
tylko lekko raniła. 
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Madryt po nadciągnit;ciu wojska we trzy dni SIt; 
poddał, ja zaś pod komendą marszałka B e s s i e r es 
w wilję dnia tego udałem sit; przez Alcale do Guada­
jalar, gdzie znaleźliśmy do 20.000 wojska hiszpańskiego, 
które po małej utarczce przez 2.000 kawalerji, któreśmy 
mieli, zaczt;ło rejterować - goniliśmy aż do Santa 
Cruz przez dni trzy; przepłynąłem moimi szwoleże­

rami Pagod, miałem szczt;ście odciąć tym sposobem 
CZt;ść kolumny nieprzyjacielskiej. 500 niewolnika było 

skutkiem przebycia rzeki wpław. Straciłem tylko mło­
dego Szulca z Warszawy i Suryna. 

Później przez Toboso i Aranjuez wróciłem do 
Madrytu dla złączenia się z gwardją. Raczył monarcha 
dać krzyże legji honorowej szefowi szwadronu Kozie­
tulskiemu, kapitanowi Krasińskiemu i rannemu pod Somo­
Sierrą porucznikowi Niegolewskiemu, wachmistrzom Ci­
chockiemu, Dąbczewskiemu, Waligórskiemu, Babec­
kiemu i żołnierzowi Surzyckiemu. Jeszcze raz monarcha 
raczył mi oświadczyć swe ukontentowanie, nazywając 
nas "braves Polonais" . Prześlt; ci imiona zabitych żoł­
nierzy. Teraz ci tylko donoszę, iż prócz małej kontuzji 
u ręki i zrzucenia mnie z konia, żadnego innego 
przypadku ni e mia łem. 

Zdaje się, że ta wojna się skończy, gdyż Anglicy 
nazad się cofają, a prowincje hiszpańskie przysyłają 

z poddaniem się królowi. Jak genjusz jednej osoby 
zmienił postać w kilku momentach! 

Młody Rozlworowski został kapitanem, Marczyński, 
T edwen, Roman, Szorc, Gnatowski, Sokołowski ofice­
rami. Kłaniaj się Osińskim i Woroniczom, powied~ 

Staszicowi, iż dlatego do niego n;" p:s:c;, iż musi być 
bardzo zatrudniony; s taram się o manuskrypty a rab ski ~ 
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1808. 
Yale 

. Krasiński. 
Główny bohater Somo-Sierry A. Niegolewski 

miał nieraz możność widzieć w Hiszpanji Napoleona. 
przybyciu dy - opowiada stanął 

w willi pod miastem. ćwierć 
mili kwatery stał szwadron s7woleżerów, 

którzy następnie tak wsławili się pod Somo-Sierrą. 

Cesarz kazał szwadronowi po raz pierwszy wystąpić 

w paradzie na przegląd. Szwadron stanął w ogrodzie 
en baŁaille. Kilka chwil potem zjawił si" cesarz w mun-
durze grenadjerów gwardji, trzewikach 

na czele wielu Ma-
dowodził szwadronem. się 

przed cr,arzem popisać, "akomenderował bardzo 
słabym głosem jakiś zwrot. My, mało znając komendy 
(jeszcze francuskiej) i nie dosłyszawszy komenderującego, 
obróciliśmy sit; jedni w lewo, drudzy w prawo oka-
zała wielka mieszanina. Cesarz splunął, oka-
zama a potem ne 

I przywoła! nas na 
!nllSl.try. W kilka potem jednak 

cesarzowi sposobność powzi"cia lepszego o nas mnie­
mania, a miło mi przypomnieć sobie, żem ja się do 
lego przyczynił. 

W kilka dni po sprowadzeniu do Bayonny Fer-
wybuchł dwóch ogień. 

zaraz wieść, podłożony na Hisz-
panom, pod Bayonną wpadli na cesarza 
zabili i Ferdynanda uwieźli. Byłem .wtedy na służbie 
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z plutonem i miałem ludzi moich w karczmie, naprze­
ciw pałacu. Na rozkaz stanęliśmy przed pałacem, na­
wet bez trębacza. 

Cesarz z peronu domu, oswleconego latarniami 
gt;stemi, odzywa sit; do grenadjerów i szaserów pie­
szych: "allons, vielles mouslaches, vous eies encore 
sous vos lenies, landis que ces jeunes gens, qui n'oni 
pas encore de poil au menton, soni dejli li cheval", 
przybliża sit; do mnie i pyta: "avez-vous des ca;touches?" 
na co ja mu: "non, Sire" . Cóż nam po nich, 
kiedy nasze karabinki jeszcze innych skałek prócz 
drewnianych nie widziały. Na dalsze jego zapytanie: 
"avec quoi me defendrez vous, si je suis attaqwi?" 
odpowiedziałem: "Sire, nous avons des sabres". Wtedy 
cesarz rzekI: "c'es! bon" i pewnie przypomniawszy so­
bie nieudaną rewjt; naszą, staje nagle tuż przed samym 
plutonem, odzywa sit; do mnie; "faiies ouvroir vos 
rangs /" Poczem cesarz przeszedłszy szeregi, kazał je 
zamknąć i do pałacu wrócił. 

Przeszło godzin~ staliśmy pod pałacem i dopiero, 
gdy się przekonano, że ogień był przypadkowy, kazano nam 
wrócić na swe st~nowisko. W godzinę potem przyniosła 
mi służba cesarska kilka koszów wina i rozmaitego mię­
siwa, oświadczając, że cesarz przysyła to, aby nas po­
silić, a przyniesiono nam tego wszystkiego tyle, że sami 
nie bylibyśmy mogli wszystkiemu poradzić, zaczem po' 
sIałem do obozu do Dziewanowskiego, żeby z kole­
gami na śniadanie przychodził. 

Służba pałacowa w Marrac dawała nam 
sposobnoś:: poznania cesarza. Byliśmy tam 
naocznymi świadkami ważnych i stanowczych 

wogóle 
nietylko 
wypad-

ków, aleśmy też mieli sposobność poznać cesarza 
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w chwilach jego zabaw i rozrywek. Tak np. przypo­
minam sobie, że raz Napoleon wepchnął cesarzowę 

w odnogę morską, zwaną "Chambre d'amour". Józe­
fina zmaczała się i trzewiki pogubiła. Napoleon bez 
namysłu wziął je i wyrzucił. Chciałem je podnieść i ce­
sarzowej oddać, ale mi zakazał, a ją tylko z pończo­
chami na nogach do karety wsadził. Innym razem, zwie­
dzając z cesarzową fort "Chateau viellx", przeszedł 

przez płot, przez który i cesarzowa, idąc za nim, za­
haczyła suknię o c iernie. Ponieważ z obowiązku postl~­

powałem pieszo z kilkoma żołnierzami za nimi, chcia­
łem cesarzowę z zahaczenia wydobyć, ale jej suknię 

bardziej w ciernie wplątałem i prawie całą podarłem. 
Moja ta niezgrabność bardzo mnie zmieszała, ale ce­
sarz z cesarzową śmiali się i żartowali ze mnie". 
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NA kWATERZE GŁÓWNEJ I WŚRÓD WIARUSÓW. 

Na całe życie zapami~tał każdy z oficerów napo­
leońskich chwilę, w której z NIM mówit, z ust JEGO 
rozkaz bezpośrednio odebrał lub kilka słów, szorstkich 
chociażby, usłyszał. Oto np. wrażenie gen. Józefa Szy­
manowskiego. Ujrzał Napol eona po raz pIerwszy na 
zamku w Schonbrunie, gdzie powołany został w za­
stępstwie adjulanta marszałka Davousta. 

tV SCHONBRUN/E. 

"Wszedłszy dość śmiało, zastałem cesarza nad 
mapą, rozłożoną na dużym, okrągłym stole, oświeco­

nym kilkoma świecami woskowemi. Obok cesarza tak 
z jednej, jak z drugiej strony leżały dwie poduszki, 
w których widniały wetknięte szpilki zwyczajne z bia­
łemi i kolorowemi karteczkami u łebków. Po lewej 
stronie zoczyłem stos depesz, które cesarz z uwagą 
odczytywał, znacząc od czasu do czasu szpilkami od­
powiednie miejsca na mapie. Ubrany był w biały, pi­
kowy surdut letni, zaś na głowie miał czep<ik, zwią­

zany dość cienką wstążką zieloną czy też niebieską. 

Nic uważał czy leż nie dosłyszał, ~o mu Rapp o adju­
tancie marszałka Davousta meldował, gdyż nie prze­
rywał swego zajęcia, ja zaś, stanąwszy na cztery lub 
pięć kroków przed stołem, anim się ruszył, przygotowu­
jąc w myśli odpowiedzi, gdy mnie o to lub owo w spra-
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wie naszego korpusu zapyta. Tak upłynęło jakich dwa­
-dzieścia minut, w ciągu których stałem jak wryty! nie 
śmiejąc nictylko odkaszlnąć lub chrząknąć, ale nawet 
silniej odetchnąć. Aż tu 
o kilka kroków przed 
nie by! przyzwyczajony. 
stół, którego nogi zaopd lrzone 

gwałtownie: "Ktoś ty?" 
Obslupui. Zapomniałem 

wanej dokładnie odpowi,:uzi, 
i jak się zowi~, osłupialellL 

czasem cesarz, widząc, że mnie zmieszał, uśmiechnął 

się, zbliży! si~ do mnie i położywszy rękę na mem 
ramieniu, mówi: 

- No, przyjdź do siebie i powiedz, kto jesteś?. 
T o pylanie, wyrzeczone łagodnym głosem,· roz­

wiązało mi wkońcu usta. Powiedziałem, że je~tem ze 
sztabu trzeciego korpusu. 

Ależ ty nie jesteś Christophe ... 
Nie, sire. 
A gdzież jest 
Pojechał do, Wiednia 

rała Frianda. 
- Tak, tak 

jedną dywizję waszego 
chwili na mej piersi 

pyta: 
Tyś nie Francuz? 
Nie. 
Toś Polak? 
Tak jest, najjaśniejszy panie. 
Jesleście walecznym narodem, - czy też -

należysz do walecznego narodu ... 
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Skłoniłem głow~ na te słowa, poczem cesarz za­
wiadomił mnie, o czem jeszcze nie wiedziałem - o bitwie 
pod Raszynem, o kapitulacji Warszawy, o konwencji 
z arcyks. Ferdynandem, i dodał z naciskiem: 

- Oddanie Warszawy Austrjakom nic nie znaczy, 
bo niedługo wrócą tam Polacy ... " 

CI LUDZIE TYLKO HIC SIĘ UMIEJĄ 

Powróciwszy do Schiinbrunu w r. 1809, zajął się 

Napoleon przeglądem wojsk. Codziennie dziedziniec 
pałacu schiinbrUllskiego był napełniony wojskiem i róż­
nem i oddziałami artylerji pociągów różnego rodzaju 
oraz takiemi pułkami, które cesarz chciał wynagrodzić 
za bitwy odbyte. Przyszła kolej i na nasz pułk - tak 
opowiada Załuski. Mieliśmy rozbz wystąpienia w zu­
pełnym komplecie ludzi i koni. Pułk nasz ciągnął w ca­
łej paradzie, podzielony na dwa regimenty po 4 szwa­
drony bojowe; pierwszym dowodził major Delaitre, dru­
gim D3ulancourt, oboma - niby brygadjer - puł­

kownik Krasiński. 
Po ustawieniu kompanji w szyku lustracyjnym, co 

odbyło si~ w wielkiem zamieszaniu i nieporządku, 
Napoleon idzie prosto na mnie i stani\wszy prze­
de mną, pyta surowo: To pan dowodzisz kompanją? 

- Tak jest, naj. panie. - Wielu ludzi przytomnych? -
84. - Wielu w marszu pozostałych? -- Tyle - Wielu 
w zakładzie we Francji? - Tyle - Jaki ogół ludzi 
i koni? - Tyle. . 

Te pytania nast~powały tak prędko jedno po dru­
giem, że trzeba było być dobrze przygotowanym i po­
siadać j~zyk francuski, ażeby cesarza nie zniecierpliwić. 
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Istotnie nie wiem, coby się było stało, gdyby Franci­
szek Łubieński, który się jąka ł i nie byl koniecznie 
mocny we francuszczyźnie, był tak nagląco nagaby­
wany ... Zdaje się, że cesarz był zadowolony z mego spo­
sobu odpowiadania, równie pr<;dkiego jak jego pytania, 
bo spozieral na mnie z natężeniem i jakicmś upodo­
baniem, z którego wynikło, że w dobrym wcale humo­
rze rzecze do mnie: 

- C'esl bien, VO!JOIlS les liV/·cls.' - (to dobrze, 
zobaczymy teraz książki). 

Na to ja: "Niema ich, naj. panie!" 
JaklO niema ich? 
Nigdy ich nie było, naj. panie! 
Jakto, Loubi,iski (tubieiJski), h twój szwadron, 

a niema książeczek?1 
Na to tubietiski, którego Napoleon zIIa! bli­

żej, a który nie był przyjacielem Krasińskiego, odpo­
wiada: 

- "Naj . panie, nie ja dowodzę regimentem l" 
Tu Napoleon, domyślając się, że chciano szkodzić 

Krasińskiemu, którego on lubił, przywołuje majora De­
laitre'a i już pełen gniewu, krzyczy na niego: "Cóż to, 
pułkowniku Delaitre l ja waćpanu poruczyłem formację 
tego regimentu i ty zostawiasz go bez książeczek ? .. Cóż 
to waćpan sobie myślisz , że to ja chciałem mieć pułk 

Arabów? (un poulk d'Arabes). 
To powiedział Napoleon dlatego, bo znał Delaitrc' a 

jako adjutanta Klebera i pOI'uczył mu był dowództwo Ma­
meluków, nim go awansował na majora do naszego 
pułku. Delaitre coś przebąknął na uniewinnienie się ze 
strony kosztów formacji pułku i t. p., tak że Napoleon, 
opuściwszy go, zwrócił swój podwójny gniew na inten­
denta Daru, który był inspektorem jeneralnym gwardji. 



BONAPARTE 53 

w okamgnieniu siebie 
orderowy, na piers,ach ce-

sarz nogą i krzyknął na niego: czy to tak 
administruje jego wojskami, żeby regiment jego gwardji 
był bez książeczek? i t. d. 

Daru chciał coś odpowiedzieć... ale uniesienie 
Napoleona waastało coral i krzyknąl: 

"Odprowadzić n~dznika z oczu 
widzę! (qu'i! que 

plus odwracając się ku 
kowi, te same słowa powtórzył: 

- Precz z nimi, niech na 
Dopiero. kiedyśmy dosiedli 

w prawo, galopem przez 
cieli 
nych 
pałacu",','" usmiechając się 

nicznych jenerałów: 

nich nie patrzę!. .. 
koni czwórkami 
boczną bramę wyle­
że wielu 

- Ces gens Id ne savenl, que se baltre! 
W Dreźnie, gdzie Napoleon zwykł codziennie na 

przegląd gwardji wychodzić, - są słowa gen. Szyma-
nowskiego wprowadzono 
nie regulaminem, na 
nasadwnill bagnetów w pewne m lempie. Napoleon, 
mieć pretekst do łajania nas, stanął przed moim pułkiem 
i kazał mi przedewszystkiem zsiąść z konia. 

- Zsiądź z konia, pułkowniku - rzekł - za wiele 
sprawiacie kurzu. 

klaczy 
między 

wziąć żołnierzom 

z mojej 
i uderzywszy szpadą, skictOwaIem 

licznie pospólstwo. Cesarz kazał 
broń na ramię, zdjąć i osadlić ba-
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gnety. Manewr ten, wykonany ściśle według regulaminu, 
nie podobał się 'cesarzowi, więc zwróciwszy się do 
Dąbrowskiego, zawołał: 

- jak to być może, więc nie ćwiczycie żołnierzy? 
Co to za pułkownik? 

Usłyszawszy raz i drugi taką wymówkę, odważy­

łem si€; przemówić do cesarza w te słowa: 
- Sirc! jeżeli jego Cesarska Mość sądzisz, iż 

mój pułk nie umie dobrze zdejmować i osadzać bagnetów, 
to w każdym razic potrafi się niemi dobrze złożyć do 
ataku! 

Siedm razy z rzędu kazał nam cesarz atakować, 

a gdy jenerał Mouton, obdarzony nader silnym gło­

sem, chciał go wyręczyć w komendzie, jak się to zwykle 
praktykowało, rzekł mu Napoleon: 

- Bądź cicho, chcę się przekonać, czy pułkownik 
zna swą powinność. 

Komenderował więc cesarz: różne obroty j żadnego 

nie dał zupełnie :_wykończyć, lecz widząc, iż idzie pod­
ług regulaminu, zaraz komenderował inny i znowu inny, 
co ośm lub dziewięć razy powtarza!, a często mówił: 

"To dobrze, tak jest dobrze" ... 
Wkońcu wpadł w tak wyśmienity humor, iż ka­

zał nam pułkownikom podać po czterech oficerów i po 
czterech podoficerów lub szeregowców do krzyża legji 
honorowej. Zaraz więć wzięliśmy się do pularesów i po­
daliśmy Berthierowi nazwiska kandydatów. Miałem 

wtedy w pułku adjutantem porucznika Lenkiewicza, 
małego bardzo wzrostu, ale tęgiego oficera. Byll on 
moim faworytem, a choć nic nie umiał po francusku, 
okazał się nieraz zwinnym i dzielnym żołnierzem. Ów 
Lenkiewicz, widząc, że podaję Berthierowi listę kandy­
datów, zapytuje mnie: 
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Pułkowniku, a jestem? 
mu z żalem or1powiedział, że podałem 

jego począł żem o nim 
choć mu przedstawiałem, iż' nie mogłem przecież po­
minąć obu szefów bataljonowych, Bogusławskiego i Trę-
bickiego, tudzież dwóch najstarszych kapitanów. 
Ws?~ystko to go nie do niego: 

Widzisz, że śmiało 

proś krzyż. Ja poprt; ptOśb~, 
I ręczę legję dostaniesz. 

Kiedy nie umiem po francusku ... 
Powiedz tylko słowa: Sire ! moi ero ix ! 

To rzekłszy, podszedłem ku cesarzowi, wobec któ­
rego mój malec wyrecytował nauczony frazes. 

chce ten slll'lrkacz? - pyl CI 

prośbt; .cnkiewicza 
z tym podać do tylko 
czterech oficerów z mego pułku, musiałem go pominąć. 

- A czy zasługuje na krzyż? - zagadnął cesarz. 
I bardzo zasługuje - odpowiedziałem. 

- Więc go dQpisz - mówi cesarz - i tak się, 

te2 liście Berthicl'i'l dopisałef11 Len-· 
otrzyma! Iyle upragnion\'o 

ROZSTRZELA C! 

Pewnego razu oglądał Napoleon most na Elbie, pod' 
Dreznem, murowany na który miał op u-
szc7.t:niu Drezna wysadzony powietrze. chciał 

sam arkadę do W czasie, go 
oglijdał, przybył pułkownik Mj<.:hałowski, kurjer z twier-
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dzy Spandau, z doniesieniem, że twierdza kapitulowała, 
a załoga wyszła z bronią, amunicją i prawem wzięcia 

udziału w kampanji. Ten Michałowski robił sobie z tej 
misji wielką nadzieję, sądząc, że jako kurjer, jak się to 
cz<;sto zdarzało, będzie wynagrodzony przez cesarza. 
Gdy Michałowski wszedł na schodki, pod Imost prowa­
dzące, cesarz z pod mostu wychodził na górę. Widząc 
Napoleona, nie cofnął się i zatamował mu drogę, co 
może cesarza oburzyło. Cesarz ekspedycję otwiera, 
znajduje w niej niepomyślne doniesienie i krzyczy od­
razu: .. Szaserów! rozstrzelać tego kanalję!" Zaraz ode­
zwało się kilka głosów ze świty cesarskiej, powtarżając: 
"Szasery, szasery I" Strzelcy konni byli wówczas na 
eskorcie przy cesarzu. Na szczęście Michałowskiego 

szaserzy znajdowali się opodal, przy koniach świty ce­
sarskiej. Któryś z adjutantów pobiegł po szaserów, 
a Michałowski ciągle stał, czekając egzekucji. Cesarz 
był niezmiernie rozgniewany i pewnIe w tym momencie 
byłby nakazał egzekucję. Spóżniono się więc naumyślnie 

z przyprowadzeniem szaserów, chcąc tym sposobem 
zyskać na czasie, aby cesarz z pasji ochłonął. Chciano 
ratować nieszczęśnika, więc ile razy cesarz odwrócił 
się, jenerałowie dawali znaki Michałowskiemu, aby si<; 
oddalił, a tymczasem cesarz może prędzej o tem za­
pomni. Ale Michałowski tak już osłupiał, że owego 
kiwania jenerałów wcale nie zauważał. Nareszcie cesarz 
obrócił się do świty i zapytał: 

- Kto fortyfikował Spandau? 
Jeden z obecnych jenerałów inżynierji odezwał się: 
- Ja fortyfikowałem. 
- Dla jakich powodów mogla być zdobyta la 

twierdza? 
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- Jeżeli wyschły bagna, które osłaniają twierdz~ 

:z jednej strony, w takim razie nieprzyjaciel, korzystając, 
przybliżyć si~ może" - odpowiedział jenerał. 

Cesarz, zbliżywszy si" ku Michałowskiemu, zapytuje: 
"Czy bagna wyschły?" Michałowski w j~zyku francuskim 
.odpowiada: " Tak, cesarzu Napoleonie". Przedrzeźniwszy 
tegoż odpowiedź, cesarz skrzywił twarz, jak gdyby pla­
-czącego udawał, a nakoniee krzyknął: "Precz z oczu . 
gałganic!" chcąc przylem kopnąć nogą Michałowskiego. 
T ymezasem obecni, widząc, że go już cesarz od siebie 
odpędzał, zmusili Michałowskiego kiwaniami i gestami, 
że poskoczył na schodki i uniknął niebezpieczeństwa. 

\fi ZŁYM f-IUMORZE 

Mały kapral - jak wiadomo - gwałtownym był 

despotą . W marszu czy w obozie nie wymagał od 
żołnierzy żadnego uszanowania. Inaczej od marszałków 
i wysokich oficerów. Więc nieraz przytem miały miejsca 
smutne zdarzenia. Słyszałem od brata mego, - wspo­
mina Białkowski - który służył w gwardji szwoleżerów 
przez cały czas jej istnienia, następujące opowiadanie. 

Pewnego razu stał on na szyldwachu wraz 
z drugim kolegą przy podwojach gabinetu cesarskiego. 
U cesarza był jeden z marszałków i widać, zaszło 

mi"dzy nimi jakieś nieporozumienie, bo cesarz mar­
szałka z gabinetu wypchnął i nietylko że go w kark 
uderzył, ale go jeszcze i nogą kopnął po tej scenie. 
Marszałek spokojnie obrócił się do szyldwachów i po­
wiedział: 

- "Panowie, niech to przy was w sekrecie zo­
stanie, coście tu widzieli. Trudno, trzeba ulec humo­
.rowi cesarskiemu" . 
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Pami~tam - zapisuje Białkowski - po okropnej 
mojej przeprawie przez rzek~ E.lster~, w czasie opu­
szczania Lipska, z powodu zm~czenia zmuszony byłem 
pozostać wtyle. Ponieważ gwardja piesza francuska 
stanowiła wówczas arjergard~, przeto złączywszy si~ 

z nią, szedłem dalej. Byłem wtedy naocznym świadkiem, 
gdy cesarz przybył do obozującej gwardji i zbliżywszy 
si~ do ognia, mówi: "Zrobić miejsce!" Na to odpo­
wiada któryś cesarzowi: "A przynieś drzewa". Później, 

niby spostrzegając, że lo cesarz, wyrazem "part/on" 
pierwszy zwrot łagodzi. Nast~pnie cesarz wciska si~ 

mi~dzy wiarusów i albo stoi przy ognisku, albo też 

podają mu tornister, na którym siada, otoczony żo/­
nierstwem, które paliło fajki, furażerkil mając na głowie. 
Żołnierze rozmawiają ze sobą, jak gdyby wcale nie było 
cesarza. Tymczasem jenerałowie, starcy osiwiali, stoją 

opodal, mając odkryte głowy, i kapelusze w ręku trzy­
mają. Nieraz widziałem jakiego marszałka osiwiałego, 

gdy rozmawiając z cesarzem, nietylko swoim koniem 
nie zrówna się z cesarskim, zostając zawsze ztyłu, ale 
nadto kapelusz, zdjęty z głowy, trzyma za sobą 

w ręku. 
W czasie odbywanych przez cesarza lustracyj często 

się zdarzało, że żołnierze mieli jakąś prośbę albo za­
żalenie. Była forma taka, że który żołnierz chciał coś. 

oświadczyć, gdy cesarz front przechodził, winien był 

na znak tego broó sprezentować. Gdy się to zdarzyło, 
najczęściej cesarz położył rękę swoją na ramieniu tegoż, 
niby go wysłuchując i dopiero wtedy kazał sobie tłu­

maczyć prośbę, jeżeli to był żołnierz z obcego narodu. 
Jeżeli to było zażalenie lub skarga, cesarz z oburze­
niem najwyższem kazał przywoływać dowódców i cza­
sem nie przyjmował żadnego tłumaczenia , polegając 
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na żołnierzu, a często dodawał: "Starajcie się do sie­
bie żołnierzy przywiązywać, aby nie byli zmuszeni 
robić żadnych reklamacyj". Otwarcie można było 

widzieć, że postępował ze stopniami niższemi z po­
ufałością, a z wyższemi z największą dumą i arysto­
kratyzmem. 

II7YNOŚ SIĘ BŁAŹNIE. 

Przy pierwszem wystąpieniu pułku ułanów pol­
skich przed Napoleonem na kwaterze przed Chantilly 
była awantura, która wielu oficerów spowodowała do 
opuszczenia tego pułku i przejścia do pułków Legji 
Nadwiślańskiej. Było to na placu Caroussel, przed licz­
niel zebraną publicznością. Gdy pułk miał wystąpić, 

komendant brygady, jenerał Mouton, zakomenderował. 
Pułkownik miał dać stosowną komendę, ale Wincenty 
Krasiński, czy to napity (co mu się dość często tra­
fiało), czy nie zadał sobie pracy nauczenia się dokład­

nie regulaminu, dał fałszywą i niejasną komendę; stąd 
powstało zamieszanie, co widząc, Napoleon kiwnął ręką 
i kazał pułkowi odejś'ć nabok. Po paradzie kazał za­
wołać do siebie Krasillskiego i nie przebierając w wy­
razach, powiedział mu: "VOlIS etes lin polisson, qui me­
riie du piea all • •• Allez vous en/" Mimo to Napo­
leon lubił Krasińskiego, bo wierzył w jego przywiąza· 
nie i uległość. 

IV" ZŁYM HUMORZE POD MOSKWĄ.' 

A już najgorzej było pod Moskwą. Dawniej prze­
clez na codziennej audjencji jakimkolwiek wyrazem lub 
ukłonem zaszczycił cesarz każdego z Polaków, będą-
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cych przy nim. Przez cały zaś czas bawienia w Moskwie 
nie zdarzyło mi się słyszeć - notuje Gajewski - by 
przemówił do którego z naszych. Aleksander Różnicki, 

wynosząc się wcześnie z Moskwy, miał u niego audjen­
cję. Nie wiem, co się tam stało, lecz wyszedł z niej 
ogromnie zwarzony. Ten zamysł upokorzenia nas mial 
już gotowy, bo pod Wiaźmą jeszcze oficer od gwardji 
polskiej, przybyły ze śpiesznym raportem, nagle zostaje 
przez Napoleona odesłany. Niezręczny, w oczach jego 
prze~ rów skacząc, spada z konia. W furję wpada Na­
poleon i z tego nieboraka rozciągając sprawę do Po­
laków, \vywodzi : "Iż nie jesteśmy ludźmi, byśmy sobą 
rządzić mogli, żeśmy oddani do szaleństwa pasjom" 
i t. d. Potrochu prawdę mówił, ale plótł, co mu ślina 

przyniosła. Gdy nas tak porządnie osmarował, wycho­
dzę z koła, otaczającego go, i z pokornym ukłonem 

oświadczam, iż ten oficer, choć z gwardji polskiej, jest 
Francuzem, la Roche zwanym. Parsknął grubym śmie­

chem na to moje przedstawienie, lecz by przy swojem 
poniekąd utrzymać się, rzekł, iż widzi, że suknia two­
rzy mnicha. 

- "Ale nie jeźdźca, - odpowiedziałem - naj ­
jaśniejszy Panie!" 

RAPORT OFICERA ORDYNANSOWEGO. 

Po bitwie pod Budziszynem, na folwarku poczto­
wym Neu-Burschnitz, Grabowski, oficer sztabu, powo­
jany został do namiotu Napoleona. Namiot ów, z dre­
lichu w pasy niebieskie i białe, był podwójny, to jest, 
tworzył w środku rodzaj pokoju z gankiem dokoła, 
na którym w nocy sypiał kamerdyner cesarza Constant, 
mameluk Rustan i niekiedy jeden z oficerów ordynan-
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sowych. Przed namiotem trzymało straż dwóch szyld­
wachów z grenadjerów gwardji. O ile cesarz kwate­
rował w jakim domu, to jeszcze stało na warcie i dwóch 
konnych. W namiocie, przy wejściu, mieścił sit; stół dość 
duży z porozkladanemi mapami, na których wielkie, 
zatknit;te szpilki znaczyły położenie wojsk francuskich. 
i nieprzyjacielskich. Te szpilki miały główki czarne 
i czerwone. Wpobliżu stołu z mapami był drugi -
dla urzędników przybocznego gabinetu cesarskiego . 

Cesarz w szlafroku pikowym białym i pantoflach, 
z głową, owiązaną fularem, chodził po namiocie, zaście­
lonym kobiercem. W głt;bi namiotu widać było lóżko 

żelazne z pościelą, gdyż w chwili, gdy mię powołano, 

Napoleon dopiero co wstał. Łóżko od reszty pokoju. 
oddzielała biała firanka. 

"Gdy wszedłem, wprowadzony 
Monthion, cesarz, który mnie ledwie 

VOl/S etes Polon ais ? 
- Oui, sire.' - odrzekłem. 

przez generała 

znał, zapytał: 

- Zawieziesz pan te depesze ksit;ciu Ponia-
towski emu - mówił dalej cesarz. Znajdziesz go pan 
na drodze z Krakowa do Pragi. Byłeś pan w bitwie ? 

- Tak jest, sire! 
- A wit;c będziesz pan umiał opowiedzieć szczegóły! 
Pozwoliłem sobie żapytać cesarza : 
.- Jak wasza cesarska mość rozkaże nazywać 

tę bitwę? 

Napoleon zamyślił sit; nieco i rzekt: 
- Nazwie sit; ją bitwą pod Hochkirch! 
Wieś Hochkirch, pod którą Fryderyk W. 14 paź­

dziernika 1758 r. bitwę stoczy! i przegrał, leżała od 
biwaku o pół mili. 

Po chwili cesarz ozwał sit; znów: 
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"Przywieziesz mi wieści o sta~ie armji księcia, 
zobaczysz kawalerję, szczególnie tę, którą książę zorga­
nizował na tamtejszych koniach. Oddasz list ode mnie 
jego wysokości królowi saskiemu, przejeżdżając przez 
Drezno, a drugi generałowi Durosnel. Wszędzie w prze­
jeździe ogłosisz, jaki był wynik walki. 

Sekretarze doręczyli mi natychmiast trzy ekspe­
dycje. Pan Denis wyszedł ze mną, prosząc do namiotu 
księcia Berthier." 

Po powrocie wezwany został Grabowski zaraz do 
cesarza, którego zastał w sypialnym pokoju. "Oto moja 
rozmowa, o ile pamiętam, choć zaraz, wróciwszy do 
kwatery, zanotowałem ją. 

- A więc wróciłeś? Którędy? 

- Przez Cieplice, Pragę, Berno... Sire! Księcia 

spotkałem w Austerlitz. 
- Tak! A czy zadowolony? 
- Naturalnie, sire, zachwycony! Pierwszy oddział 

jego korpusu przeszedł rano przez miasto, drugi 
trochę póżniej. Książę ćwiczył je na polu pod Austerlitz. 
Tysiąc razy wołano: 71ivc l'empereur l " 

- Tak, to bardzo dobrze, bardzo dobrze, i w sto­
sownej chwili! 

W odpowiedzi opisałem mundur, konia i uzbro-
jenie. 

Ah I ainsi, ce soni des Konia! fen ai lou· 
jow's dćsire.' Cesl excellent' /I m'aurail fallu comme 
cela 70,000 en Russie li opposer aux cosaques! Nólre 
cavallerie est trop IO!lrde conlre les cosaques! 

Opowiedziałem dalej, że się rozsypują na tyralje­
rów i że musztra ich odbywa się na jeden odzew trąbki 
lub wprost chustki białej, wywieszonej przez dowódcę, 
że szarżują z miejsca w cwał i t. d. 
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Cesarz ukontentowany był bardzo mając taba­
kierkę otwartą na stole, a przechadzając się po pokoju 
z założonemi wtył rękoma, tabakę zażywał biorąc ją 

z tabakierki, a część większą rozsypując przytem po 
podłodze. 

Miał cesarz nieprzyjemny dla mówiących do niego 
zwyczaj, gdy słuchał raportu lub opowiadania, wykrzy­
kiwania od czasu do czasu: h e m. Niekiedy zdawało 

się mówiącemu doń, że czegoś nie zrozumiał, lecz gdy 
zaczynał powtarzać, Napoleon przerywał niecierpliwie: 
"eh, je comprends bien, coniinuez .'" 

Gdym zdawał raport ze wszystkiego, co tylko wie­
działem lub dowiedziałem się o składzie i organizacji 
korpusu oficerskiego, cesarz czasem na mnie wejrzał 
bystrem okiem, lecz nie złośliwie, a gdym skończył, rzekł: 

- Oui, je sais cela! Quelles iroupes ćiaicni ci Brulln :> 
Po mojej odpowiedzi cesarz zmilczał i zażywał 

tabakę. Ja stałem, czekając, aż mnie odprawi. Po chwili 
spojrzał na mnie: 

- C-csi bien, je wis c~nieni dc vous! Allez vous 
reposCl'! Qucl age ave z vous? 

- Vingl dcux ans, sil'c l 

- C'esl bien jeune! 
Tu cesarz skinął. Wyszedłem z pokoju. 
Tak się skończyła rozmowa, która przeszło pół 

godziny trwała, sam na sam z cesarzem, bo w tym 
pokoju nikogo nie było. 

Cesarz był, bardzo skąpy w pochwałach. Gdy 
rzekł: c'es! bien! lub: je suis conieni de vous, to było 
bardzo wiele. Również był bardzo skąpy w rozdawaniu 
krzyżów, prócz na placu bitwy lub na jakiej batalji. 
Trzebił niemiłosiernie przedkładane mu listy do 
krzyża legji honorowej i przy każdym wniosku no-
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tował własną ręką: accorde - ci quel li/re? - Com­
bien de blessures? - Plus lard l - A Iti premiere 
ba/ail/e, oU. il y a lieu." 

POD BUDZISZYNEM 

... Wkrótce przybył cesarz na mój pagórek -
opowiada oficer polski nieznanego imienia. - Mial 
na sobie historyczny swój sieraczkowy surdut 
i mały trójgraniasty kapelusz bez ża dnych innych od­
znak wojskowych, jechał na pięknym bulanie. Z nim 
przybyli : marszałek Berthier i Ney, i nasz jenerał dy­
wizji, Labruyere, siostrzeniec pierwszego. U podnóża 

pagórka pozsiadali z koni, a gdy ani masztalerza , ani 

ordynansa z sobą nic mieli, mój podoficer odebrał im 
konie. Stosownie do udzielonego rozkazu, żolnierze 

moi nie zważali bynajmniej na przybyłych gości. Ja zaś 

z rajką w ustach przechadzałem sic:; po wzgórku. Za 
zbliżeniem się cesarza oddałem mu wojskowe powitanie,. 
nie przerywając przechadzki. Czt erech moich gości 

pokładło się na ziemit; poza wielkierni kamieniami. 

Berthier rozłożył wielką mapę i podał Napoleonowi 
długą perspektywę· Pomówili chwilę z sobą zcicha, 
wskazując na mapę. Jenerał Labruyere przykląkł. Na­
poleon wsparł perspektywę na jego prawe ramię 

i w schylonej postawie rozpoznawał z kwadrans ro­
syjskie pozycje. Naprzeciw mego pagórka leżalo miasto 
Bautzen, najeżone działami i silnie obsadzone piechotą,. 

poza niem wzgórza. Poczem posiadali wszyscy na ka­
mienie. Napolcon przywołał mnie i zapytał po (ran­

cusku, jak dawno służę? 
- To moje rzemiosło, Najjaśniejszy Panie - od­

rzekłem - ocl 16-tu lat znam się z kulami. 
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- Jakież twoje zdanie o kozakach? 
- Śmiały to żołnierz, ale wit;cej z nich pożytku 

w służbie obozowej niż w bitwie otwartej. 
_. Toprawda! Nacierałeśkiedy na piechotę rosyjską? 
- Nieraz, Najj. Panie; mężna i godna przeci­

wniczka piechoty w. c. mości! 

- Dobra uwaga - odrzekł Napoleon, obró­
ciwszy sit; do marszałka Neya. Poczem rzekł do mnie: 

- Wasza mowa, Polacy, bardzo podobna do ro­
syjskiej ? 

- Tak jest, Najj. Panie, porozumiemy się o tyle 
z sobą, jak np. Szwed z Duńczykiem lub Niemiec 
z Holendrem. 

- Ale - zagadnął cesarz - mówisz pan po 
niemiecku? 

- Mówit;, Najj. Panie. 
- Kiedy tak, siadaj na konia i sprowadź mi z tej 

w iO!';k i jakiego chłopa. W twej niebytności ja dowodzę 
twym posterunkiem. 

W mgnieniu oka okiełzałem konia, wsiadłem 

i cwałem popędziłem ku wsi. Wziąłem spotkanego 
chłopa ze sobą na konia i cwałem wróciłem ku po­
sterunkowi. 

-- Brawo! - zawołał Napoleon, skoro nas zoczył. 
Dzi,kujt; ci. 

Chłop zlazł z konia i trzęsąc się, oczekiwał swego 
wyroku. Napoleon obrócił się plecami do niego i przez 
jenerała Neya następuj'lce dawał mu pytania: 

prawo? 

BOllnp.1rtc. 

Jak głt;boka jest rzeczka, płynąca dołiną na 

Tylko po kolana - odpowiedział chłop. 

Czy przeje-i.dżacie ją wozami? 
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- Zawsze, wyjąwszy na wiosnę i jesień, jak wody 

wzbiorij. 
Czy ją można wszędzie przebyć? 

--- Nie, w niektórych bowiem miejscach jest 

pełno kamieni na spodzie, ale od tego to mostka na 
prawo na ćwierć. mili jest twardy i równy grunt 

w rzece. 

Napoleon, zdawało sic;, był zadowolony z odpo­
wiedzi chłopa, bo sic; uśmiechał i rozweselił. Zażądal 

pieni~dzy od marszałka Bcrthier i pełną garść napoleo­
now podał chłopu, mówiąc: 

- No, masz, wypij na zdrowie cesarza Fran­

cuzów! 
Chłop chciał mu upaść do nóg. 

Stój! - zawołał cesarz, - znasz ty cesarza? 
- Nie znam, ale chciałbym go widzieć. 

- \'II takim razie spojrzyj tam! - krzyknał ce-
sarz, wskazując na marszałka Neya, który rozpinał swój 
wierzchni surdut i ukazał złotem haftowany mundur. 
Chłop upadł mu do nóg. Ney roześmiał się : 

- Ten pan eię zwodzi! Oto cesarz I - zawolał 

Ney, wsbzując na Bcrthiera. 

Chłop powtórnie temu upadł do nóg. 
- Nic trudź się nadaremnie - przemówił Ber­

thier łamaną niemczyzną - Nie ja, lecz tam ccsarz, 
rzekł wskazując na Labruycre'a. Chłop chciał i przed 

tym upaść, ale Labruycrc zawol" I : 
- Za młody jestem, bym był cesa rzem, oddaj 

ukłon temu, co ci dał pieniądze. 

- Prawde; pan mówisz? zapytał Niemiec, 

chwytając cesarza za ręk<;, i całując ją, rzekł : "To 
złola ręka". 
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Goście moi serdecznie się uśmieli, odprawili chłopa 
clo domu i pomału poczęli schodzić z pagórka. Napo­
leon kazał l3erthierowi wypłacić każdemu z moich uła­

nów po luidorze, poczem zawol2t 
nazwisko tego oficera I" 

ku mnie, mówiąc: ..r~ozmawia! 

i jestem z ciebie kontc:nt; 
do mnie, wprost się do mnie 
znajomość pod Budziszynem.' 

byś wkrótce ro tmistrzem zoshd 
Skłoniłem siC;, a Napoleon / 

stępa oddalał się ku szwadronowi gwardji ułanów, 

którzy go oczekiwałi cały ten czas, nie zsiadaj,!e z koni. 
W niespełna godzinę konni strzelcy zluzowali mój od­
dział. Wróciłem do pułku, a pierwsze słowo, którem mnie 
mój pułkownik powitał, było: "Jak się miewasz rot­
mistrzu l" W pułku już przeczytany był rozkaz dzienny, 
którym mnie awansowano z porucznika na rotmistrza. 

Szcn;śliwy i pełen nadziei wychyliłem z kolelrami kilka 
flasz stareg'o wma, a w 
naprzeciw kul nieprzy.iacielski,~.I,. 

domo - nie robią różlllcy 

. a kapitanem. 

ATAK WEYS-S/ 

Gen. Weyssenhof opowiadi/ 

łiśmy naprzód za Pelerswalde. Stanąwszy na gład­
kilOm polu, ujrzeliśmy na równoległem wzgórzu, na­
przeciwko nas, wielką linję jazdy nieprzyjacielskiej. Co 
począć? Moja brygadil już nie liczylu wi~cej nad 
650 koni. Wtem przybył do nas sam Napoleon z kilku 
~Lwadronami jazdy gwardji. Na mojem lewem skrzydle' 
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był wzgórek, znacznie wyniesiony. Nagle stanął na nim 
cesarz, zsiadł z konia i długo obserwował linję nie­
przyjacielską, naprzód przez wielką perspektywę. kładąc 
ją na ramieniu jakiegoś generała. potem przez zwy­
czajną swoją. ze słoniowej kości. kieszonkową - po­
ezem, przechadzając się po wzgórku i ziewając, stru­
dzony i znudzony ciągłem i przeciwnościami, zapytał: 

"Co to za jazda stoi nadoi e ? Gdy mu odpowiedziano, 
że to brygada polska i że polski generał nią dowodzi', 
zawołał mnie. Pośpieszyłem na wzgórze. Trzeba sobie 
wystawić to solenne milczenie, które panowało około 

posępnego cesarza. Skoro stanąłem przed mm: 
Czy to pan tutaj dowodzi? 
Tak, Sire. 

Voyez-vous cetle /igne? Chmgez la moi droił 
devanl vous! 

Poprawiłcm kapelusza i wróciłem pędem do bry­
gady. Straszny to był wyrok, bo widziałem przed sobą dzie­
sięć razy mocniejszego nieprzyjaciela. Obserwacji wszakże 
żadnej robić nie można było, zawołałem przeto do moich: 

- Polacy! Napoleon patrzy! 

I kazałem ruszyć stępa. Uszedłszy nieco, zilko­
menderowałem kłusa. Wśród tego ruchu adjutant mój, 
Łuniewski, ostrzegł mnie: 

- Czy widzi generał, co nasz Kapral robi? 
(w wojsku nazywano Napoleona "le petit capora!"). 

Obejrzawszy się. spostrzegłem wtyle za mojemi 
skrzydłami i zdaleka postępujące szwadrony gwardji 
w kolumnach. Nowy zapał - "galopem", a zbliżywszy 
się: "nacieraj I" zc spuszczonemi lancami, a huzary 
z podniesionemi pałaszami. Zdawało się zrazu, że jazda 
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nieprzyjacielska zamyślała dotrzymać, ale skorośmy się 

bardzo zbliżyli, wszystko znikło i uciekało bez ładu ... 
Po ukończonej bitwie przybiegł do mnie generał 

Omano, oświadczając, że cesarz był zadowolony ze 
sprawienia się brygady mojej w tym dniu. 

----



NA BAL! 

Po wycofaniu si" 
Wilna S-my pułk ułanów 
ks. Radziwiłła. Jakiś sza! 
mieście rozlegały si~ oki'zyki triumfu_ Część ludności, 

ubrana i uzb"ojona w śmieszny sposób, zgromadziła się 
na placu ratuszowym, z radosnemi okrzykami wyrzucala 
w górę czapki i bratała sil, z domniemanymi zbawcami. 
Napoleon zatrzyma! siC; około Zielonego mostu i pozo­
stawał tak długo, dopóki nie dano mu znać. że kwa­
tera już pr'zygotowana w tym samym pabcu, który 
tylko co opuścił Aleksander. Na twarzy cesarza ma­
lował się niepokój i niezadowolenie, 

domyślal się, że w cofani" 
jakiś i wydawał si" nier,,,L 
wało go jakich dwu tysi(:cy 

Zająwszy kwaterę, 

przedstawiono panie wilcóskie 

syjskiego znajdowały si,~ 

Giedroyciówna i hrabianka 

przez ostrożność przedstawiła sill cesarzowi bez znaku 
dworskiego, zaś druga, pomimo odradzan ojca i przy­
jaciół, postawiła na swojem i przypięła sobie cyfrę 

z kokardą i numerem. Jak tylko wymieniono jej na­
zwisko, wzrok Napoleona padł na znak brylantowy 
i numer niebieski, które miała na sobie. 
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Co to za dekoracje ma pani? - zapytał cesarz. 
Cyfrę [ch Cesarskich Mości Cesarstwa Rosii. 
Jesteś tedy pani Rosjanką? 
Nie, Najjaśniejszy Panie, ale mam rosyjskie 

odznaczenie. 
W czasie tego przedstawienia Napoleon dawał 

m<;żatkom i pannom swoje zwykłe zapytania: "Ile 
masz pani dzieci? Czy tłuste? He?" Panna Renno, 
uosobienie skromności, omal nie zemdlała, gdy cesar7. 
tapytal ją, ile ma dzieci. Nieco później, na balu, który 
za namową księcia Bassano wydal w swoim pałacu hr. 
Pac, Napoleon, zobaczywszy pannę Gredroyciównę, sto­
jącą obok panny Tyzenhauzówny, zapytal ją, dlaczego 
nie ma na sobie cyfry, skoro także jest "frajliną" dworu 
rosyjskiego. Panna Gredroyciówna odpowiedziała, że 

w obecnych okolicznościach uważalaby to za niewlaściwe. 
- Dlaczego? ____ . rzekł Napoleon - jest to de-

koracja dworska, która nic nie oznacza. Cesarz Ale­
ksander był bardzo uprzejmy, dając pani to odznacze­
nie. Można być dobrą Polką i nosić tę cyfrę - zakol'l­
czyI, zwracając się z laskawym uśmiechem do pann~' 
Tyzennauzówny. 

Panna T y 7. e n h a u z tak opisuje wrażenia z balu: 
Skoro tylko zawiadomiono nas, że Napoleon jl17. 

jedzie na bał, wybraliśmy kilka pań dla powitania go na­
dole . W ich liczbie byłam i ja . Marszalkowie cesarstwa, 
dygnitarze, że nie mówię już o szambelanach, na samo 
brzmienie słowa "cesarz" wypadli z sali jakby na spot­
kanie nieprzyjaciela na polu bitwy . Wielki koniuszy 
Caulaincourt ustawił przed drzwiami karety swego 
władcy stołecz~k, widocznie w lem mniemaniu, że zie­
mIa nie jest godna, by ją stopa cesarska dotknęła. 

Nie raczywszy powitać palI, które zeszły na jego spot-
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kanie, Napoleon odwrócił się do nich plecami i wstą­
pił na schody, wysłane materją jedwabną, wsród miłych 
dla jego ucha okrzyków: "Niech żyje Cesarz'!" Wcale 
nie byłam dotknięta jego 
sobie, że słusznie nas 
u drzwi wejsciowych bez 

W końcu sali urządzony 
tronu, t. j. fotel, ustawiony 
poduszka, którą Napoleon, 
kopnięciem nogi. Wtedy 
siadać!" Kilka chwil 
zwracał sic; z uwagami do osób, składających jego 
dwór, do marszałków i do gospodarza domu, poczem 
wstawszy, raz jeszcze obszedł dokoła panie i przepro­
wadzony zwykłem i okrzykami, odjechał, zostawiając 

Francuzom swobodę wyrażania zachwytów nad uprzej­
mością ich władzy ... 

Ciało profesorskie Uniwersytetu - opowiada da­
lej dr. F r a n k - dostąpiło również zaszczytu przedsta­
wienia cesarzowi Francuzów, 
decki. Czcigodny profesor, 
tym razem był widocznie 
zapytał: "Cesarz Aleksander 
filozof na tronie. Czy on 
odpowiedział, że Uniwersytet 
wspaniałomyślności. Do 
gicznego zwrócił się Napoleon 
wszyscy papistami, co 7" - Jesteśmy katolikami -
odrzekł jeden z nich. Gdy rektor przedstawiał p. Sło­
wackiego, profesora literatury polskiej, cesarz zapytał: 

- Alboż Polacy mają literaturę 7 
Widząc, że profesor-emeryt Narwoysz patrzy na 
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niego z zachwytem, ze łzami w oczach, Napoleon po­
klepał go po ramieniu i rzekł: "Zacny starzec". 

Gdy przedstawiono Jt;drzeja Śniadeckiego. Napo­
leon rzekł: Quelle chimie enseignc-l-on ici? Na co Śnia­
decki odpowiedział: "Sire, la chimie, qu 'on enseigne 
li Paris". Na zapytanie cesarza, jaki jest roczny etat 
Uniwersytetu, gdy rektor dał odpowiedź, że 105 tysię­
cy rubli srebrem, Napoleon zrobił uwagt;: .. ee n'est 
pas trop". Wychodząc z audjencji, proL Jt;drzej Śnia­
decki zwierzył sit; profesorowi Capellemu z wrażenia, 
jakie nań sprawił Napoleon: .. Ten człowiek nie do­
kona już wielkich rzeczy. jest przybity i gnieździ się 

w nim choroba" . 
Cesarz zażądał, by Uniwersytet wybrał kogoś 

dla udzielenia mu objaśnień o Rosji. Wydelegowano 
niejakiego Krasowskiego, urzt;dnika kancelarji akade­
mickiej. T en biedak, zakłopotany i niezbyt dobrze zna­
jący język francuski, nie zawsze rozumiał zadawane mu 
przez Napoleona pytania. Gdy nie mógł odpowiedzieć 
na zapytanie, które z dwu miast rosyjskich, Witebsk 
czy Połock jest bogatsze, Napoleon zniecierpliwiony 
rzekł: .. Darujt; panu jedno z tych miast. Które pan 
wolisz?" - .. Witebsk, Najjaśniejszy Panie!" - "To mi 
wystarczy, dowidzenia!" 

CESARZ MÓWI. 

"Kurjer Litewski" z dnia 12 lipca 1812 ogłosił 

następującą relacjI; urzt;dową, którą Litwa czytała 

z zapartym oddechem: 
Dnia 11 lipca 1812 roku cesarz Napoleon raczył 

dać w Wilnie audjencję senatorowi Wybickiemu i 50-
bolewskiemu, Stanisławowi Sołtykowi, posłowi szydło-
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wieckiemu, Władysławowi Tarnowskiemu, posłowi lu­
belskiemu, Ignacemu Stadnickiemu, posłowi konieckiemu, 
Stanisławowi Aleksandrowiczowi, poslowi łosickiemu, 

Aleksandrowi Bnińskiemu, posłowi obornickiemu, Ma­
ciejowi Wodzińskiemu, posłowi brzeskiemu, deputo­
wanym od konfederacji jeneralnej polskiej, dla złożenia 
hołdu Jego Cesarsko-Królcwskiej Mości. Prezentowani 
byli monarsze pn:ez J. O. księcia Bassano, ministra 
spraw zewnętrznych. Prezydent deputacji, senator woje­
woda Wybicki, przemówił do cesarza, na co monarcha 
tern i pamiętnemi odpowiedział słowy: 

"Mości panowie deputowani od konfederacji 
polskiej! 

T ego, coście m i opowiadali, słuchałem z uczuciem. 
Gdybym był Polakiem, myślałbym i czyniłbym jak wy. 
Na zgromad7.eniu warszawskiem glosowałbym jak wy. 
Miłość ojczyzny jest najpierwszą cnotą człowieka cywi­
lizowanego. 

W mojem położeniu mam wiele interesów, które 
muszę z sobą godzić i wiele obowiązków, które musz~ 
dopełnić! Gdybym był panował w czasie pierwszego, 
drugiego i trzeciego podziału Polski, byłbym wszystek 
lud mój uzbroił ku wsparciu waszemu. Jak długo mi 
zwycięstwa pozwalały wrócić waszej stolicy i niektórym 
prowincjom prawa wasze dawne, czyniłem to skwapli­
wie, bez przedłużenia jednak wojny, która byłaby je­
szcze toczyła krew moich poddanych. 

Kocham wasz naród. Od lat szesnastu widziałem 
obok siebie żołnierzy waszych na polach włoskicl\ 
i w Hiszpanji. . 

Pochwalam to wszystko, coście uczynili. Co 
zawisło ode mnie, wszystko uczynię dla wsparcia przed­
sięwzięć waszych. Jeż e I i u s i ł o w a n i a was z e b ę d '! 
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zgodne, mieć możecie nadziej~ zmuszenia 
waszych nieprzyjaciół do uznania prav.' 
was z y c h, Ale w tych stronach odległych i tak 1'0;'­

ciągłych szczególniej na jednomyślności usiłowaĆ', 

wszystkich mieszkańców gruntować możecie nadziei 
waszych skutki, To samo do was przemów;łem, gdym 
sit; raz pierwszy na polskiej ziemi zjawił. T u dodać 
musz", iż gwarantowałem cesarzowi austrjackiemu ca­
łość państw jego i że żadnego obrotu ani ruchu nie 
mógłbym upowa7,nić, któryby dążył do mieszania spo­
kojnej jego posesji w prowincjach, jemu od Polski po­
zostałych. Niech Litw", Żmudź, Witebsk, Połock, Mo­
hilew, Wołyń, Ukrain", Podole tenże sam duch, co 
w Wielkopolsce widziałem, ożywia, a Opatrzość pomyśl­
nym skutkiem uwieńczy świ"tość waszej sprawy, Ona 
wam wynagrodzi to poświ"cenie si" dla ojczyzny, któ­
re wam powszechnie serca zjednało, którem nabyliście 

tyle prawa do mego szacunku i mojej dla was protekcji, 
a tej wc wszystkich okolicznościach macie być pe­

·wnymi". 



ANTAGONISTKA NAPOLEONA. 

[bało si~ dnia 6-go lipca 1812 roku. Chybki 
kurjer ze złocistą literą na czapraku przywiózł do 
Warszawy pierwszą depeszę o zwyci~stwie. Wielka 
armja przeszła Niemen, Napoleon zajął Litwy. 
I gadka zrobił" sir, odrClw, jakoby Imperator po prze­
kroczeniu Niemna odezwał się otoczenia: Prze­
szedłem t~ rzekę jak Cesar Rubikon i zawsze mogę 
powtórzyć: Alea iacia esl. 

Co myślano o tern w Warszawie, opowie świadek 

współczesr.y: slowidltych nie było tyle pychy, ile raczej 
trwożliwej n;epewnosci, co dalej będzie? dzien 
w kościele 00. Dominikanów kazał o. Dre-
wnowski. 
a z 
swe wezwamem 

doznaje Ojciec św., 
kościół. Zakończył zaś 

do modłów za na-
mies!nika Chrystusowego poniżenie kościołów. 

W parę godzin o. Mateusz został uwięziony. 

Co się z nim stało - nikt się nie dowiedzi" 
Nietylko jednak Mateusz był przeciwnikiem Napo-
leona. 

Przy ul. Miodowej, która nasila miano 
Napoleona, do większych gmachów zaliczał się pałac 

Tepfera, bankiera, znanego St. Augusta. Pierwsze 
piętro tego pałacu z balkonem zajmował hr, 
wraz z rodziną, drug-ie jakowaś pani Karolin" 
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ka, wdowa po konfederacie barskim, a matka trzech 
synów, jednocześnie zmarłych na żółtą febrę w czasie 
pamiętnej wyprawy na San Domingo. Mówiono, że pa­
ni Okęckiej od tej pory rozum się pomieszał. Być mo­
że, iż rozpacz wywołała jakieś napady, ale Okęcka 

w pełnej świadomości występywała jako zawzięta nie­
przyjaciółka Napoleona. Z powodu zbyt żywej agitacji 
antynapoleońskiej musiano ją nawet do pewnego stop­
nia ubezwładnić i oddać pod nadzór krewnym, z za­
kazem wydalania się z mieszkania. Okęcka bowiem 
miała zwyczaj wypowiadać bez ogródek swe poglądy 
do przechodniów na ulicy i w różnych miejscach pu­
blicznych. Staruszka, niby Kasandra nowożytna, wró­
żyła upadek Napoleona i publicznie mawiała: "Zoha­
czycie, że Bóg go ukarze za pychę i za poświęcanie 
tej pysze osobistej tylu ofiar krwawych". 

Z rozpoczęciem kampanji 1812 r. proroctwa Okęc­
kiej stawały się coraz częstsze, zaczem władze odosob­
niły ją. Przypadek niewątpliwie zdarzył, że to odosob­
nienie uskuteczniono w domu, położonym przy ulicy, 
noszącej nazwę, nienawistną nieszczęsnej matce. Loka­
lor pierwszego piętra, wspomniany hr. Moszyński, które­
go syn, Andrzej, był oficerem gwardji cesarskiej, urzą· 
dził \V myśl wezwania municypalności wspaniałą deko-· 
rację balkonu. 

Od wczesnego rana robotnicy urządzali olbrzymi 
transparent z różnokolorowych lampek. Pod transpa­
re ntem ustawiono popiersie cesarza, zdobne w laury. 
Czy Okęcka dowiedziała się od domowników, czy też 
sama domyśliła się, co hr. Moszyński przedsiębierze -
dość, że w chwili ustawienia popiersia rzuciła z okna 

drugi.ego piętra WM~w5łffi~a przed~iot, który tra.fiI 
w gipsowe pom.er~~. I z8"ruzgotał Je doszczętnie. 

·0 l b I l O t e k a 
Publ i czna 
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Tak Bóg złamie pychę jego! - wykrzykiwała Okęcka, 

i z trudnością zdołano ją od okna odciągnąć. 
Tymczasem nadszedł wieczór i miasto zajaśniało 

wspaniał'l iluminacją. Szczególniej zwracał uwagę ów 
transparent hr. Moszyńskiego. Po dniu upalnym wie­
CZÓI' był parny . Zbierało się na burze;. Tłumy się jednak 
nie rozchodziły, nie zawsze bowiem z chmur deszcz 
spada odrazu. Nagle oślepiająca błyskawica wypadła 

z chmur, a jednocześnie rozległ się grzmot straszny. 
Był to piorun, który uderzył w transparent i zniszczył 
g-o w jednej sekundzie. 

Człowiek, poprawiający jedną z lampek w chwili 
uderzenia piorunu, doznał kontuzji i ciężkich poparzeń, 
ale nie zginął. tylko napis transparentowy zniknął, 

strawiony ogniem niebieskim. 
Wrażenie miało być straszne. Naoczny świadek, 

Paweł Maliszcwski, zmarły w 1858 r., opowiadał, że 

zdruzgotanie biustu przez Okęcką i ten piorun wywo­
łały w calem mieście zabobonną trwogt;. Przez wiele 
dni o wypadku mówiono, a gdy w zimie nadeszły 

wieści o pogromie armji cofającej się, o Moskwie, Be­
rezynie, wreszcie o Napoleonie, wracającym smutnie do 
Paryża, przypomniano sobie ów piorun, powtarzając, że 
był to zły znak niebios. 



WIELKA REW JA POD 

Był to dzień imienin 
wielkiego zwycięstwa nad 
Pod Krasne wieczorem 
Gawrollskiego), ustawiono nasz korpus obozem w polu, 
na prawo wielkiej drogi czyli alei pięknej, brzozami 
wysadzonej; gdy się wkrótce dobrze już ściemniło, 

ujrzeliśmy na lewo tej alei, na pagórku odosobnionym, 
wielki wóz Wielkiej armji, w którym mnóstwo świateł 
i ogni nagle zajaśniało. Na bagnetach i lancach wiechy 
słomiane, zapalone te światła wydały, i dał si", słyszeć 

krzyk: Vive fempcrellr! Muzyki grały. \Vojsko tym spo­
sobem obchodziło imienin) 
7.abrawszy nieprzyjacielowi l? 
chodzie ku Smoleilskowi, posyl2l 
pod Krasne. Cesarz znajdował 
mna noc była, gdy wojsko 
można go było dobrze 
używać pięknego widoku 

trofeów ldobyŁych. Wtedy 
godności obozowej. 

Dnia 17 sierpnia zrana, zapowiedziano czysle ubra­
nie, przygotowanie świeżych mundurów i chędożenie 
broni. Wystąpił cały nasz korpus. Ks. Poniatowski, na 
czele sztabu swego, oglądał pułki, polecał zachowanie 
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porządku oświadczył, że tego dnia pewno cesarza 
ujrzymy i stoczymy walkę pod Smoleńskiem. 

W godzin trzy marszu, w duże gorąco i kurz 
wielki, lecz w piękną pogodę, kazano spocząć. Słychać 
było huk dział "daleka, od lewego skrzydła. Broń 

wzięto. Ks . Józef w wielkim mundurze, z wstęgą legji 
honorowej na wierzchu przejechał około maszerującego 

sekcjami korpusu, zalecił oczy mieć zwrócone w lewo. 
Wtedy nagle, wychodząc z lasku. ujrzeliśmy cesarza 
Napoleona, le~ącego na ziemi, z głową, podpartą na rę­

ku. Muzyki wojskowe zagrzmiały bębnami, każdy plu­
ton, . przechodząc, brał za broń, k s iążę pozostał na ko­
niu przy leżącym cesarzu, a korpus dalej maszerował. 
Wkrótce ujrzeliśmy miasto Smoleńsk, atakowane już od 
rana i ogień mocny ze wszech stron. 

Taki dzień, jak był ten, nie wyjdzie z pamięci! 
Jeszcze korpus nie przeszedł był cały przez ów 

lasek, kiedy cesarz porwał się z ziemi, z miejsca, gdzie 
leżał, wsiadł na trzymanego obok konia i pośpieszył 
galopem poprzed czoło korpusu, id ącego naprzód. Mo­
że tak O ćwierć mili od Smoleńska , przy jakiejś wiosce 
i folwarku, kazał cesarz stanąć korpusowi w linji bojo­
wej. Generałowie zakomenderowali : broń w kozły 
i odpoczynek zwykły! Wokoło Smoleńska trwał ogień 

ciągle ; cesarz rozmawiał wtedy przed frontem z ks. 
Józefem. Można mu się było dobrze przypatrzeć ... 

Jaka~ to radość była widzieć go przed naszym 
frontem f Mnie s ię wtedy zdawało, że gdyby mi był 

rozkazal wkręcić si ę w ziemię lub samemu pójść zdo­
bywać twierdzę Smolel'lsk, lub w Dniepr, obok płynący, 
wskoczyć, bez żadn ego namysłu byłbym wnet usku­
tecznił rozkaz; taki miał urok, taką ufność rozbudzał! 
Jeśli takiem uczuciem bywało przejęte cale wojsko, 
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jakże me miało zwyciężać!? Ale nie byliśmy jeszcze 
w ciężkim boju, który się dał wkrótce uczuć. Po krót­
kiej z ks. Józefem rozmowie i naszym nie długim spo­
czynku zab<;bniono do wstawania i wzięcia broni; cały 
korpus znowu pod bronią i przed Napoleonem - ja­
kiż to był zapał!! 

Ponieważ nasz pułk - opowiada inny świapek 
tej chwili, Białkowski - zamykał lewe skrzydło naszej 
piechoty, przeto po przeciąg-nięciu, zatrzymałem się nie­
co i uważałem, jakie będzie rozstawanie się cesarza. 
z Poniatowskim. Cesarz leżał na trawniku, podparty na. 
prawej ręce, a niezbyt daleko stał Poniatowski. Sztab 
zaś liczny, złożony z kilku marszałków, jenerałów 

i mnóstwa oficerów, stał opodal, najmniej o sto kro­
ków. Gdy się skończyła nasza defilada, cesarz, pod­
niósłszy się z ziemi, zbliżył się do Poniatowskiego 
w dowód sweg-o zadowolenia, podniósł prawą n;kę 

i z g-óry położył h na ramieniu Poniato·.vskiego, który 
ciągle prawą r<;k~ trzymał przy kaszkiecie na znak sa­
lutowania. lvlówił coś ci'lg-le do Poniatowskiego, a wi­
dać było, że mówi coś pochlebnego, bo Poniatowski 
częslo powtarzał ukłony, a cesarz powtarzał częste p 
ramieniu uderzenia. Gdy si<; te wzajemne grzeczności 
skorlczyły, Poniatowski cofnął si<; tyłem, kilkakrotnie 
znowu salutował, a wkońcu, zwróciwszy sit; zgrabnie, 
jak gdyby w kadrylu, podskoczył. Gdy mu podano je­
go ulubioną karą klacz, dosiadł ją lekko i dał kilka 
szczupaków tak, że klacz zadniemi nogami wyrzucila 
piasek, który padł nieopodal cesarza. 

Napoleon patrzył za Poniatowskim, a uśmiech­
nąwszy się, powiedział coś do swojej świty, która 
.iak wyżej zaznaczylem, opodal z odkrytemi głowami 
stała. Na odezwanie się jego, kilku marszałków, slar-
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ców lUZ osiwiałych, rwcilo 
prawie młodzieńczym, dla 
lecenia. Od czasu, gdy 
znalazłem go znacznie 
dur strzelców konnych 
i butach długich, Zdawał "i<; być bardzo dumny. Mó­
wiono wówczas, że Poniatowski podczas opisanej prze' 
ze mnie rozmowy mial proponować cesarzowi, aby da­
lej się nie zapuszczaf, ale rozpostarł wojsko po pro­
wincjach już zajętych, 

Inny żołnierz napoleolIski opowiada o zajściu, któ­
re rozegrało się w przeddzień bitwy pod Smolellskiem 
między Napoleonem a ks. Józefem IN głównej kwate­
rze, w Iwanowskoje. Książę - jak mówiono - poje­
chał tam po rozkazy na dzień następny czy też dla 
zatarcia wrażenia złego, 
nie i użalenia księcia 

i t. p. oraz jego współudzia! 
przez Hip,ronima. Napoleon 
go skargi w sposób 
ny przez cesarza z Wilna 
skretne ręce i krążył po 
stępująca: 

"Mon cousin! 
lowski, quc vous avee 
de I'cmpereur, que S. lV/ajesle a ad In!s-mecon­
lenie de savoir, qu'i! par/e de sok/e, de pain, lors­
ql1''"1 s'agil de poul'suivre tenncmi .. que S. Maje­
sld a ile d'aulanl plus surprise, qu'il esl seul de 
san coli ave c peu de monde el que, lorsque les 
gardes de I'empereur, qui soni venus li Vi/na li 
marches jorcees de Paris, au lieu d'avoir demi­
ralion, manqllenl de pain, n 'oni que de la vian-
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de et ne murmurent point. L'empereur n'a pu 
'uoir qu' avec peine, que les Polonais soient assez 
mauvais solda ts, et aient assez mauvais esprit 
pour relever des pareiles privations, el que S. 
Majeste espcre, qu' elle 11 'entelldra ptus parter de 
cela", 
Książę, w towarzy.;twie szefa sztabu, jenerała Fi· 

szera, wielu jenerałów i adjutantów, zastał cesarza przy 
ogniu biwakowym. Po dość przyjaznem przywitaniu za­
pyta! cesarz o siły korpusu, a gdy się w nim okazały 

Zllaczne braki skutkiem niedostatku, pochodów itru' 
dów, zapyta ł cesarz, zwracając się żywo do jenerała 
Fiszera : "Mai" F .. ./ OLI avez-vous laisse uo/re mon­
de?" "Sire" , odpowiedział jene rał Fiszer, "le man­
que des vivres, les latigues, les"... "Bah", przerwał 

mu cesarz, "vous me chanlez loujours la meme 
anlicnne! Paurquoi Ics aulres C9rps n 'on/·ils pas lais­
se la moilie de leur Illonde en roule? - Mais je sais 
bien, d'oil cela vienf: vous 10lls n'etes bons qu'uvec vos 
p ...... li Varsovic. 

Inni utl'zymywali, że cesarz powiedział: "z wJ.sze­
mi tancerkami". I na tem skollczyto się przyjęcie. 

Kiedy po wspomnianym przeglądzie wojska na­
st~pił pewien rodzaj pojednania. Książę r2.Z jeszcze 
udał sir; do cesarza w towarzystwie marszałka Davous­
ta. Miał wtedy zwrócić cesarzowi uwagę , że jego kor· 
pus przy wielkiej armji marnuje się, gra niezn <l czną ro­
I"" a mógłby stać się nieskończenie pożytecznym , gd~l. 

by go zwrócić na Kijów. Gdy cesarz odrzucił ten plan, 
książę zaczął usilniej nastawać i starać się przekonać 

o jego pożyteczności, a uk]'\kłszy wreszcie przed' cesa­
rzem, prosił go o pozwolenie na ten pochód. Rozgnie­
wało to tylko cesarza i zadziwiło . 
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Według najpewniejszych wiadomości, odwrócił się 
i zagroził, że go każe rozstrzelać, gdyby wbrew jego 
woli zdecydował się na wymarsz. 

Pod Smoleńskiem były dwa zdarzenia, godne pa­
mięci. Adjutant bataljonu pierwszego pułku 16-go pie­
choty, widząc, że pomimo pochlebnego przedstawienia 
przez swego pułkownika, ks. Konstantego Czartoryskie­
go, został pominięty, zbliża się do Napoleona i rzecze: 

- J ai fail mon dcvoir commc les aulres; Vo­
irc MajesIe a nicompen.wi iOl/S CCl/X, ql/i oni merile un.: 
menlion favorable ei a moi clle n'a rien aceordc. 

Cesarz mu na to: 
"Tu cs jCllne, lu auras encO/'c lc lemps de m(;ri­

ter toutes les reeompcnses" - i powiedziawszy to, da· 
lej postępował. Kiedy adjutant spostrzegł , że cesarz 
mija już lewe skrzydło bataljonu, zastąpił mu raz je­
szcze drogę i ponowił swoją prośbę z naleganiem. Cesarz 
mu odpowiedział, jak pierwej, ale żywiej i z niejakiem 
zdziwieniem. Zmartwiony adjutant postępował z cesa­
rzem, a gdy już cesarz zupełnie pułk mijał, podsko­
czył, zatrzymał g·o prawie za połę munduru , mówiąc 
z UnieSIeniem: 

"Tous mes collegues se glorifient des rccompen­
ses donl V. M. les li honore: moi seul je suis eOJl­
damne Oli silencc .. j'ai pour/anl ele par/oul ou le de­
voir m'appelail, /olljol/rs li la liile la, OU il folia il ag ir 
el affronler le donga - et je Sllis oublie ; ron dira . 
qlle je n'e/ais pas de celle buluille, OU qlle je me sllis 
11101 eOTldui/, '1ue je suis Ilne hiche I voilli ce qll'on din/'. 

Cesarz, stanąwszy przed nim, wpatrywał się i mie­
rzył go oczyma, a po niejakiem milczeniu wziął go za 
faworytę i rzekł: 
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"Alians - voi/a un brave! - a zwróciwszy się 
do świty: "legion li' honneur accordee". 

Drugie zdarzenie nastt(pujące. Cesarz, otrzyma­
wszy od pułkownika zaszczytne świadectwo dla jednej 
ze środkowych kompanij jednego pułku, rozkazał zapi­
sać krzyż legji honorowej dla dowódcy, co usłyszawszy, 
tymczasowy dowódca, porucznik, przystąpił do cesarza 
i rzekł: 

- Sire. la recompense, que vous m'accordez, ne 
m'opportieni pas; c'eslou capitaine, qui nous a com­
monde, qu'elle esl due. 

Cesarz zdziwiony: 
- El OU esl dane fe capitoine? 
- Bfesse, a rombu/ance. 
Ten post~pek porucznika tak wzruszył obecnych, 

że generałowie, stojący za cesarzem, klasnęli w ręce. 
Sam Nupoleon milczeniem zdradzał wzruszenie, a po­
rucznik w skromnej i szlachetnej postawie stał przed 
cesarzem, oczekując wyroku. Obydwaj zostali ozdobieni. 

Generał D e m b i ń s k i opowiada w swoich pa­
miętnikach: 

... "Trzeciego dnia (po bitwie pod Smoleńskiem), 
po południu, kazano nam wystąpić przed cesarzem, przy­
bywał on do korpusu naszego dla rozdawania nagród, 
o czem ledwie wiedziałem, tak byłem w smutku pogrą­
żony po stracie brata; gdy raptem wywołują mnie 
z szeregów, przed cesarza. Napoleon mówi do mnie: 
"Qui eles vaus?" - odpowiadam: "je suis te lieulenani 
Dembiński". "Eh bien, je vallS lIomme eapiioine", i da­
lej ruszył koniem dla rozdawania nagród niższym stop­
niom; gdy w tern nagle obraca konia, wraca naprze­
ciw mnie i jeszcze raz zapytuje: "Qui eies vous ?" -
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ja, myśląc, że zapomniał, odpowiadam: .je suis le lieu­
tenani Dembiński" Cesarz na· to: "Mais non! vous e/es 

capilaine, car je viens de vous nom mer" . Może być, 
że myślą jego było nadać mi jeszcze wyższy stopień, 
gdyż to było w jego zwyczaju. Opowiedziano mi bo­
wiem, jak się rzecz miała, t. j. że jak cesarz przyjechał" 
przed pułk, zapytał się Fredry, który chorego Kurna­
towskiego zastępował, jaki jest w pułku wakans, a gdy 
mu ten powiedział, że brakuje szela szwadronu, zapy­
tal się, kogo na ten stopień przedstawia, ten wymienił 
kapitana Komeckiego, którego cesarz, gdy przed nim 
stanął, szefem szwadronu mianował, a gdy cesarz zapy­
tał, kogo na miejsce kapitana przedstawia, Fredro naj­
starszego porucznika K remarkiewicza wymienił. Cesarz 
na to: 

"Eh bien, qu'i! vienlle iei". "k/ais Sire, i[ 

n'y esl pas! Cesarz: "Ou esl ił?" ---- "II eommande fe 
depol ci Varsovic". Cesarz z gniewem: "Commenl, jou­
dre! vous 1Joulez me jaire a1Janeer un homme, qui ne 
s'esi pos ballu, je veux rćcompcnser un brave, allons! 
le plus brave iei" - i wtedy jakoś wszyscy obecni. 
mnie wymienili". 

O innem zajściu przy dekoracjach wspomina ka­
pitan H. Brandt: 

,,22 sierpnia (w Smoleńsku) odbył cesarz prze­
gląd gwardji i naszej dywizji na placu parady. Cesarz 
zrobił przegląd naszej dywizji jeszcze dokładniej niż 

gwardji, wyraził nam swoje zupełne zadowolenie, ale 
trzeba przyznać, żeśmy bardzo dzielnie wyglądali. Ci, 
którzy mieli awansować, byli wywoływani głośno przez 
pułkowników. Cesarz podszedł ku nam, którzy w licz­
bie czternastu, wystąpiwszy z szeregów, staliśmy rzędem. 
Doszedłszy do mnie, zatrzymał się, spojrzał na mnie, 
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wziął za guzik od munduru, pociągnął ku sobie I rzekł:' 

- Cefui-ci devail elre dijó nomme capilaine 
n Paris -- failes fe Ilomlller capilaine adjulanl-major., 

Z tą nominacją związane byto prawo otrzymania 
po upływie 18-tu miesit;cy stopnia oficera sztabowego_ 

--- Failes fes reconnailre - powiedział cesarz. 

Kicdy pułkownik dokonał ceremonji, zaczął cesarz iść 

przed frontem wojsk. Zobaczywszy dekorowanego sier­
żanta Kluska z trzema szewronami i znakiem 20-let"iej 
służby, zapytał: 

Jak si<; to stało, że on dotąd nie jest oficerem? 
- Najjaśniejszy Panie, nie umie cz.ytać ani pisać. 

-- Cesl egai - ces pal/vres gens non-fellres 
dOili per"rmne ne veul, soni sOl/venl fes mei//el/rs olfi­
ciers; loiles fe porler aigle ei s-lieulenrml des gnjnodiers. 
Je suis "ien sur qu'i! n'a pas ćlt: le dcmicr al/X assalJl" 
de Saragossc. 

I tak stary sierżant, który zwykle budował baraki 
dla szt.lbll, został nagle oficerem. Pomimo to jednak 
nie da l sobie odebrać tej czynności i pełnił ją zawsze 
z równą gorliwością· 

W 3-cicj kompanji porucznik Nowakowski prze­
mówił do cesarza, ~karżąc się, że nie został dotąd 
awansowany na kapitana, co jednak spotkało młodych 
oficerów. 

-- Dlaczego sit; tak stało? - zapytał cesarz. 
- Sire, - - odparł pułkownik -- il n'a Jail qu'une 

campagllc en Espaglle, pendanI que les pro:nis onr 
tlle loujollrs present au regimen/. 

Cesarz., nic nie odpowiedziawsz.y, posz.edł dalej. 
Po skońc2.0nym przeglądzie przedefilowaliśmy pr2ed 
cesarzcm. Nie wiem, jakim sposobem dowódca pierw­
szego bataljO\:u źle zrozumiał komendt;, z.wrócit si~ 
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w mylnym kierunku i zap((dził si(( tak daleko, że cesarz 
musiał si(( cofnąć o kilka kroków przed nim. 

- Mais, diables.' - zawołał -- que me veulcni-i/s 
dane? 

Po wyjściu z promienia obecności cesal·skiej, 
wszyscy rzucili si(( na nieszcz((śliwego oficera. 

- Byłbym ci(( skazał na dwa tygodnie aresztu,­
powiedział jenerał Chłopicki - gdyby był cesarz nie 
zwrócił uwagi na twoją niepojętą głupolI(. 

Jakże inaczej wyglądała wielka armja w tym sa­
mym Smoleńsku w czasie odwrotu!.. W Smoleńsku 

mróz dwunastodniowy, ściskając cial"a już bezsilne, gubił 
wielu ludzi. Widziałem -- mówił G a j e w s k i -- tego 
dnia cały biwak zmarznitttych i mar:mqcych. W Krasnem 
ocaliła nas odwaga młodej gwardji, która odsadziła 
atakującego nieprzyjaciela. Nazajutrz, w nocy, wystąpi.! 
Napoleon do bitwy przede dniem, mając tylko pie­
chotę z dwoma batal.jonikami starej gwardji, i tak wy­
trzymał kanonad't czas niejaki, dopóki Davoust nic 
zastąpił miejsca. 

W korpusie cesarza byliśmy jeszcze szczęśliwi 

w porównaniu z tern, co awangardy doznawały. Dla 
ślizgaty konie nie mogły się utrzymać na nogach. 
Napoleon dość długo szedł piechotą. Właśnie na sta­
wie, wychodząc z Krasnego, spotkał sil( z Poniatowskim. 
W Orszy miałem możność rozmowy zNapolenem 
w następujących okolicznościach. Gdy dla przcsdzo­
nego nieporządku w urmji mimowolnie w izbie służ­

bowej uniosłem si(( z wielką żywościq, zbliża się do 
.mnie Duroc. C:lIlI, iż w stosunku, w jukim zostajemy, 
idzie o całość ogólną, i zapytuje, czyli nie mógłbym 

myśli swoich przedłożyć najjaśniejszemu panu? Odpo­
·wiadam: "Abym tylko miał zręczność, to sip, nie cofnę". 
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Wspólnie tedy z nim i y 

Caulaincourtem, który nadszecH l 

naradzamy si~ o sposobności 

moich cesarzowi. Nadarza 
w tymże momencie. Korzystam 
słowa do cesarza: "Iż mniej 
siII"ską Mość wiadomości, powz;ąć się mogące od nie­
przyjaciela, jak nieporządclr i zbytki, które w naszym 
·obozic się dziej,!." Napoleon siedział między wicekró­
lem, marszałkiem i rzekł do nich: "Ma rację". Tem 
silniej przekładać zacząłem nicszczęścia, których moż­
na by jesC'.czc uniknąć, gdyby był porządek. Przyłączam 
przykład wozów amunicyjnych, uwożących, zamiast ła­

dunków, lup z Moskwy. W tern przez poruszenie osoby 
w g-rubej framudze okien klasztornych poznałem stoją­

ergo Rybossiera, głównego komendanta artylerji, dla 
którego mialem wdzięczność 

z powodu grzeczności jego dh 
na tcn widok, Prze mżony wlasn;', 
żyłem godnego starca, tak dalej 
nerala od niejakiegoś czasu 
w rzecz, którą winowajcy starają 

mi. Straciliśmy armaty, uwożąc 
nicnia nam tylko pl'zynoszące. 

dobne do uwiezienia, należałoby 
Powtórny wyraz twarzy cesarza, 

pokrzepia coraz silniej zapędy moje. 
Nagle p,'zcrywa mnie Napoleon zapytaniem, któ· 

rędybym radził dążyć do Wilna, czyli na Mińsk, czyli 
na SmorgOli, i gdziebym mu życzył zająć kwatery zi­
mowe? 

- W Galicji, u teścia, rzeknę, Najjaśniejszy Panie! 
Nie żałując ofiary z Triestu i Fiumy, może i Tyrolu, 
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które w posagu napowrót, przy spokojnym c:casie. win­
ny nam si" powrócić . Najzr"czniejszą będziemy mieli 
zimówkę jako i wst"p na wiosnt; od Brodów i Kamień­
ca do świeżej rozprawy L Rosją. Karpaty dają nam 
silne plecy, a Wt;grów przyjaźń, wino i konie zape­
wnia zloto. Ksittstwo warszawskie zaś nie może nam 
pochlebić żadnym środkiem, pokrzepiającym siły, okrom 
dobrych żołnierzy, których i tak dostarczy. Szwarcen­
berg zasłaniać nas bt;dzie, szczerze się bijąc, lub przy­
najmniej gasić ogień od Galicji . A marszałek Wiktor 
i Grenier, zapewniając północ i Litwę, nie dozwolą 

głębiej w Polskę wcisn.ąć si" nieprzyjacielowi i dadzą 
nam porę odetchnienia i opatrzenia siebie. Co zaś do 
wyboru marszu, czyli na Mińsk lub Smorgonję, nie 
umiem nic powiedzieć, gdyż najrnniejszego wyobrażenia 
nie mam o obrotach tymczasowych woj5k \V tyle, za 
nami UttJących". 

Kiwnął Cesarz g/ową, znów powtarzaj'ic, że mam 
rację i nakazuje, by mu podano konia. Jedzie do 
obozu i tu z przeprawiających się bagażów każe ogni­
sko czynić. Szukam mego powozu, bym go na ofiarę 

puścił, lecz człowiek mój, ciżbą zajęty, przeciągm\ł 

był już przez Orsz". Skończyła się rzecz na niedo­
łężnem spaleniu kilkudziesięciu wozów, które w takim 
gmachu nie czyniły żadnej różnicy, prócz przykrości, 
uczynionej tym, których ten ogier! s:':CLególnicj zajął. 

Najwi"cej, podług szczc;śliwej wszystkim nam gwiazdy, 
polskich wózków spłonęło. 

------



ODV?RÓT. 

Pułkownik Franciszek G a j e w s k i by! jednym 
z tych, którym udało się wrócić z pod Moskwy. W pro­
stych, żołnierskich słowach opisuje on odwrót wielkiej 
armji: 

"Nigdy nie wyjdzie mi z pamięci widok owych 
nieszczęśliwych żołnierzy, przed kilku tygodniami jeszcze 

. pełnych zapału i energji. Przyodziani w najosobliwszy 
sposób, w szaty jakiej bądź płci i stanu, byle tylko 
mogły ich osłonić od mrozu dokuczliwego, byliby po­
budzili do pustego śmieclm w innych okolicznościach. 

Otóż wlokło się kilkanaście tysięcy takich istot nie­
szczęśliwych, przemarzniętych i zgłodniałych; żadnego 

piętna nie zatrzymali ludzkiego prócz powierzchowności. 
Oczy powychodziły im nadzwyczajnie z głowy; warstwą 
brudu i dymu powleczeni, nie zatrzymali nawet barwy, 
skórze ludzkiej właściwej. Wzrok ich był dziki, twarz 
wychudzona, wszyscy niejako osłupieli, każdy milczał, 

a zdawał się niczem nie zajęty. 

Długo kolumna taka postępowała milcząco ku 
Smoleńskowi, a następnie ku Wilnu. Gdzie końskie 

ścierwo leżało, czy dopiero co padłe, czy zwierz zdechł 
w pochodzie naszym do Moskwy, tam się rzucało kilka­
dziesiąt nieszczęśliwych, rozrzynali obrzydliwą strawę 

na kawałki i pożerali surową. Żadnego apelu ni ko­
mendy nie słuchali, wszystkie stopnie hierarchji znikłYr 
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każdy był tylko sobą 

kilkunastu, a nawet po 
rana do późnej nocy, 
z nich padł, temu żaden 
Każdy go mijał obojętnie, 

wi~cej, znajdowali się tacy, którzy konaJilcego odzierali 
z odzieży, okrywajqc własne członki łachmanami, nie 
zważając wcale nil jego jęki i złorzeczenia. Wieczorem 
zatrzymała się owa kolumna, gdy się gwiazdy ukazały. 

Co było drzewa w okolicy, budynek czy płot, rozbie­
rano na ogień, nie zważając, że w domostwach znaj­
dowali się generałowie albo r"nni i a jeżeli zgraję taką 

odpędzili chwilowo mieszkańcy, palono domostwo, i czę­
stokroć ginęli w plamieniach lak:le ci, którzy chwilo­
wego spoczynku pod dachcUl szukali. Po l'Ozpaleniu 
ogni, szukał ka'idy spos0hn 
częściej służył do tego 
kiedy pies albo jakie 
wpadło. Byli tacy, kló' /'1 
sh'zeżonej, ci rozpus:l.C7.di 
sypali garść milki do 
parę nabojów prochu I 

czerniny. Ów klajster 
tem zazdrości wielu 
20-ścia franków i więcej 
sam zapłaciłem pod Krasnem, już za Smoienskiem, 
20·ścia franków za mały kieliszek wódki i pod Wiaźmą 
schwyciłem kota, zabiłem, ociągnąłem, upiekłem i spo­
żyłem jako kąsek naj wyborniejszy. 

Zaspokoiwszy głód, ugasiwszy pragnienie śniegiem 
roztopionym, kładła się owa tłuszcza naokoło ognisk 
w ten sposób, że jeden kładł' głowę na nogi drugiego i 
tak utworzywszy koło naokoło ognia, zasypiali owi nie-
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szczęśliwi, zapominali na chwilę o cierpieniach. Każdej 
nocy umierało wielu, ci już przestawali cierpieć. 

Zdarzało się często, że śnieg przykry! wielkim ca­
łunem wszystkicll; żaden się nie ruszył z miejsca; nikt 
nie byłby się domyślił, że kilkanaście żebraków koczuje 
na owe m polu; wszyscy leżeli w niejakim rodzaju odrę­
twienia. Nie było straży, coby ich pilnowała, nie było 
dowódcy między nimi; tym ludziom już wszystko było 
obojętne; wiedzieli, że się nie wydobędą z położenia 

swego. Nad ranem podnosili się; ile kto pozostał przy 
życiu. Nie potrzebowali ni bębna, ni trąbki do odebra­
nia hasła; kto mógł, ten wstawał razem ze świtem, 
chwytał za kij i ruszał dalej. W tym okropnym czasie 

. ustały wszelkie uczucia przyjaźni i życzliwości; ktoby 
się rozrzewnił nad losem kolegi, przepadł. Kto pragnął 
uratować własne życie, ten potrafił minąć nawet ro­
dzonego brata, choć siły ustawały, a spieszyć czem­
pręJzej dale.i. Siła fizyczna stanowiła o wszystkiem; 
różnica stopni wojskowych już nie miała żadnej war­
tości. Złoto było niczem, b;s chleba skarbem nieoce­
nionym. Zdarzały się wypadki, że włóczęga włóczęgę 

cbdzierał nawzajem; w tym przypadku powstawał bój 
zacięty, kończący się często śmiercią jednego z nich; 
inni mijali obojętnie zapaśników. Powszechne hasło 

u wszystkich było: "jeść!" 
Taki sam niedostatek żywności panował wś,·ód 

jazdy; słoma z dachów, która nawet była bardzo rzadka, 
bo kozacy palili, stała się pokarmem wielu pułków 

konnych i wielu bateryj. Oczywiście, że konie opadły 
z sił w tym niedostatku; porzucano zatem najpierw 
bagaże, następnie wozy amunicyjne, a wreszcie i armaty. 
Konnica zjadła konie swoje. Pocz'lwszy od lViożajskc.. 

widziałem armaty, pozostawione na trakcie, a 01<:-
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ustanne wysadzanie w powietrze wozów prochowych 
przekonywało o niemożności uprowadzenia ich. 

Wojsko, pozostałe pod bronią, dostawało resztki 
żywności, uprowadzonej z Moskwy i było przedmiotem 
pieczołowitości cesarza. Mianowicie gwardja pobierała 

regularnie żywność aż do Smoleńska, gdzie znów za­
opatrzona została we wszystko na dwa tygodnie. Konie 
artylerji i konnicy gwardji dostawały, począwszy od 
Możajska aż do Smoleńska, po jednym garncu owsa 
dziennie. Wszakże nicgodziwy zwyczaj kucia koni 
u Francuzów, nie zostawiających oceli przy podkowach, 
spowodował wielkic straty nawet i w gwardji . Kawa­
leria liniowa zniknęła zupełnic, kon ie padały z powodu 
całkowitego niedostatku furażu, a w miarę padania 
były natychmiast rozćwiartkowywane i zjadane; jeździec 

odpinał mantclzak i przyłączał się do 1l1aroderów; 
w parę dni tracił powierzchowność żołnierza, stawał 

się takim jak inni. 

Pierwszym celem zabiegów moich było mieć zawsze 
kibitkę moją zaopatrzoną w żywność i obrok, a dla­
tego rzadko kiedy doznawałem niedostatku. Porwałem 

w Wcrei trzy worki jęczmienia, przeznaczonego do pułku 

strzelców konnych, które ukryłem w mojej kibitce. Pod 
Możajskiem, widząc nicpodobiei\stwo uprowadzenia 
owego poci'lgu, przewiesić kazałem' dwa worki tego 
zboża na koniu, jeden już spasłem. Ordynansa mego 
nigdy nie puszczałem samego z obawy, ażeby się nie 

zabł'lkał. O służbie nie bylo iuż mowy, cała dywizja 
generab zniknęła, kilkudziesi,~ciu oficerów z tej dy­
wizji przył'lczyło się do g'eneri,ła, to było wszystko. 

Pod Wi"Ż"lą przekonałem si<;, że nie wystarczy z obro­
kiem do Smoleńska, kazałem zabić jednego konia, któ­
rym się podzieliłem z kolegami. Ordynansowi kazałem 
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mieć staranie o sobie, sam zaś, zabrawszy reszt~ j~cz­

mienia na konia, pozostałem przy moim generale. Cha ­
stel tak samo uczynił; kazał spalić swój furgon, a za­
przągłszy do sani opuszczonych dwa najdzielniejsze 
konie, zabrał w ten sposób, co miał najkosztowniej­
szego ; na trzeciego konia wsiadł, sądząc, że bezpiecz­
niej mu b~dzie · razem z nami aniżeli samemu w sa­
niach. 

Pod Dorohobużem dla konia mego miałem jeszcze 
cztery garnce j~czmienia, dałem mu je w całości, sam 
zaś wyprosiłem sobie od Bawarczyków kawał psa , któ­
rego zabili i posiliłem si~ tą pieczenią_ W życiu mojem 
nic mi si« nie wydawało równie smacznem. Umówiłem 
sit; z generałem Chastel, że wyprzedz~ go do Smoleli­
ska, aby mu zawczasu przygotować jaką taką kwatert; 
i i-ywność. Dnia 5 listopada puściłem się rio Smo\c,iska 
z porucznikiem Lambertem, adjutantem generała Crouchy. 
Był to nieoszacowany kolega, nie opuszczało go nigdy 
wesołe usposobienie, nawet \II smutnem położeniu lla-

5zem. Przekonawszy się, że musimy koniecznie stanqć 
\II jednym dniu w Smolelisku, chcąc uniknąć niechybnej 
śmierci przy mrozie, dochodzącym 26 stopni, pogodz ił 

sit; z tą perspektyw,!, tern smutniejszą, że nie posiadał 
futra, tylko płaszcz kolisty. Puściliśmy się zatem kłusem 
z Dorohobuża o wschodzie słońca dnia 6·go listopada. 
Dotąd dziwi~ sit;, że Lambert był w stanie w)'t1'Zymać 

.straszny mróz bez futra. Jechaliśmy dobrym kłusem, 

dopóki sił starczyło, następnie biegliśmy pieszo dla 
rozgrzania się znowu kłusem; i tak naprzemian bez 
wytchnienia do wieczora. Któż pojmie rozkosz naszą 
na widok wież SmolelIska ! Już nas siły upuszczały, 

głód straszny . nam dokuczał, a konie , lubo wy trzy-
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małe, widocznie ustawały. Wieże obiecanego miasta, 
lśniące sit;; przy zachod7.ącem słońcu, podwoiły nasze 
mt;;stwo; batog kozacki wydobywał resztt;; sił z koni. 
"Vivat!U zawołałem, wjeżdżając prz}' gwiazdach do· 
Smoleńska" . 

O rozrzewniającym, choć wyjątkowym wypadku 
subordynacji żołnierskiej w czasie odwrotu opowiada 
w swych pamit;;tnikach gen. Roman W y b r a n o w s ki: 

"Gdy marszałek Davoust objeżdżał plac boju po 
bitwie pod Małojarosławicami (24 października 1812), 
jakiś człowiek, oblany krwi'h podnosząc sit;; z pod klipy 
trupów, odezwał sit; temi słowy: "Koledzy, czyż dacie 
mi umrzeć bez żadnej pomocy?" Był to pułkownik 
Kobyliilski, adjutant Davousta, o którym sądzono, że 

w zamieszaniu bojowem dostał sit;; do niewoli. Na­
tychmiast eskorta marszałka z broni, leżącej na pobo­
jowisku, zrobiła nosze i oddano rannego siaraniom le­
karzy wojskowych. Chirurg, obejrzawszy rant;;, dał wzro­
kiem poznać marszałkowi o grożące m wielkie m nie­
bezpieczeńswie. Po naradzie lekarzy zdecydowano, że 

pułkownik Kobyliński nie może być inaczej uratowilny 
jak przez amputację nogi, którą kula armatnia do ko­
lana urwała. Co żywo wzięto się zatem do tej bolesnej 
operacji. Los Kobylińskiego mocno zajmował mąrszalka. 
Zatrzymawszy się w marszu przed kompanją grena­
djerską, temi słowy ptzemówi! do żołnierzy: 

- Żołnierze! Mój adjutant, pułkownik Kobyliński, 
utracił nogę od kuli armatniej. Jako Polak nie powinien 
zostać w rękach moskiewskich. Wam go odclilję i po' 
lecam waszym staraniom i honorowi. Pilnujcie go jak 
waszej chorągwi! 

W kilka minut pułkownik Kobyliliski, umieszczony 
na noszach, znillal.ł się pośrodku tej kompanji, a ciągle 
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starania i przychylność żołnierzy w ciągu całego marszu 
karmiły go nadzieją, że jeszcze przyjdzie do zdrowia. 

Przez kilka pierwszych dni odwrót odbywał się 

w dobrym porządku, lecz w miarę wzrastającego zimna 
głodu i braku wszystkiego, pokazywały się już po­
czątki strasznej dezorganizacji i nędzy . Kompanja gre­
nadjerska szła zwolna i prawie sama jedna zachowując 
porządek, .otoczona niedobitkami armji . Co chwila mu· 
siano się zatrzymywać i formować okoto rannego kółko, 
dla odpędzenia kawalerji nieprzyjacielskiej. Nawet po 
kilkutygodniowym marszu, w największej biedzie i nędzy,. 

wicrni grenadjerzy nie chcieli słuchać praśb samego 
pułkownika, klary widząc tyle ich poświęcenia a nie 
mając nadzie i wyzdrowienia, blagał ich ze złożonemi 

rękami, a żeby go na drodze zostawili. 
- Mój pułkowniku - odpowiedzieli starzy wą­

sacze - żywego lub umarłego musimy cię j emu oddać; 
taki bowiem mamy rozkaz marszałka! 

Biorąc sa m udz i a ł w tej nieszczęśliwej i okropnej 
kampanji, bylem naocznym świadkiem, jak owego nie­
szczt;śliwego pułkownika nio sła w marszu całym kom­
panja grenadjerska; przy niej kapitan, dwóch ofi cerów' 
doktór i fel czer. Pułkownik leżał na noszach, zrobionych 
naksztalt mar, otulony piernatami, sześciu żołnierzy go 
niosło, odmieniając się często między sobą . Nieraz tę 

karawanę w marszu spotykałem i dziwiłem się ich he­
roicznemu poświęceniu, tern bardziej, że to nie o Francuza 
chodziło, lecz o naszego rodaka . 

Tymczasem coraz większe mrozy, śniegi, glód 
i nędza, jakiej nawet trudno sobie wyobrazić, tak 
mniejszyly bohaterską kompanję, że zbliżając się do 
Wilna ledwie pięciu grenadjerów z niej zosI ala którzy 

llolll1parlt:. 7 
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kolejno nieśli nieszczęśliwego pułkownika. Nareszcie 
wyszedłszy na górę, ujrzeli z niej szeregi murowanych 
·domów. 

To było Wilno, ta ziemia obiecana, pełna tylu 
pożądanych rozkoszy: spodziewanej garści słomy i ka­
walka chleba. Radość potęgowała si/ę pic;ciu ostatnich. 
Lecz tak byli osłabieni, że trzech padlo bez zmyslów 
zaraz \I bram Wilna, a wkrótce po nich czwarty. 
Ostatni tylko, z największym wysiłkiem walcząc, nie 
odstt,pywał nieszczęśliwego pułkownika. Nie mogijc go 
nieść sam jeden, ciągnął z góry nosze za sobą i tak 
dowlókt się do miasta. Tutaj dopomogli mu żołnierze 

i wkrótce znalazł się przed małym domkiem, gdzie byla 
kwatera Davousta. Doniesiono z dumą marszałkowi , że 

kompanja grenadjerów, której powierzył pułk. Koby­
lińskiego spełniła rozkaz i zgłasza się do raportu. Mar­
.szałek, usłyszawszy to, wyszedł przed dom. 

Gdzie mój adjutant? - pyta. 
Tu! - brzmi odpowiedź. 
A kompanja? 
Tu, panie maszałku. 
Pytam o kompanję? 
T utaj! rzecze grenadjer, wskazujijc na siebie. 
A twoi koledzy? 
Zostali w śniegach! 

Marszałek ze łzami w oczach uśc.iskał wiarusa, 
którego nazwiska histOl'ja nam nie przekazała. 



"SiEBIE WPIERW ZARĄBAĆ POZWOLIM.''' 

Opowiada kapitan Kulesza: 
"Po straszliwej przeprawie pod Berezyną zostało 

wojska wyborowego tylko czternaście tysięcy ... Oskrzy­
dl~to ono i broniło jedynie osoby Napoleona, ale nic­
bezpieczeIistwo wzrastało co krok i zbyt się już gro­
źnie zacz~to przedstawiać. 

W Smorgoniach przeto, sran'lwszy nil noc z naj­
poufalszymi swymi towarzyszaml, 
jakim sposobem wyślizgnąć sit; 
Stanęło na tem, że cesarz ma 
zdać na Murata, sam zaś w 
courta z ulubieńcem swoim, 
postrzeżenie wymykać się z 
przez pruskie prowincje, do Paryża 
bez żadnej straży puszczać sit:; 
było bezpiecznie, należało z 
które tyle trudów przetrwać zdolalo, uGzynić jesLcze wy­
bór samego czoła, ludzi najdzielniejszych, ku obronie ce­
sarza, I kog-óż dla ubezpieczenia własnej osoby wybiera' 
ów genjusz wojenny i ci doświadczeni w boju genera­
łowie? Oto przeznaczają na eskortę dwa oddziały uła­

nów polskich! Jcdcn z gwardji Kruzińskiego,' drugi 
nasz, z pułku Konopki, pod mężnem dowództwem Sto­
kowskiego. Byliśmy prawdziwie dumni z tego wyboru; 

7· 
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wieczorem oznajmiono nam rozkaz, nazajutrz przede 
dniem, mimo 28-mio stopniowego mrow, staliśmy już 
w pogotowiu. 

Dokładniej przedstawia sprawę B o u r g o i n g. 
Cesarz - pisze on - przybył do Smorgoń 23 

listopada (5 grudnia) o godzinie drugiej po południu. 

Wieczorem dnia tego, wezwawszy do siebie adjutanta, 
spytał go, czy od chłodu dobrze zabezpieczony i otrzy­
mawszy odmowną odpowiedź, rzekł mu krótko: "Dan~ 
panu buty futrzane i szubę niedźwiedzią; pojedziesz 
pan natychmiast do Wilna z Caulaincourtem. Spiesz 
się pan i zachowaj wiadomość przy sobie". 

Odjazd cesarza nastąp i ł o godzinie S-mej wieczo­
rem . Stanęły do drogi trzy karety i jedne sanie. 
W pierwszej karecie na dwa miejsca, w znanym dobrze 
całej armji ekwipażu Napoleona, siedział cesarz sam, 
mając obok siebie Caulaincourta . (Z karety tej prze­
siadł się Napoleon do sań, kupionych po drodze już 
w granicach ks. Warszawskiego) . Mameluk Ruslan 
zajął miejsce obok stangreta. W drugiej karecie sie­
dzieli marszałek Duroc i hrabia Lobau; w trzeciej ge­
nerał Lefebvre, dowódca konnych strzelców gwardji, 
kamerdyner i dwaj lokaje. Nareszcie siadł rotmistrz 
Wąsowicz w sanie, na osobisty rozkaz cesarza, i beraj­
ter Amodru, który natychmiast oznajmił młodemu pol­
skiemu oficerowi, że celem podróży nie było wcale 
Wilno, jeno - Paryż. Eskortę dzierżył szwadron z trzy­
dziestu strzelców konnych, wybranych przez generała 
Lefebvre'a. Sanie szły przodem i mknąc szybciej zna­
cznie niż karety, stanęły w Oswlianie na godzinę przed 
cesarzem. 

Przybywszy tam o samej północy, zdumiał się 
niemało Wąsowicz, zastawszy cały garnizon oszmiański 
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pod bronią z komendantem na czele. Komendantem 
tym był jeden z wiirtemberskich generałów. Miał on 
pod sobą garnizon, złożony z Polaków, Francuzów 
i Niemców; stał również do boju gotowy oddział pol­
skich ułanów, świeżo do Oszmiany przybyłych. 

T o niezwykle trzymanie garnizonu na stopie wo­
jennej w małem miasteczku, położonem o mil niespełna 

ośm od forpoczt francuskiej armji, nakazywała naj· 
prostsza ostrożność. Ze wszech stron nastttpywały na 
Oszolianę oddziały ruskich wojsk, prześladujące odwrót 
wielkiej armji. Wspomniany oddział polskiej kawalerji 
(trzy szwadrony ułanów) cofnął się był gwałtownie do 
Oszmiany po ostrej utarczce, stoczonej tuż pJd samem 
miasteczkiem. Komendant oszmiański dziwił się niepo­
mału odwadze cesarza, puszczającego się samopas 
w podróż poprzez mrowie nieprzyjaciół. Miano nadzie­
j ę, że w Oszmianie zatrzyma się cesarz na dzień cały 
i rozliczano, że Rosjanie, dowiedziawszy si ę o jego ze 
SllIorgoli wyjeździe, pospieszą zabiec mu drogę; nie­
sposób było myśleć, aby sprawa tak doniosła, jak po­
dróż cesarska, mogła utrzymać sic; przez czas dłuższy 
w tajemnicy . 

W czasie tych rozpraw nad niebezpieczellstwami, 
grożącemi imperatorowi, nadjechał i on sam. Spał 

twardo w karecie swojej. Wąsowicz zbudził go i do­
niósł o wszystkiem, o czem języka zachwycił. Nie 
wzruszyło to bynajmniej cesarza; przewidz iał byl zgó­
ry wszystko i na wszystko był przygotowany . Spytal 
nasamprzód, czy będzie miał nową kawaleryjską eskortę; 
odpowiedziano mu, że stoi w pogotowiu 266-ciu ułanów. 
- "Doskonale !" - rzekł - wyszedł z karety i wszczął 
rozmowę z komendantem. Kazał sobie następnie podać 
kartę Litwy i pilnie rozglądał się po niej. Generałowie 



102 BONAPARTE 

zaklinali go, aby na jawną nie szedł zgubę i wstrzy­
mał się z wyjazdem, chociażby do dnia następnego. 
Ale cesarz nie zwrócił nawet uwagi na te rady: wy­
dawało mu się o wiele bezpieczniejsze m puszczać się 
w drogę w biały dzień. Pomyślawszy chwilę, spytał 

adjutanta: 
Polscy ułani gotowi? 
Tak, Sire, byli oni już tu przed naszem przy-

byciem. 
N iech siadają na koń; eskortą otoczyć karetę, 

jedziemy natychmiast, noc ciemna, Rosjanie nas nie 
dojrzą. Liczyć trzeba na szczęście, inaczej nic nie 
wskóramy! 

Zmieniono konie u powozów. Cesarz, podawszy 
sam adjutantowi swemu parę pistoletów, kazał mu siąść 

na koźle, obok generała Lefebvre'a. Rustan poszedł do 
sań, mających iść ślad w ślad za cesarzem, a pułko­

wnik Stojkowski, dowódca eskorty, otrzymał rozkaz je­
chania u drzwiczek karety. 

- Liczę na was wszystkich - rzekł cesarz. 
Miejcie na oku obie strony drogi. 

Potem zwracając się do tych oddanych mu duszą 
,całą nie ustraszonych ludzi: 

- W razic nieuniknionego niebezpieczeństwa -
dodał - zabijcie mnie, niedopuściwszy by mię wzic;to. 

Wąsowicz, tknięty do żywego rozkazem, przywo­
dzącym na myśl czasy dzikiego barbarzyństwa, zawolal : 

- Pozwól mi, W. C. Mość, przetłumaczyć te 
słowa ułanom. 

- Tak, tak, po.wtórz pan im moje słowa. 
Usłyszawszy rozkaz cesarza, w głos jeden huknęli 

d:.r.i: "Siebie zarąbać pozwolim wpierw, nim damy 



BONAPARTE 103 

zbliżyć się komu l" i powóz wśród gromkich okrzyków 
ruszył z miejsca. 

Działo się to o godzinie drugiej po północy, dnia 
24 listopada (6 grudnia) w porze roku, kiedy noce 
mają godzin siedmnaście. Mgła, na którą liczono, nie 
okrywała całego widnokręgu. Wyjechawszy z Oszmia· 
ny, ujrzano wzdłuż całej drogi, w mniejszej lub większej 
oddali, żarzące się ognie biwakowe; oczywiste było, 

że przyjdzie się pomykać mimo nieprzyjacielskich -
rozrzuconych po całej przestrzeni - obozowisk . Woj­
ska rosyjskie, nadciągnąwszy pod Oszmianę dla oswo­
bodzenia miasta, rozłożyły się po całej okolicy, 
w szczególności po lewej stronie traktu, ześrodkowa­
wszy przeważną silę pod Nowosiadami. Okazalo się 

ter<lZ, jak roztropnie postąpił Napoleon, nie usłucha­

wszy raJ swojej świty i puściwszy sit; w dalszą drogt; 
tej jeszcze nocy. Ranek dnia nastt;pnego wykazał 

\II całej pełni zasadność cesarskiego postanowienia. 
Sprawdziły su~ obawy oszmiańskiego komendanta; 
o brzasku dnia nieprzyjaciel zaatakował miasto. 

Tymczasem po śnieżnej równinie posuwał sit; 
naprzód korowód cesarski niepewnym szlakiem traktu, 
rozj<lśnionego blaJem odbiciem śniegów. Wśród głt;bo­
kiej ;:iszy słychać było dalekie głosy nieprzyjacielskich 
forpoczt pikiet, błyskały tu i ówdzie rozsiane 
wzdłuż drogi ognie biwakowe. Niebo było bez gwiazd, 
i dzięki tej tylko okoliczności ciemna masa powozów, 
otoczonych 266·ma ułanami, przemykała się niepostrze­
żona. Gdyby noc był<l jaśniejsza nieco, tak jasna, jak dwa, 
trzy dni temu, wątpliwości nie ulega, że zaatakowano­
by uchodzących; gdyby śnieg padał, również wątpliwo­
ści nie ulega, że cesarz zmyliłby drogę. Tak jednak 
zbiegły się wszystkie naj przyjaźniejsze okoliczności po 
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wyszedł cały z tej Impre-
ciął siarczysty; eskorta zaledwie lItrzymać się' 

mogla na siodłach; raz po raz zwalał się z konia któ­
ry 'jeździec i padał jak kłoda u drogi; marzły konie 
same, Ale i ów mróz sprzyjał tym razem cesarzowi; 
przykuwał on czaty nicprzyjacielskie do ogni, roznieco-

polu, obczwladnial straże, kozacy, zawinąwszy 
kożuchy, spali posterunkach, chto-

i wybijająccm z ostatnich sit Dwaj 
cnergiclIli ludzie na kOLtach, z pistolel;Hni IV ręku, 

czuwali przytomnie, nie SpUSZCliljąC z oka okolicy, 
W' mgle gęstej, tuż niemal u drogi. sterczały nicrllcho­
me trupy zmarzniętych kozakaw, 

przy 28 mrozu, 

reszta drodze, 

eskor­
Ci wy-

Dwadzieścia kilka koni i ludzi byłoby w stanic 
może jeszcze czas jakiś dalej eskorlować cesarza; resz­
ta koni albo padła na mie,iscu, albo na nogach stae 

mogła, Ludzie mieli poodl1lrd'lniC 1'(;CC, nogi, 
aibo uszy, Cesarz przeto n:1 obrone; liczyć 

mógł i tylko jedna rlllcić sic; 
gościllca l nlanOWcarYil 

Miejscowy obywatel Falkowski, u którego cesarz 
odpoczywał, podjął się przeprowadzić go. Własne, 
doskonałe konie zaprzc;głszy do sani, w których cesarz 
z Call1aincourtclll jel":hał, powoził sam, w prostym kożu-

pocbrawszy si,; niego 
St;mislaw Kra-

t w drugie h z rzecza m I 
z Rustanem, Tak przez Miedniki, zatrzymawszy się 

.krótko na przedmieściu w Wilnie, stąd na Kowno do-
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jechali do Marjampola. T u pocztmistrz Mikulicz, który 
nieźle mówił po francusku , zwrócił uwagę cesarza, że 
kierunek podróży przez Prusy, lubo drogę skraca, nic 
jest bezpieczny. 

- Dlaczego? spylał Napoleon żywo. 
- - Najjaśniejszy Panie, - odrzekł Mikulicz - tam 

kaidy czyhać teraz bt<dzie na życie lub osobę W. C. 
Mości, tu, u nas w Polsce, każdy życie w jego obro­
nie położy. 

Napoleon uznał słuszność uwagi, zgodzono s ię na 
to, że lepiej drogę na Księstwo obrócić. Mikulicz prze­
to, wziąwszy napn;dce starą karetę od p. Węgierskie­

go, w kilka godzin osadził ją na płozy i własnemi kOlt­
mi, również jak Falkowski, powożąc sarn z nieodstępnym 
obok Wąsowiczem, szczęśliwie i bez żadnego przypad­
ku dowiózł cesarza aż do sam ej Warszawy. 

Za tę przysługę dostał 300 napoleonów, które 
mu cesarz wlasnemi rękoma nasypał do czapki. 

Pomimo klęski i porażki, Napoleon rad był wi­
docznie, że się wyśliznął z tak ciasnej matni i mi?t 
nawet dobry humor ... 



MAŁY KAPRAL W ŁOMŻ Y. 

Dziewiątego grudnia 1812 r. nad wieczorem, sta­
nął Napoleon w Łomży i rozgościł się w budynku 
pocztowym. Prefektowi łomżyńskiemu, Janowi Lasockie­
mu, dano znać, że Caulaincourt, wielki koniuszy dworu 
francuskiego, zawadził o miasto i zażądał, aby natych­
miast zjawił się przed nim i wystarał się o dwie bu­
telki dobrego wina. Pan Jan uważał nowinę za żart. 
nie ruszył się z miejsca, wymawiając się nieobecnością 
w domu. Po ponownym jednakże rozkazie, wyprawił 
na zwiady niejakiego Wyszkowskiego, który skrzyżował 
sil< na ulicy z zadyszanym Wąsowiczem, szukającym 

prefekta. 
Obaj tedy wpadli do prefektury. Nie pomogły 

perswazje kapitana, odwoływanie się do dawnej zaży­
łości .i znajomości. Lasocki zaciął się, żachnął i udo­
wadniał z wielkim rankorem, że książę Vicenzy nie 
może nim rozporządzać. Nareszcie, do ostateczności 

przywiedziony, oficer, wyjawił pod pieczęcią tajemnicy, 
iż to sam cesarz, kryjąc siC; pod nazwiskiem swego ko­
niuszego, polecił mu ukazać siC; przed sobą i wystać 
do Warszawy kurjera, aby po st~ciach, wiodących do 
stolicy, czekało w pogotowiu 38 rozstawnych koni. 
Dygnitarz departamentalny roztworzył szeroko oczy, 
zaciągnął czem pn;dzej frak i popC;dził na pocztę_ 
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U cesarza bawili już komendant placu wraz z komisa­
rzem wojennym, zaczem musiał czekać w izbie z gene­
rałem Lefebvre, z adjutantami i Rustanem. Wezwał go 
wreszcie przed oblicze "małego kaprala", prawdziwy 
tym razem, książę Caulaincourt. 

Napoleon, przybrany w mundur szaserski z gwiazd­
ką, bez krzyża na piersiach, byt świeżo ogolony i od 
głów do stóp, świeżo przyodziany. Strój i bielizn(( 
znoszoną darował mameluk żonie dyrektora poczty, 
według uświ((conego obyczaju francuskiego. Pan prefekt 
zatrzymał si(( w odległości trzech kroków od majestatu. 
W krótkich urywanych zdaniach, zapytał go monarcha 
o nazwisko i pochodzenie, a przypominając sobie przy­
długą nieco gonitwę za Lasockim, pragnął dowiedzieć 
się. gdzie go odszukano. 

- Zastano mię w biurze prefektury, - odrzekł -
gdzie w ten moment urządzałem eskort(( dla Waszej 
Cesarskiej Mości i wysłałem kurjera aby konie na pocz­
tach były gotowe. 

- Jaklo, anonsowałeś mit; - przerwał Napole­
on -- jako cesarza? 

- Nie, jako wielkiego koniuszego, bom się w tej 
chwili dopiero dowiedział, że W. C. Mość pod tem 
jedziesL imieniem, i dlatego jestem zmieszany, że tak 
się prezentuję nieubrany. 

- A któż ci o mnie powiedział? dodał 

cesarz. 

(Wyborna nadarzyła SIę sposobność, pochlebny 
uczynić komplement). 

- Wszyscy, co się tu cisną zobaczyć W. C. 
Mość, poznali Go. Słyszałem głosy, cieszące się z WI­

doku Napoleona. Ja sam, choć nie miałem szczęścia 

widzieć gdziekolwiek W. C. Mość, poznałbym Go· 
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łatwo po opisie i portretach, których mamy ' pełno. 
Cesarz przerzu"cil rozmowę na sprawy wojskowe, badał, 
ile jest gwardji narodowej w Łomży, czy należycie 

zaopatrzona w broń, a przekonawszy się, że dwie trzecie 
załogi nie posiada uzbrojenia, wystawił bon do Grodna 
na ściągnięcie potrzebnego rynsztunku. 

Napróżno rozbijano si« przeszło pół godziny za 
chlebem i jajami dla cesarza, gdyż Łomża ucierpiała 

strasznie w ostatnich miesiącach od przechodzących 

wojsk. Z tern wi«kszą radością powitał cesarz W'lSO­
wicza, niosącego dwie butelki madery z piwnicy Lasoc­
kiego. Napoleon wychylit szklanicę, napełnił drugą, 

maczał w niej obwarzanki i niecierpliwie dopytywał 

sic; o jadlo. Wprawdzie prefekt kalilł u siebie przygo­
tO\laĆ kolację, ale zimno dochodzące 30° R. zamroziło 

i mięso w sp ił.ilrni. Zlitował się nad glodową dol'1 lllO­

narchy p. Wierzhicki i przysl"nł półmisek kotletów wo­
łowych, wkrótce zaś i z kuchni Lasockiego dostarczono 
w:\zę zupy gorącej, befsztyka z kiclhilsą i paru kapło­
nów. Cesarz przyzwał do s tolu Call1aincourta i Lefebvre'a, 

poczem wszyscy trzej zabra li si" do jedzenia z więk­

szym apetytem. Troskliwy o swój żob,dek Rustan, od­
dzielilI z wszystkiego połowę, jowja lnie tlumauąe się: 
"c'l!sl pOilI" fe pl"ince el c'esl pOilI" SUIl fuvol"i j" Gdy 
biesiadnicy już nasycili się, wziął mameluk w areszt 
pieczonego kapłona, a bacznie zaś sprzątnął pozostałe 

w butelce wino. 

Po trzechgodzinnym pobycie 
Napoleon gotować się do drogi 
luidorów jako frais de labie. 

w Łomży, polecił 

zostawił trzydzieści 



W HOTELU ANGIELSKIM. 

Trzecim nawrotem zdążył mały kapral do War­
szawy, sed quan/um mululus ub illo... Dotąd pisały 

o nim damy w memoire'ach i gazety prześcigały się 

w poddańczych artykułach, teraz nikt inny jeno skro­
mny oberżysta opowie o przejeździe pobitego herosa. 
Jest to Tomasz Gąsiorowski, właściciel hotelu angiel­
skiego, który jak umiał, tak spisał swe wrażenia 

w liście: 

"Gdy w dniu 10-ym grudnia, między godziną 

10 a 11, oficer ordynansowy Napoleona, Wąsowicz, 
wszedł do mego mieszkania, chcąc ode mnie dla gen. 
Caulaincourta mieszkanie wynająć. W tak krytycznych 
<.:lasach każdy utrzymujący hotel, z powodu uciążliwego 

kwaterunku, wojskowego do hotelu przyjąć sobie nie 
życzył, wymawiając się, iż. cały dom jest zajęty; a gdy 
rzeczony oficer ordynansowy upornie nalegał lub rady 
zażądał, odsyłano go do innych hoteli i takim sposo' 
bem pozbyłem sil( pana oficera, który odchodzącą, w te 
słowa odezwał się do mnie: "Pójdę do innego hotelu, 
lecz za pół godziny nazad tu powrócę, może pan tym­
czasem mieszkanie jakie dla gen. Caulaincourta wy­
najdziesz. Dowidzenia". - i odszedł. 

Nie upłynęło pół godziny, a wrócił, mówiąc do 
mnie: "Już jedzie '" Odparłem, że stosownego miesz-
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kania dla gen. Caulaincourta nie mam. ..Jakiekolwiek 
pan masz, to musisz mi dać." 

Widząc Wąsowicz tak uporczywie w swem zdaniu 
trwającego, powiedziałem mu, że wprawdzie mam trzy 
pokoje na dole, ale wcale nie ogrzane gdyż teraz z po­
wodu wojny, mało kto do Warszawy przyjeżdża. 

Mocno był uradowany z mego oswiadczenia i ka­
zał pokoje ogrzać, a ja, dawszy stosowne rozkazy 
ludziom moim, razem z oficerem wyszedłem. Skoro 
tylko próg przestąpiliśmy, już na dziedzińcu zastaliśmy 
gen. Caulaincourta, który powitawszy mnie bardzo 
grzecznie, kazał sobie mieszkanie pokazać. 

Aczkolwiek i dla takiej osoby niestosowne było, 

zdawał się z niego zadowolony, dodając, aby tylko prędko 
je ogrzane. Wyszliśmy na dziedziniec. Chociaż 16 stopni 
ciągłego zimna dokuczało dosyć, wziąwszy mnie pod 
rękę i przechadzając się w te słowa odezwał się do 
mnie: "Widzę, żeś jest dobrym człowiekiem, uczyń mi 
jeszcze jedną przysługę." - .. Chętnie, odpowiedziałe~, 
jeśli tylko będę mógł". --- "To mieszkanie, które mi 
wskazałeś dla Caulaincourta, jest dostateczne, lecz 
teraz daj dla mnie jeszc;:e ze trzy pokoje, żebym się 

mógł ogrzać i przebrać. Gdy mu wskazatem podobne 
mieszkanie, uściskawszy mnie, zamówił obiad na kilka 
osób i powtórzył rozkaz o jak najrychlejsze ogrzanie 
mieszkania. 

Następnie, chodząc ze mną po dziedzińcu, po 
niejakim namyśłe przemówił do mnie w ten sposób: 
"Teraz, gdy już mamy mieszkanie, zawolaj mi tu pana 
gubernatora Warszawy, Outaillisa, aby zaraz tu przy­
szedł. " 

Spojrzałem na nieznajomego z usmiechem, mówiąc, -
iz podobne zlecenie trochę ł/li się niestosowne wydaje. 
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"Dlaczego?" zapytał. - Ja z mej strony w te słowa 
odezwałem się do niego: "Gubernatorowi rozkazy ... 
ja?" - "Jakże zrobić? Ja go koniecznie mieć chcę. " -­
"Daj mi generale kilka słów na piśmie." - "Ha, masz 
słuszność, prowadź mnie do mego mieszkania." 
"Bardzo dobrze." 

Zaprowadziłem go, usiadł i poprosił o pióro i pa­
pier; dałem mu takowe. Napisał na ćwiartce papieru 
wezwanie do guberniltora, nie złożywszy wcale na 
list lub bilet. Niezilpiecz<;towany, bez adresu, oddaje 
mi do n~ki, mówiąc: "Oto jest." Zdziwiony tak zbyt­
niem zaufaniem, mówi<;, iż takiego pisma do gubemd­
tora zanieść nic mogt;. - "A to dlaczego?" - "Po­
nieważ ani zapieczętowane, ani adresowane." - "Więc 

zapieczętuj i zaadresuj ." 
Dopełniłem tego i jednocześnie spostrzegłem , 

że synek mój, który siG z adjutantem zabawiał, uchylił 

przypadkowo jego płaszcza. Spostrzegłem pod pła­

szczem munnur, złotem haftowany, jaki noszą wielcy dy­
gnitarze. Domyśliłem się zaraz, iż jest to ktoś większy 

dd Caulaincourta, nie wchodząc VI dalsze rozpozna­
wilnie · osoby pana ildjutanta, wziąwszy bilet, udałem 

się silnkami prosto do guberniltora. Zameldowano mnie 
i natychmiast, uśmiechając siG, jak gdyby więcej wie­
dział, wyszedł gubernator. Miałem polecenie osobiście 
list wn;czyć i tego polecenia C:o pełniłem. Po otwo­
rzeniu listu odpowiedział mi: "Tau/ de sui/c." 

Ja .. wyszedłszy, wsiadłem do sanek i wróciłem 

najkrótszą drogą. Nie wiem, jakim czarodziejskim spo­
sobem inną, choć dłuższą drogą, wyprzedzi! mnie gu­
bernator, gdyż zobaczyłem go w domu moim z tymże 
samym adiutantem, który mnie po niego wysłał, cho­
dzącego i pod n;kę po dziedzińcu się przechodzących . 
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Spojrzeli obadwaj na mnie; uśmiechając się, rzekł do 
mnie' pierwszy adjutant: .. Tylko co generała Caulain­
courta nie widać." 

Poszedłem więc do mieszkania, zamówionego dla 
niego, i zobaczyć, czy wszystko jest w porządku, o ile 
się w tak krytycznym czasie zrobić dało. 

Jeszcze się drzwi za mną nie zamknęły, gdy wpada 
oficer ordynansowy, Wł. Wąsowicz, i te słowa tylko, 
mówi: .. Caulaincourt przyjechał." Ja, chcąc wyjść na­
przeciw niego, otworzyłem drzwi jak gdyby dla niego 
i zetknąłem się tak blisko z nim - gdyż to nie były 

podwoje, tylko drzwi pojedyncze - że prawie twarz 
o twarz się dotykała. On zwolna swoją odwrócił, ja, 
to spostrzegłszy, tern pn;dzej odwróciłem moją. Lecz 
o dziwy I Cóż spostrzegłem?" Napoleon, w zielonej 
aksamitnej, sobolami podbitej kurtce, złotemi potrze­
bami suto ozdobionej! Poznałem cesarza odrazu, gdyż 

widziałem go naprzód we Włoszech, jako generała, ko­
menderującego armją włoską, powtóre w r. 1806-ym, 
gdy przybył do Warszawy, mogłem mu się bardzo 
dobrze z następującego zdarzenia przypatrzyć. 

Kiedy na drugi dzień po przybyciu, okołO' 8-mej 
z rana. Na,poleon manewrował w ogrodzie Saskim 
artylerję konną, po skończonych manewrach robił prze­
gląd jednego pułku bojowego, nie pamiętam 13-go, czy 
17-go; otoczyło go bardzo mało widzów, najwyżej 
15 lub 16 osób, w liczbie których i ja także byłem. 
Przechodząc wzdłuż linję piechoty, zatrzymał się przed 
jednym żołnierzem i ozwał się do niego w te słowa! 
.. Comment te nom mes-tu ?" - zdaje mi sie się, iż żoł­

nierz odpowiedział: Colin, lecz z pewnością przypo· 
mnieć sobie nie mogę. "je t'ai vu ci jena, tu es brave, 
je te nomme officier." - "Sire, odparł żołnierz, je ne 
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p~ll.r pas are officier." "Pourquoi /,. "Car je Ile sU/s 
IIi lire, ni tlerire". - "Et que sais-tu dOllc /"' - "je 
snis SI! ballre. " - "Eh bien, lu le bnlleras. mais lu 
es o/ficier - i poszedł dalej . 

Na trzeci dzień widziałem tego samego .żołnierza 
w mundurze oficerskim. 

\Xfracam teraz do mego dalszego opowiadania 
pobytu Napoleona w domu moim. 

Wyszedłszy z pokoJu po spotkaniu sit; z Napo­
leon em tak zbl.iska, we drzwiach, zobaczyłem nieco zda­
leb, na dziedzińcu , już nie mniemanego adjutanta, jak 
dol ąd sądziłem, lecz rzeczywistego Caulaincourta, któ­
rego jU 'L poznałem, z gubernatorem Dutaillisem, id,!­
cych i uśmiechających się do mnie. Zbliżając się do 
bramy, napotkałem p. Pradta, ambasadora Francji 
w lllcw ikach i pończochach na 16 stopni mrozu ubra­
neg-o. Poznawszy mnie, w te słowa tylko do mnie prze­
mówił: "Ou esl il? - a ja, n;ką lewą wskazując, odpo­
wiedziaJem: La. 

Po półgodzinnej konferencji rozeszli się prawie 
wszyscy, wyjąwszy Rustana, i wtedy Napoleon zajął się 

swoją toaletą. Caulaincourt zaś przyszedł do mnie 
i oświildczył, iż skoro już i świta przyjechała, trzeba, 
"by i dla nich na kilkanaście osób był obiad sporzą­
dzony. Nastt;pnie zapyta! Innie, jak prędko może być 
obiad dla Napoleona? Odrzekłem, że najdalej za go' 
(lzin<'( . "Nim więc obiad dla Napoleona dany będzi e,. 

przyjdziesz wpierw do mieszkania cesarza ." 
Tymczasem świta, rozgościwszy się, ile możności 

ogrzewała się i dostarczeniem najgwaltowniejszych potrzeb 
napawała. 

Gdy obiad dla Napoleona już był gotów, przy­
szedłem do jego mieszkania; w przedpokoju zastałem 

UOU op:l r!t.:, • 
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Rustana, ten mnie zameldował natychmiast. Caulain­
court wyszedł do drzwi i takie dał mi polecenie: "Te­
raz, gdy obiad jest gotów, niech ludzie od pana noszą, 
a Ru stan potrawy dla nas donosić będzie i sam zaraz 
jeść b~dzic, Wpan zas stqd się nie ruszysz i nikogo 
a nikogo clo nas nic wpuścisz, dopóki się obiad nie 
skoóczy i dopóki władze krajowe tu nie przybędą, gdyż 
za pół godziny guhernator tu przyjdzie 

Dodał jeszcze, iż chce, aby świta jak największe 

wygody miała, Odpowiedziałem . iż dałem już stosowne 
pol ecenie mym ludziom. Zaledwie się obiad sko.i c zył, 

wszedł p. gubernator Dutaillis a Rustan zameldował go. 
Po półgodzinnej konferencji wyszedł Caulaincourt 

i pyta mnie , czy poczta jeszcze nic przyszła? Wy· 
szedłem zohaczyć; właśnie zakładano konie pocztowe 
do san ek, na które włożone było pudło zielone po­
dwójn ej karety. Oznajmiłem lo Caulaincourtowi i ten 
Napoleonowi nawzajem oznajmił. W kilka minut zrobił 
się znaczny ruch w pokoju cesarza; drzwi się otwarły, 

Napoleon wyszedł, za nim władze , ambasador, gub er­
nator i inni. Było to już po godzinie 4-tej, światło już 
w pokojach jaśniało, Caulaineourt, przystąpiwszy do mnie 
nieznacwie, rzekł: "Podaj Wpan rachunek, a jeden 
ze świty go zapłaci," Wziąłem lichtarz z potrójnem 
światłem i prowadziłem wychodzącego Napoleona do 
sanek , Przed sankami stanąwszy, Caulaincourt ujął 

cesarza pod prawą rękę, a ja pod lewą, wsadziliśmy 

go do sanek, a Rustan tymczasem usadowił się na 
koźle . 

Caulaincourt, podawszy Napoleonowi worek z wil­
ków, w który on nogi wsadził, dobrze je dool<ola 
otuliwszy; sam do Napoleona się przysiadł. Wtedy ce­
sarz zapytał sit; go: "Qui esl cel homme?" Caulain-
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<court mu odpowiedział: "C'esl le mai/re de la mai­
.son." "Qu'on lu; donne 10 napoleon", odparł ce­
.sarz. Nie było to dla mnie tylko 10 napoleonów, ale 
więcej". 

W hotelu angielskim odbyła się scena, której nie 
.mógł widzieć oberżysta, tak nieudolnie notujący swe 
wrażenia. Zapisuje ją inny, bezimienny pami~tnikarz. 

"Dnia 10 grudnia 1812 roku, po dobrem śniadan i u, 
przed kominem, na którym tlił się ogień, arcybiskup 
mechlióski, X. Pradt, w ciepłym szlafroku, w wygodnem 
krześle drzemał: śniło mu się może, że kl~czy u nóg 
pięknej śpiewaczki, bo i on lubił podobno muzyk~, 

.albo że został papieżem, a przynajmniej kardynałem . 
Wtem drzwi si~ otworzyły i wysoki mężczyzna w ogro­
mnem futrze, w futrzanych butach, w czarnej, jedwabnej 
szlafmycy na głowie: "obudź się mości ambasadorze!" 
wchodząc, chrapliwym zawołał głosem. Ksiądz się prze­
budził, zerwał z miejsca, przetarł oczy i po chwili : 
"Ach, to ty, Caulaincourt!" krzyknął. "A cesarz gdzie?" 
"W hotelu angielskim, czeka na ciebie." "Dlaczego 
nie w zamku?" "Nie chce, aby o jego przejeździe 

wiedziano." "Czy nie braknie wam czego?" "Daj nam 
wina burgundzkiego i malagi." Pradt wydal stosowne 
rozkazy i czem pn;dzej się ubierając, pyta: "gdzie je­
dziecie?" "Do Paryża". "A armja"? "Już jej nie­
ma!" odpowiedział Caulaincourt, oczy podnosząc 

do nieba. 
Wyszli obydwaj, i kiedy do hotelu angielsk iego 

przybyli, mogla być godzina druga z południa. Żan­
darm polski stal przed bramą· Stare, małe pudło od 
karety, złożone na prostych płozach, i dwoje odkry­
tych sanek stanowiły ekwipaż cesarza Francuzów. 
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Rustan, mameluk, przez boczne drzwi wprowadził 
pana ambasadora. Własnie czyniono przygotowania do 
obi.:ldu. Caulaincourt wszedł pierwszy, oznajmił przy­
bycie arcybiskupa, potem go do pokoju wpuścił i sa­
mego z cesarzem zostawił. 

W małej, zimnej i prawie pustej izbie brudna 
miejscowa sługa roznieca z mokrego drzewa na komi­
nie ogień: drzewo, sycząc, rozpalić sit; nie chciało . 

Kołó ściany stała brudna kanapa, niby czemsiś ponso­
wem przykryta, kilka obszarpanych stoIków, stolik 
mahoniowy z brzeg'ami poodbijanemi przed kanapą, 

komoda mahoniowa między oknami. Cesarz z zalożo­
nemi wtył rękoma chodził po pokoju, czasami się za­
lrzylllywał i wtedy w chwilowe zamyślenie wpadał. 

Mial na sobie jedwabną, zieloną szubt;, podbitą sobo­
lami, na głowie coś nakszałt futrzanego kaptura, na 
nogach futrzane' buty. "Panie ambasadorze", zawołał, 

"l'ostrzegłszy arcybiskupa, "jak sit; pan miewasz? Jakże 
ci sit; w tym kraju powodzi?" Skoro mu arcybiskup 
przedstawit opłakany stan kraju, brak pieniędzy i zbo­
ża, ruinę mieszkańców, bliskość nieprzyjacielsiego woj­
ska, od strony Wołynia ciągnącego - Napoleon mial 
rzec: "Przez szkło powit;kszające wasza przewielebność 
patrzysz, wierzysz baśniom, rozsiewanym przez tchó­
rzów, podobnych do ciebie. Rosjanie od Wołynia cią­

gną? Gdzież oni są? A Austrjacy? Trzeba dziesięć 

tysięcy polskich kozaków postawić na nogi; lanca i koń, ' 

a zatrzymamy Rosjan." Po nied/ugiej rozmowie, cesarz 
odprawił posła swojego i siadł do stolu. 

Po obiedzie wrócił arcybiskup, a z nim, stoso­
wnie do danego sobie rozkazu, Stanisław Potocki, pre­
zes ministrów, i Matuszewicz, minister skarbu. Gdy ci, 
wzruszeni widokiem cesarza, powtarzali, ile są szczęśli-
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wi z oglądania go w dobrem zdrowiu po tylu niebez­

pieczeństwach, "niebezpieczeństw nie było" - odezwał 
sit; monarcha. "Ja potrzebuj,< ruchu i zajęcia, niedo­
łężni tylko królowie rozpasają się w swoich pałacach, 
ja Dotrzebujt; życia na koniu i.w obozach. Du sub/ime 
au ridicule i/ n'y a ,!u'un pas. Czegóż si,< tu trwożycie? 
To ten ksiądz tego narobił - dodał -- wskazując na 

Pradta. Nie lękajcie sit; niczego. Jeszcze mi pozostaje 
120.000 wojska, to zimować będzie w Wilnie. Spieszę 

do Francji, trzykroć sto tysięcy żołnierza przyprowadzę 
wam na wiosm; . Dwie lub trzy wygrane bitwy, a wszyst­

kie straty powetowane zostaną. Chcieli mnie odciąć 
pod l3erezyną, alem zadrwił z ich głupiego admil·ała . 

Miałem sam wybór wojska przy sobie, armaty, położenie 
doskonałe: ogromne błota, błotnistą rzekę. Pod Maren­
go do godziny 6-tej bylem pobity, a nazajutrz całych 
Włoch zosta·lem panem. W austrjackiej kampanji, że­

by Dunaj jednej nocy nie był wezbrał o stóp szesna­

SCle, byłoby po Austrji; ale musiało być napisane 
w niebie, że się ożenię z arcyksiężniczką austrjacką. 
Toż samo i w Rosji, czyż mogłem przeszkodzić mro­
ZOlo? Po kilka tysięcy koni traciliśmy codziennie . Rasa 
normandzka mniej wytrzymała od waszej. Zarzucają mi, 

żem za długo siedział w Moskwie, może mają słusz­

ność , alc czas był tak piękny, a zima tak nagle nastała! 
W Moskwie chciałem zawrzeć pokój, w tym nawet Ct;­

lu 5 października wysłałem Lauristona . Była chwila, 
kiedy zamyślałem iść \la Petersburg, miałem czas po 
tell1u. Moglem zimować w południowych częściach 

Rosj, albo w S.1lOleóskll. Nie lękajcie się, Wilno trzy­
mać się będzie. Zostawiłem na mojem miejscu króla 
neapolitański.:g-o. Moskale się dobrze odznaczyli. Cesarz 

Aleksander jest lubiany. Mają chmury kozaków, to 
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wielka pomoc. Chlap skarbowy przywiązany do rządu_ 
Cała szlachta siadła na koń. Radzono mi, abym w Ro­
sji ogłosił zniesienie poddaństwa, nie chciałem tego· 
uczynić, byliby wszystkich panów wymordowali, to by­
łoby okropne l Spalili Moskwę, któżby się byt tego­
spo<.lziewał l ?" 

Długo jeszcze cesarz rozprawiał, rO:lmnite czynił 

plany; Księstwu Warszawskiemu sześć miljonów fran­
ków udzielił pożyczki; potcm pożegnał si~ z wszystki­
mi; a kiedy go obecni upraszali, aby z<.lrowie swoje­
oszczędzał: "nie lękajcie się o mnie, - zawotał - na 
złość moim nieprzyjaciołom nigdy tak zdrów nie by­
łem l" Te były ostatnie jego stowa, siadł na sanie, 
ruszył z miejsca, a kiedy z bramy wyjeżdżał, co tylkC'. 
go wożnica nie wywrócił". 



NA PAGÓkKU POD FULDĄ. 

Około miasteczka F ulda Napoleoniechat '28 paź­

dliernika 1813 r. konno,- - s towo gen . D ę m b i ń­
s k i e g o -- rozmawiając z jednYIlI z jenerałów; za nim 
jechała liczna świta, a za tą następowały grenadjery konne. 
Że nam dniem pierwej były krzyże za bitwę pod Lipskiem 
rozdane, a pomiędzy ozdobionymi nie było brata mego, 
Wacława, który w każdej bitwie równie mężnie ciągle 
się znajdowa.l, chciałem korzyst~ć z lego, że cesarz 
wzdłuż jazdy naszej, obok trnktu o kilkad~iesiąt kroków 

maszerującej, przejeżdżał, aby IllU przedstawić mój żal: 

że ja dostałel1\ krlyi. , a brat mój, tyle Z'l s lużony, go nie 
lila. Dojechałem do traktu, lecz od cesarza przedzie lał 

mnie rów, jadt; wit;c małym kłusem ciągle na wy­
sokości cesarza, czekając, aby gdy dojedzie do wierz­
chołka góry, gdzie rów znikał, zbliżyć si« do niego. 
Żem był płaszczem kolistym okryty (bośmy ich prawie 

nigdy nie zdejmowali dla ciągłej mgły i częstych deszczów), 
wzbudziłem może p,)dejrzenie w orszaku cesarza, i skoro 

się jll~ koniec rowu zbliżać poczynał, gdym już konia 
skręci! ku cesarzowi, zjechał z traktu jakiś jenerał, je­
go adiutant, wsunąwszy się swym koniem między mn :e 
a cesarza pyta mnie bardzo grzecznie: que voulez vous 
monsieur? Gdy mu opowiedziałem zapomnianą obietni­

cę, uczynioną memu bratu przez króla neapolitańskiego,. 
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cofnął konia i wskazui'lc ręką na cesarza, rzekł: parlez. 

monsieur / 
Lecz wtem cesarz, obracając się na koniu, do mme 

mówi; - "Panie oficerze 
starszym wojska polskiego, 
ten pagórek" - wskazując 

w prawo - i sam krótkim 
mu pagórkowi. Już wtedy o 
pomniałem i lecąc całym 
towskiego o rozkazie 
a sam i ja ruszyliśmy 

nie zebrało sit; nas stu, a może więcej około niego. 
Zdaje się, że cesarz już pierwej przez kogo innego ten 
rozkaz przesłać musial', bo niepodobna, aby jedynie nil 
moje zawołanie tyle starszyzny lak szybko, bo w jed­
nej prawic minucie, mogło si« było zebrać. 

Długą, bo pl"Zcsdo godzinną miał cesarz do ni\S 
mowę. (Tekst wedle S kał k o w s k i e g o; En marge 

de la correspollr!(!I1CI' dl: Nal'0l,:oll I.) 

"ill/essicul'l 

... Jestcm zmuszony 
w warunkach traktatu 
prawa co do przyznany'" 
nie ulegną konfiskacie, a 
ojczyzny i rodzin jak ludZI(' 
już teraz odejść, będziecie 
ni i nie może być inaczej. Jeśli sit; Księstwo utrzyma, 
w co wierzę, wrócicie "ell lamhollr balLanl". Nic 
innego tylko lekkomyślność sprowadziła was na h; 

drog", lekkomyślność polska. WI"acając obecnie do kra­
ju, narażacie się na to, że będziecie uważani za Jen­

ców wojennych. Nic innego, tylko lekkomyślność pol-
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ska sprawiła tę zmianę w waszych umysłach albo prze­
grana walka, albo strata ks. Poniatowskiego, chociaż 
nie ma się nic pewnego o księciu. Mam wiadomości, 

że przebył rzekę wpław i skrył się w lasach. Może 
czujecie si C; w obowiązku wrócić, bo król saski zostal. 
Ale wreszci" kto jest król saski? Nie był nigdy waszym 
królem, był to król prowizoryczny. Po pokoju, zawartym 
w Tylży, nie mogłem z powodu zazdrości innych mo' 
carstw oddać Księstwa F~ancuzowi lub Polakowi, trze­
ba je było oddać królowi saskiemu, ale on był lylko 
królem prowizorycznym. Przyznacie, że to ja byłem 
waszym księciem, a król saski dał mi słowo honoru, 
że nic odda nigdy Księstwa. Obiecał mi to w dniu, 
gdYłll się z nim rozstawał, a gdyby nawet oddał Księs' 
two, musiałby czekać pokoju razem ze mną. Może być 
zmuszony okoli.:znościami , "c'esl 1111 pau'Vre diable" ten 
król saski, uczciwy człowiek, Jobry mój przyjaciel, ai e 
sl abe ma środki i władzę. Co kto Illoże zdziałać wbrew 
swemU narodowi? Wojska jego zbuntowane, jenerało· 
wie go zdradzili. Nadomiar Niemcy są nieprzyjaciółmi 
Francuzów i Polaków. Król saski nie mógł postąpić 
inaczej. Zostawiłem mu wolność postępowania. Gdybym 
g o był wziął ze sobą, osadzonoby księcia Weimara 
na tronie saskim. Wkońcu powtarzam, że król dał mi 
słowo honoru, iż nie odda Księstwa. Nie, chyba tylko 
niestałość i lekkomyślność polska wpłynę t y na Z[Ola­
nę waszych przekonań" ... 

W lem miejscu generał Krakowiecki wtrącił: 

"zaprawdę, Sire, dosyć daliśmy dowodów, że jesteśmy 
wierni sprawie, której bronimy". 

Cesarz. mówił dalej: 

"Nie mam wam nic do zarzucenia, jesteście ludźmi 
szlachetnymi, ludźmi honoru, którym nic nie można za-
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rzuclc, tylko ta narodowa niestałość i lekkomyślność 

polska". 
Tu wtrącił Artur Potocki: "Gdyby~ nam to, Najj. 

Panie, powiedział 8 dni temu ... " 
Cesarz mu przerwał: 
"Nie myślałem. że b~dzie potrzeba. A potem czy 

myślicie, że 2 lub 3 tysi'ące Polaków robi lak wielką róż­
nicę w moich zamiarach? Nie wierzcie temu. Musiałem 
myśleć o innych rzeczach. Rozumiecie mnie panowie ?" 

Dały się słyszeć glosy: Tak, Sire. 
"A pan?" (zwracając się do Dwcrnickicgo). 
Dwcrnicki odrzekł: "tak. Sin;". 
Cesarz mów,! dalej: 
"Ostatecznie. panowie Polacy, trzeba zostać. (il jaul 

I'l's{er). Nie mówię wam tego jako cesarz Francuzów, 
ale jak o.łowick Europy. Gdybyścic teraz wrócili do 
ojczyzny - wasi rodacy wyrzucaliby wam, żeście opu· 
ścili sprawt;, którcj trzeba było bronić. Nie myślcie, że 
wszystko jest straconc. Sprawa odbudowy waszej ojczy­
zny pewniejsza jest teraz, gdy ~toię na czele 60-eiu 
miljonów ludzi, niż w 1809, gdym stal na e7.ele stu 
tysięcy. WkOllClI zapomnijmy o wszystkicm, nie mówmy 
o przeszłości. Dam wam miasto wc Francji, gdzie siC; 
wrganizlljecie, będziecie dobrze płaceni i wyekwipowani. 
Czy lo nieszcz~ście przebyć zimę we r~rancji? Wasze 
pułki będ!l skompletowane przez jeńcow, w szpitalach 
i zakladach jest nas dosyć jeszcze. a na wiosnę zacznie-· 
my na nowo. Jest możliwe, że opuszczę Księstwo, nie 
mówię, że nie. Jestem cesarzem Francuzów i pierwszy 
mój obowi!\zek Francji dotyczy. Ale jeśli opuszczę, to 
w traktacie zastrzeżone będą wasze osoby i majątki. 

Wrócicie jak ludzie honoru, nic jako jeńcy. Któżby 
ehcial tracić wolność? 
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Nie tracić nadziei, mfssiellrs Polollois.' Jedna 
bitwa wygrana zaprowadzi mnie nad Elbę, druga nad 
Odr~. Wiecie, jak niewiele mi trzeba, by wygrać bitw~. 
A bitwa pod Lipskiem? Przecież ją wygrałem. Czyście 

byli pobici? Czyście ust,!pili z pola wrogowi? Szesna­
stego dano 80.000 strzałów, l8-tego 90.000, a potem 
nie miałem amunicji i ten Bawarczyk wypowiedział mi 
wojnę. Musiałem si~ cofn,!c. Król Wil"łemberski działał 
lojalnie, uprzedził, że w tych warunkach musi mi wy­
powiedzieć woin.;. Ale cóż mi znaczy ten "gałgan" 
Wre de i ci wszyscy książęta niemieccy? To tak jak 
w bajce o ośle i lwie. 19-tego rozkazałem pułkowniko­
wi wysadzić most, jak armja się wycofa, on go wysa­
dza w chwili, gdy polowa woiska zostaje po przeciwnej 
slronie. To są sprawy, którym zaradzi~ nie mogę. I zno­
Wll siC; cofam. A potcm trzeba 5pOCZ'l~, bo Francuzi 
są zbyt lmęczeni wojną· 

Widzicie j2ey S'l? (pokaznie marudcl·ów). 
Ale jeśli nieprzyjaciel przejdzie Ren, wierz~, że 

Francja wstanie jak jeden mąż, dwa, trzy zwycięstwa 
i wszystko się odrobi. Nic myśl~, 7.C się boję przejścia 

wroga przez Ren, przeciwnie, niech przcjdą, nicch pró­
bują wejść do Francji. Chcę nawet - niech spalą 

2 miasta, będę miał 500.000 ludzi więcej. Nie będę 
im przeszkadzał w chodzie. 

Nie myślcie, panowie Polacy, że was opuszczam. 
Gdybym was opuścił, mielibyście straszny powód do 
odejścia do domu. Czemu nie zaw<trl.'m pokoju w Dreź­
nie? Bom nic chciał opuścić Ksi~stwa. Jeśli ks. War­
szawskie powstało, lo tylko dzie,ki pokojowi w Tylży. 
Nie oddałem nic. Możecie liczyć na to, że was nie 
OpUSlCZt;, chyba IN wyjątkowym razie, ale jak powie­
działem, jestem cesarzem Francuzów i pierwszy mój 
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obowiązek jest wobec Francji. A wasz odwrót przez 
Austrję? Chcieli was zatrzymać jako jericow, ale bitwa 
pod Lipskiem zaimponowała lin, dali wam przejść 

wolno. 
PragO(; wam jeszcze powiedzieć, panowie Polacy, 

że wasi wielcy ludzie nie są wcale dobrymi patrjota­
mi. Minister sp"aw wewnętrznych miał stosunki z Rosja­
nami. A wasz minister finansów? Jest jeszcze kilku. 
A p. Stanisław gdz:e jest? 

(Artur Potocki odpowiada, że chciał zostać przy 

księciu Józefie). 
A więc się znajdzie. Ostatnia wojna z Rosjanami 

była tylko wojną o Polskę, byłem pewny, że odbuduj~ 
wasze królestwo. Austria zgodziła się nawet odsl'ąpiź 

Galicję. Czytajcie "Monitora", ~.najdziecie tam trakta(, 
w którym obiecuj<, odstLlpić Galicję. Gdyby nie ta nie­
szczęsna kampanja. Zrobiłem w niej parę błędów. Któi. 
ich nie 7omb:ł... Zdrada ks. Schwarzenberga. Może tak­
że fortuna zawiodła. Zmieniła się. Wiecie, że to kobie­
ta. Być także może, panowie, że wasza nieszczęślit".'a 

gwiazJa pociągnęła za sobą moją. A wasza konfedera­
cja co zrobila? Nic nie zrobiła. Pod slowcm "konie­
deracja" rozumiałem powstanie ogólne. Miałem głupie­
go ambasadora, który nic nic robil. T o n:cpori. Ale 
wasza konrederacja nic nie zrobiła". 

Tu Skrzynecki wtr'lci!: "Sire! Nic pozwolono nam 
nigdy rO:J.vvinqć encrg-,i; narodowe,il(. 

- C07nT/I("III? 

Skrzynecki powtórzył. 
Cesarz mów;-I dalej: 
"Szedłem dniem i noc,! na Moskwt;, nie llIogłem 

być w Warszawie, a ten durerl ambasado,' nic nie ro­

bił. Ale trzeba bylo wywolać ogólne powstanie. A ko-
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zacy, których pociągnęliście przy końcu, to przeclez 
bardzo dobre wojsko! Potrzebowałem lekkiej jazdy. 
Jakkolwiek wasz król, panowie Polacy, został, nie po­
winniście się smuci~, nie mógł zrobić inaczej. Był tylko 
królem prowizorycznym. T o ja byłem 'Naszym księciem. 

A nawet gdyby królestwo Polski było wskrzeszone, 
król saski nigdyby nie był waszym królem. Bytby nim 
inny. Zresztą byłoby się rzecz urządziło wedle okolicz­
ności. 

Ostatecznie, messiel/l·s Polonais, trzeba iść ze mną,­
iść do Francji! Nie wierzcie temu, że wszystko straco­
ne. Czy myślicie, że tak źle sprawa moja stoi? Czyż 
r.:e wierzycie, że i dziś jeszcze jestem najpoif;żniejszy! 

IVlożliwe, że pokój stanic tej zimy. T o bardzo możliwe. 
Nie wierzę, żebym był zmuszony opuścić l<tólestwo. 
A nawet jeśli je opuszczę, to wasze osoby i majątki bę­
dą stosownie zabezpieczone, a stopnie zachowane. Wró­
cicie do ojczyzny jak ludzie honoru. Trzeba iść do 
Francji, panowie Polacy. Jestem .iedynym człowiekiem, 
na którego liczyć możecie". 

(Tu zawołano: Vive I'Emperellr! Cesarz kłaniał 

się, zdjąwszy kapelusz). 
l znowu rozległy się głosy: "Niech żyje cesarz, 

nasza jedyna nadzieja, nasza jedyna opat~zność". 
Gen. Dembiński tak kończy opowiadanie: 
"Gdy cesarz mówił, wtem opodal nas kozacy zro­

bili napad, podług swego zwyczaju, z wielkiemi okrzy­
karni: Hura! Napoleon, wskazując ręką w stronę tych 
krzyków i pokazując nacierającą chmarę, rzekł: "Naigra­
wają się ze mnie, ale jest to zamnch obelżywy osła na 
lwa". 

Od czasu tej mowy książ<; Sułkowski, który ust 
nie otworzy! podcws c.ałej tej sceny opuścił nas i po-
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dobno zaraz nazajutrz posłał do cesarza prosić O uwol­
nienie siebie od służby c7.yłi o dymisj~. Czy to wsku, 
tek tego żądania , czy z powQdu tak niedbałego prowa­
dzenia wojska , cesarz dał polecenie Dąbrowskiemu do 
obj<;cia dowództwa n.ld nami w słowach, jak nam je 
opowiadano, następujących: "Allez prendre /e commall­
demenl des P%llois. car je rai donnć ci un p ... " 



ANEGDOTY I HISTORYJKI. 

Przebogata i barwna epopeja napoleońska obfito­
wała w niezliczone mnóslwo anegdot, historyjek i dzi­
wnych wydarzeń, dotyczących zarówno osoby Napoleona 
jak i jego wiarusów. Niestety, tylko bardzo drobną 
ich część przekazali nam pamiętnikarze oraz skąpa tra­
dycja epoki. W wiązance niniejszej zebrano kilkanaście 
bardziej charakterystycznych. 

BRAWURA FRĄCZEWSKIEGO. W czasie jed­
nej z wojen włoskich, w których gen. Massena oddał 
tak wielkie usługi piel"lvszemu konsulowi. Los Genui 
i armji francuskiej zawisł od raportu, który Massena 
musiał przcs1ać Napoleonowi. Blokada od strony lądu 
i morza spra\~iilła,:i:e misja podobna była bardzo nie­
bezpieczna. Wówczas F r ą c z e w s k i, młody oficer pol­
ski, zgłasza si€( jako ochotnik. Generał wręcza mu de­
pesze, a łódź rybacka z trzema nieustraszonymi wiośla­
rzami uwozi ich od brzegu. W cieniach nocy przekrad­
li się przcz potrójne linje angielskiej floty; z brza­
skiem dnia wysłali Anglicy w ślad za nimi pogor'!. 

Frączewski jednak zdołał umknąć szczęśliwie po­
goni. Już zaledwie mil kilka dzieli go od Antibes, ale 
nieprzyjaciel wciąż pospieszał i obawa dostanja się do 
niewoli zwiększała się 7. każdą chwilą. Wtedy ów Frą-



128 BONAPARTE 

czewski robi ostatni wysiłek: rozbiera SIę, przywiązuje 

sobie depesze do szyi, każe wioślarzom przez czas ja­
kiś zając uwagę ścigających i rzuca sit; w morze. 

W kwadrans potem przypomina sobie jednak, że 
zapomniał w łodzi szabl<; swą. Nie chce wpaść bez­
bronny w n;ce Anglików, wit;c wraca do łodzi, zabiera 
szablę, zawiesza u szyi i po paru godzinach przybija 
do brzegu. Uratowane depesze wręcza konsulowi, który 
podziwia i wynagradza poświęcenie. (Wedle książki 

"Les armees franc;aises", Paris 1815, str. 100). 

FIGIEL ŻYDKÓW W SWARZĘDZlU. Jesienią 
r. 1806-go zapowiedziano przyj.lZcl Napoleona do Po­
znania; wszyscy oczekiwali z niecierpliwością chwili, 
VI której ukazać się miał ów mąż nadzwyczajny, zdu­
micwaiqcy świat swojemi czynami. Otóż VI Swarzędziu, 

Illindeczku, o milę od Poznania poloż.onerr, zamieszka­
łem po nnjwiększej części przez ludność żydo~vską, ob­
zal się pomiędzy nią pewien ruch nadzwyczajny, co da­
la powód burmistrzowi przyzwania starszyzny żydow­
sk:ej do siebie z żądaniem, aby mu wyjawiła powód te­
go. Jaką otrzymał odpowiedź, nie windomo; dosyć, że 
odl"d był spokojny. Wkrótce rozeszła się pogłoska, 

że żydzi w pobliskich wiosbch powynajmywali wiele 
koni, które żwawo ujeżdżają, ćwicząc się pojedynczo 
IL!b gromadnie jakby na jaką paradę. W głowę zacho­
dzili ciekawsi, coby to miało znaczyć, gdyż były po­
sz.laki, że żydzi sprawiali różne przybory na konie 
i częściej się zgromadzali za okopiskiem, gdzie najdzi­
wac~niejsze wyprawiali harce. 

Wiadomość, że Napoleon przegląd wojsk francu­
skich w Swarzędziu i okolicy dnia 10 października od­
będ::ie, poruszyła wszystkie warstwy ludności; kto tyl-
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ko do użytku miał pl'zydatnych nóg pan;, JllZ o świcie 

wybiegł na Zieleniec, miejsce nader zajmujące nad 
brzegiem jeziora, ku Poznaniowi. Poza stajniami brcz­
my, tam położonej, gromadził się także niezliczony 
tłum żydów; ich szwargotanie i hałas byłby może 

zdoJaJ artylcrj ~ przygłuszyć. O pierwszej z południa 
nadjechał wresLcic Napoleon. Siedzący na dachu żydek 
krzyknął: Er kim!! Er kim!! (jedzie, jedzie). Na czele 

świetnego sztabu zbliżył sit; Napoleon ku karczmie 
i wb:in!c wypytywał s:ę jednego z przybocznych g'cne­
rałów o strategiczne polożenie miasteczka Swarzędzia , 

gdy nagle L poza stajen wyskoczył konno znaczny po­
czet Turków, zas tt;pujqc drog~ cesarzowi. Zawoje na 
głowz:ch, kurtki różnobarwne, brody pojeżone, konie, 
strojne VI różne nacołki, deki i czuby przy uszach, 
naoslatck pałasze, piki, nawet rusznice nadawały tej 
szczeg-ólnej jeździe jakoby wojenny charakter; Napoleon 
wstrzymał kon;a i spojrzał na swoich - - nikt mu tego 
wypadku wyjaśnić nic umiaL Wtem wysllwn ,się naprzód 

dowódc~ jazdy, a podjechawszy tuż przed samego ce­
sarza, zdejmuje z głowy turban, mówiąc: Fiirchlen Sie 
nieM, ((aiserliche Majesiiii. wir sind keinc Tiirken, wir 
sind Swcndzcllcr Juden (Nie lękaj się, Wasza Ces~r­
ska Mość, my nie Turcy, myśmy.żydki swarzęckie). Na­
poleQn zaczął sift śmiać -- co wioząc, odważne Turki. 

krzykrH;li: "Wiwajt! Wielki cesarz Napoleon niech żyje'! 
Jeszcze raz niech żyje!" I powtórzywszy trzykrotnie : wi­
wat! pJg-alopowa li znowu za staJnie. Marszałkowie 

fran cuscy zapewniali, iż Napoleon nigdy s i<; tak serdecz­
nie nic uśmiał jak wtenczas. (Wedle A. Wilkońskiego). 

PORCELANA HR. SZOŁDRSKIEGO. W czasie 
pobytu Napoleona w Poznaniu przedstawiono mu mię-
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dzy mnY'TlI hr. Szołdrskicgo, jednego z naibogatszych 
w owym czasie ziemian w Wielkopolsce. Hrabia dzier­
żył urząd st;dziego pokoju, miał tytuł ekscelencji i no­
sił za jakies zasługi wielki, r7.uca.iący sit; w oczy order, na 
który nie żałowano emalji. 

_. Ilu ludzi zajmujesz pan w swych fabrykach? -­
pyta go ces ~rz. 

Hrabia, który jako żywo żadnej fabi"yki nie po-
siadał, zmieszał się i nic odpowi~da. Cesarz pyta rlalei: 

- Wszakże pan masz fabrykę porcelany? 
Wtedy Zil hrabiego odpowiedział prefekt: 
- Najj. panie! To jest hr. Swlrlrski, .i.cdcn 7. naj­

bog-ats7.ych ziemian w tym kraju I 

- A, to bardzo dob,·ze! -- hqknąf Napoleon 
, poszedł dalej. (Wedle H. Brandta). 

ROZMOWA Z PANNĄ KWILECKĄ. Żarty, sl.m­

.ione z pań, prezentowanych Napoleonowi, powtarzają 
się stale te same. Nie wiadomo tylko, czy tak samo 
powtarzał je cesarz. Opowiada por. Szmidl, źe w Po­
znaniu miala paść ich ofiarą lH-letnia panna Kwilecb. 

Zapylał ją jak i inne: 
Ile pani ma dzieci? 
Sirc, nie mam ich wcale. 
Więc pani już wzięła rozwód? 
Sire, nie miałam wog·óle męża, jestem panną ... 
To źle! Nie trzeba tak długo przehierać, ho 

szkoda czaslI! 

NIEMA CHLEBA. Po bitwie pod !ławą (1807 r.) 
żołnierzc, głodni, zmrożeni, złorzeczyć poczt;li cesarzo­
wi, a stara gwardja bez rozkazu stanęła pod bronią, 
wołając: żywności albo sami pójdziemy naprzód! 00-
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'niesiono o tern Napoleonowi, nadmieniając, iż przed­
stawienia oficerów do niczego nie doprowadziły, 

- Ależ jesteście dziećmi, - rzekł cesarz - nie 
umiecie sit; wziąć do rzeczy. Niech 

Otoczony sztabem, pojechał 
kazał gwardji sformować kolumny 
bie, pocze~ zapytał donośnym 

- No, i cóż lo wszystko 

stant;liście pod bronią bez llle~;o 
- Papa, chleba! 

gwarcljacy. 
Cesarz, rozumiejąc znaczenie tego wyrazu, odpo­

wiedział tak, że wszyscy mogli dobrze słyszeć. 
- Eh bicI!. Niema! 
- Vive I'empereur! - odkt-zyknęła g'wardja z ta-

kiem zadowoleniem, jak gdyby już ją nakanniollO 
dosyta. 

Wogóle lubl"ł Napoleon figlować z Wlamsanll. 
Cesarz w przejó,r1zic - opowiada jeden z nich -

robił sohie czasem igraszki 
pryskaliśmy go blotem mimowolnie, 
stać wtyle, bo wszyscy c!lcicli 
nam tedy jeci\ać przed sobą, 
przedtem pry.,\ali błotem, teraz 
ko kto.,y zo,;ta'NaJ wtyle, Napoleon 
poganiał i ś!\1;af się dorozpukn 

DOBRZY CHRZEŚCIJANlE. Wkr0lce po przy­
jódzic do Wal'szawy Napoleon, dawszy marszałkowi 
Davollstowi ro;~bz posunięcia się ku Pułtuskowi, podą­
żył za nim osohiście pod Pomiechów nad Wkrą. Sta­
nąwszy na mIejSCU pOzrlyll1 wieczorem, zasŁał cesarz 
marszałka, zajętego odbudową świeżo spalonego przez 

9~ 
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Rosjan mostu, którego C7.ęŚĆ jeszcze tY7.ymała się na 
paJach. Po drugiej stronie rzeki obozował nieprzyjaciel. 
Napoleon naglił, by jak najrychlej przywrócono komu­
nikacjt:; z przeciwnym brzegiem, a usłyszawszy raport 
komendanta inżynierów, iż dopiero po upływie kilkuna­
stu godzin może most zrestaurować, zawołał znie­
cierpliwiony : 

- Podajcie:'. co prędzej łódkę. Niech w nią sia­
da tylu ochotników, ilu się zmieści, i niech się przepra­
wią na drugą stronę! 

Usłyszawszy to, mój kolega Zieniecki i ja, gdy 
czółno stanęło już u brzegu, wskoczyliśmy w nic wraz 
z pięcioma Francuzami i przeżegnawszy się wpierw, już 
w nocy przedostaliśmy się na drugi brzeg Wkry, obsa­
dzony przez Rosjan. Owe przeżegnanie się nasze nic 
uszło baczności Napoleona, stojącego tuż przy odpły­
wającem czółenku, więc zapytał marszałka: 

- Kto są ci dwaj młodzi ludzie? 
- Są to oficerowie polscy z mojego sztabu -

odpowiedział Dnvollst. 
- To dobrze, - rzekł cesarz - dobrzy chrześci­

janie są dobrymi żołnierzami. (Szymanowski). 

UBÓSTWO JĘZYKA POLSKIEGO. Słynny Con­
stant wspomina w swych pamiętnikach, że w czasie 
wojny polskiej rozpowszechniło się wśród francuzów 
przekonanie, że język polski jest bardzo ubogi. Twier­
dzili mianowicie, że składa on się z czterech tylko wy­
razów, a to: l<łeba, nima, wodia, sara. Wszędzie bo­
wiem na pytanie o chleb odpowiadano, :i:e go niema, 
'«Joda natomiast znajdowała się zaraz. (Constant, Me­
moires. III. 220). 
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ZA ZDROWIE CESARZA FRANCUZÓW. Ten 
sam pisarz opowiada: "Podczas rewji w Warszawie, g-dy 
mieszkańcy cisn~li si ę tłumnie wokół naszych wojsk, 
7.ołnierz jeden zaczął kląć na śnieg i błoto, a później 

na PolskC; i Polaków. "Szkoda, panie żołnierzu", rzekła 
mu na to dziewczyna z mieszczańskiej l'odziny, "że nie 
lubisz naszcgo kraju, bo my bardzo kochamy Francu­
zów". - "Bardzo pięknie, panienko, odrzekł żołnierz, 

ale jeśli mnie chcesz przekonać o prawdzie twych słów, 
to nas zapro.5 na dobry obiad, mnie i mcgo p,·zyjaciela. 

"Iowszem!" rzekli, podchodząc, rodzice dziewczęcia, "wypi­
jemy ,azem za zdrowie cesarza". I zap rowadzili do sie­

bie obu żołnicrzy, którym w tcn sposób trafita si~ naj­
lepsza chyba uczta w cakj kampanji". 

KOŃ W DYMNIKU. W czasie pobytu wojsk 
francuskich w Warszawie ogłoszono rekwizycję koni. 
Mies;:kat wówczas w stolicy pan Husarzewsk i, staruszek 
zamożny i oryginał. Lubił grywać na skrzypcach tak 
dalece , :i.e w karecie jego znajdował sic; zawsze instru­

ment i pulpit z nutami. Skoro mu więc ochota przyszła, 
otwierano na wszystkie strony karetę i Husarzewski 

dawał koncert bezpłatny. Posiadał on także konia, nie­
kształtnego wprawdzie, ale maści oryginalnej, bo na 
białem tle pocentkowany był łatami gliniasto-czerwone­
mi. Na tym koniu codziennie o tej samej godzinie wy­
jeżdżał w Ujazdowskie aleje. 

Owóż w ni eszczęsnej chwili rekwizycji zawiado­

miono staruszka, że jego wierzchowiec ma być zabrany. 
Dla ocalenia ulubionej szkapy, wprowadził ją Husarzew­
sk i w nocy po schodach na strych, tam ją uwiązał 
i sam nosił jej wodę, owies i siano, bojąc się, by go 
kto ze slużby n;c wydal. W kilka jednak dni koń urwał 
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się 7. UWIęZI, przyszedł do dymnika, szturchnął głową 
W okienko i wybiwszy je, począł na ulicę wyglądać 

Naturalnie spostrzegli go przechodzący żołnierze fran­
cuscy. Voila camarade! rzekI jeden do drugiego, voycz: 
done fe coucou? Konia natychmiast zabl·uno. P. Husa­
rzewski ze zmartwienia ciężko się rozchorował, a :lona 
z płaczem udała się do pani Vauban, kochanki ks. jó­
zefa Poniatowskiego. Dopiero ks. józef, kazał oddać 

go p. Husarzewskicmu,' który odrazu uzdrowiony, zwykłe 
swoje przejażdżki na nowo rozpoczął (K. Wójcicki). 

BUTY l KAJDANY. Za księstwa wars:.:awskiego, 
w czasie rozmowy z dygnitanem francuskim w Warsza­
wie, gdy mu się żalił Marcin Badeni na wygórowane 
wymagania francuskie, dumny Francuz rzekł do niego: 
"Jesteście nam niewdzięczni, a przecież zdjęliśmy z was 
kajdany pruskie ... " Badeni, dotknhtly wymówką, odpo­
wiedział mu: "Tego nie przeczę, ale nu nieszc:.:ęście 
sIało się to wl'az :.: naszemi butami". 

NIEGOLEWSKI POD SOMO-SIERRĄ· Mir,dzy 
rannymi w wiekopomnej szar:i.y leżał pod zabitym ko­
niem Andrzej Niegolewski, znakomity pó~nie.i poseł 

z Poznanskiego na sejm berlinski. W okropnych bolach 
wołał: "Czyż się nikt nade IIlną nic zlituje i nie dobije 
mnie? Bo tych boleści już wytrzymać nie mogę". Wtedy 
poczciwy wiarus zbliża się do niego z karabinkiem, 
odwodzi kurek i przykłada lufę do głowy. Wtenczas 
on krzyknął: "A cóżem ci szelmo zawinił, :i.e chcesz 
mnie zabić!U Nieraz to koledzy Niegolewskiemu przy­
pominali. Był to przedmiot do częstych:.: nim :i.artów. 
(Wedle L. Sapiehy). 
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KURA CZY PROBOSZCZ? Razu pewnego -
opowi~da Józef Rudnicki, por. 4 pp. - bataljon sta­
nął w nliDsteczku Tembleye, a ja dostałem kwaterę 

LI ksit;dza proboszcza; skorom sit; tylko ulokował, po­
leciłem us·lugującemu żo!nierb.\wi. 

razem zgotował co do posiłku. :., 
małp mówił po hiszpańsku. 

l !H! sit; lepiej zdawało. Wzią: 
z nim do kuchni i kucharce 
pokazując, że ją chce zarżnqi' 

Hiszpanka, ujrzawszy w n~ku 
żołnierza, krzyczeć niclitościwie ratunku 
nieznośny h"],,s wypadam z mojego mieszkania i pytam 
się o powód jej żalu; na klęczkach, z płaczem błagać 
~ię pocz(;b, "bym Jarować fllczył życie najlepszemu 
z c.:lych okol'c księdzu, dodając, ;.e chętnie chce dać 
wszystko, co tylko w domu posiad", byleby można przy 
życiu zachow<lc najlepszego "cury". Okazało się, iż to 
było nieporozumienie między Polaki.~m a HisLpanką, 

że kur" nazyw:! się po hiszp~ń~kll "galina", a prohnszcz 
nazywa si~ Hkura"; straszono 

że Polacy żywcem ludzi .iedzc;, 
stanowiłem zjeść księdza w 

Podczas oblt,·i.eniil 
się do miasta, unieśli WSZystK:\ 
i głód między wojskami 

też sobie naw7iljem stworzenia, nadili'lcc siC; do jedzenia. 
Porucznik z 2-go pułku Legji, Kali!Jski, dostał skądś 
osIa, a lękając się, żeby mu go nie ukradli w nocy, 
przeciągną! postronek od osła przez dziurę, umyślnie 

w baraku zl'Obion'l, i przywiązał sobie do ręki. Jaklu'_ 
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było jeRo zJziwLcnie, kiedy rano spostrzegł u postron­
ka nie osła całcg"o, ale tylko ... jego g/owe;! 

WNUCZ[(A KRZYSZTOFA KOLUMBA. Ze 
wszystkich romantycznych i lIlillrymonjalnych wydarzcll 
w czasie wojny hiEpill',skici głośne było ma!żelistwo 

Chlusowicza. Chłusowicz, stojąc IN Tudeli, koło Valla­
dolid pozna t sic; z jcdnym staruszkiem, HLszpanem, który 
był w prostej linji ostatnL1l1 potomkiem K,"zys:Llofa Ko­
lumba. Wnuczka owcg'O staruszka, młodziuchna, bogata 
i pi"kna panienka, tak sic; szalcnie a prawd7.iwie po 
his7.pańsku \V polskim kapitanie rozmi!owab, Że' dziadek, 
bojąc sic; o jej zcłmwie i życic, Sam g'O d" maiżelistwa 
ośmieli-t, którcleż doprowadziws7.y rio _',lutku; .:mart 
wkrótce. Został "uchomy i nicl"\lchOllly nliłjątck dość 

znacZl1y, który spadał na żon C; Chlusowiczil; ale najp'c;­
knicjszą spuścizn;l. rzec można, klcjl1ot(~m nil'oCf'nil)nYili, 

przec!lOwanym w rodzinie, najg·!6wniejszq po wiekopo­
mnym podróżniku pamiątką byl to na zll>tym, grubym 
łailcuchu taki~. duży medal z wizerunkielll królewskiej 
pary Ferdynanda i Izabelii, wybity \V roku 1494, rhny 
Kolumbowi ze stosownell1i napisami za odkrycie Ame­
ryki. Po odbytej kampanii 1812 !'Oku, gdy Chłusowicz, 
korzystając z amnestji, wrócił do kraju, kazano mu 
osiedlić si,; w stronach, skąd [JocllOdził; w Petersburgu 
więc, nic wiadomo z jakich powodów, zostawiwszy małą 
córeczkc; swoją DolDres li księżnej Naryszkin na wy­

chowanie, powrócił w Groclzieóskic i zamieszkał u dale­
kieRo krewnego swego, marszałka Wrońskiego, w po­
wiecie słonimskim, gdzie też do kot'tca życia zostawał. 

Zjeżdżano siG tam z eicbwością ogląclać ów sławny 

meó' orJ.Z wiele innych cennych pamiątek i przedmio­
tów; nic wiadomo jednak, co się z km wszystkiem po 
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smlcrCl Chłusowicza 

ledn~ z 
w pamiątek, z" dziś Ang-lik 

rykanin jaki gó,y zlata położył, dostała sic do nas, 

w uprzywilcjowan'l krainę zatraty wszelkich zabytków 
przeszłości, i nie można zaręczyć, czy jej dla popadia­

nek li,) pil.'rścionki nieiaki,k,ni'11ski. 
(WU'!,I KUl 

ROD,10WA Z Ci Napole;')" " mili 

od Smoleńska nucował z gwardjami. Gdym si" zamcl­
dował, - opowiada pulk. Gajewski - kazal, bym wsz~dł. 

Zastałem cesćlI"za w millym nilllliocic z królem neapolital1-

skim Teg"O dnia byl upa! niezmierny, wlPr sir dział 

mic:d/\ L:'.'k:cl1l i stolikiem ·ebrany. Pc' zaś 

stn,"1:',' 'dural; 7,dawai" że hył ",-,pity, 

a I""c!ochocony przyprowadZ"") chlopa, 
wracającego od hagażów armji ,'osyjskiei. F'o wielu py­

laniach, uczynionych mll co do kroków nieprzyjacieh 
(gdy chłop o Bożym świecie nic wiedział), kazał go py-

tac, czego by dla siebie żąda!' Starałem 51<; wbić 

w dla nieg". i'onie, 

z ~w 
;~ądał, tylk(, do 

WSI swo.\el, mówi'lc: "ze si~ spieszy, gdy.!. Jest zal'G­
czony". Stąd go ~Csar7. W bardzo rozwi<;ztych wyrazach 
kazał zapytywać, w jakiej on jest poufałości ze swoją 

narzeczoną. Nakonicc, nie mogąc i w tym względzie nic 

od wvbadać, dar napoleonov, ctudat-

go na op.,tl'zył kopn;,:clcm nogi. 

Lecz upominku 
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CESARZ, MAZUR I 
hic pod Montereau działały 
skiej, nowo zorganizowanej I 

linj~ bojową. Porucznik 
dnia chorągiew na nieprzyjaciil!l I 

wio Przypominam sobie po 

pego Mazur~, jak wywijał zdobylil chorągwią przed 
ceSMzem, zanim ją rzucił pod jego nogi. Zwyczajem, 
przyjt;tym w wojsku franclIskiem, było wówczas, że 
płacono po sto napoleondorów każdemu oficerowi, czy 
ki: żofnicrwwi za zdobytą na nieprzyjacielu chorągiew. 
Gdy zatem wielki szambelan dworu hr. Turenne podał 
rolkę złoi:! ['olakowi, ten cofnął si(~ () pcrę kroków 
i oclw y óciws7,y sit; do cesarza, rzekł do niego la'naną 
francuszczyzn,!: "Moi, :iire, Ilon argen/, moi leg'ioll 
d'/Ionneur". Cesarz kazał mi wytłumaczyć rodakowi. ie 
bynajmniej nie traci prawa 
ale że owa pienit;iną nagroda 
ko dar ojca synowi swemu. 

Mazur, pieniądze biorę, bom 
S2C; dostać!" Gdym przetlumdc/.yl 

rllSi!, wrc;czy! mu' krzyż 

"I/ous /'avez hien merilec" , 

MARKlET ANKA 
prawach Napoleona za każdJm 
spolkać moina było zwykle przy bagażach pułkowych 
kilka kobiet, zwanych markietankami. Przy wymarszu 
bżda z nich musiała uzyskać od dowódcy pułkowego 

upowa~nienie do dzielenia trudów wyprawy; bez tego 
Lowiem z pierwszej stacji zwracano ją do domu. Z tel 
przyczyny, kiedy żotnierze gotowali się do marszu, mnó­
stwo zachodziło intryg- między kobietami 2'arnizonu dla 
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uzyskania tak poi.ądaneg-o pozwolenia; zwykle jednak 
dowódcy pułkowi, nic zwracając na wiek ani na urodę, 
dawali pierwszeństwo tym, które w popnednich wypra­
wach pułku dobrze si~ sprawowały. Twdno byto zaiste 
wymowie si.:; ostrzelanym 
wymową stawaly VJ obro:1:!' 
strawione lata na u:;ługach 

i umysł tych kobiet różniJy 

niewieściej - Lahartowane 
słońca i niewczasów, 

stych żołnierzy, szczególny 
widok. - Dzieliły się one na stopnie; , l"k""JLidkŚ 
najzasłużeńsze, a przeto w lepszym bycie, jadące w rna­
l)'ch wózkach, okrytych ceratą, z biczem w ręku, a na 
głowie IV czepku z wielkiemi kokardami; drugie konno, 
przy ostmg-i,ch, w pantalonach obcisłych, w damskim 
kapeluszu; inne zaś, świeżo flr-zybyle, Ixzyhywszy lekką 
sukienkę dolmanem huzarskim lub szpcncerem wielkim 
grenadjera,7. lltrefioncmi lokami biegły piechotą, niosąc 

baryłkt; na plecach. Przybierałvon;> do swego imienia 

zwykle nazwisko pułku, do 
zaWSLe szczerze były 
kłóciły sit; i sprzeczały 
pułków. Mimo że prowcd7.c:n;c 
zbyt naganne, zdradzały 

i męzow. Wytrwałe na 

podziw odważne, na kwaterael, 
lako cnotl;, że mało dbając o własne zysk., calą myśL 

zwracały na potrzeby pułkowe. Rannym i chorym nio­
sły troskliw,! pomoc, a w głodnych chwilach nawet 
pod ogniem annatnim przebiegały szeregi z żywnoscią 
i napojem i wtenczas za żadne pieni "Id ze nie udzielały 

kieliszka wódki żołnierzowi' innej broni. 
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Taką byla też markietanka Bil Ś k a z pułku uła­
nów polskich gwardii Napoleona. Odbywszy szcZ(,śli­

wie kampanie w Hi5:lpanji i Niemczech. gdzie zawsze 
wózek jej był licwie otoclOny wesofem żołnierstwem, 
poszła za pułkiem w kampanję r. 1812, do Rosji. Tam, 
jak tysiące innych, doznała srogiego losu W Moskwie, 
po krótkiej chorobie, straciła męża, piekarza pułkowe­

go - w kilka dni po urodzeniu pierwszego syna, któ­
rego z niewymowną radością awansowała na wachmi­
strza ułanów gwardji. W nieszcz~śliwym odwrocie armji 
francuskiej Baśka zdołała dotrLeć szczęśliwie swym 
wózkiem nad brzegi Bel'ezyny; lecz tu, nie mogąc si~ 

dostać na most skutkiem strasznego. natłoku bezbron­
nej zgrai maroderów, stała czas Jługi, tuląc swe dziec­
ko do pier'si w największe.i rozpaczy. A kiedy granaty 
rosyjskie zaczęły padać wśród tych nieszczęśliwych, 
Baśka oucina konia od wózka, opuszcza wózek bez ża­
lu z ca,lym majątkiem, porywa d:liecko a dosiadłszy 

konia, rzuca się na nim w nurty I3crezyny! - Ju~ mia­
ła sit; uostac; szczęśliwie na przeciwny hrzeg rzcki, kic­
dy koń, zrnęC:lony w wodzie, pod nią upada i w tej 
chwili nieszczęśliwa Baśka traci swP.go ma/ego waellmi­
sb'za! W takim stanie niedoli, skostniała od zimna 
przywlekła $ię wieczorem do naszego pułku, lecz 
wszystkie starania żołnierzy nic :ldolały jej przynieść 
pociechy. Płakaliśmy z nią rllzem!.. (Wedle kapitana 
Hempla). 

KAPITAN BIEŃKOWSKI. - Kapitan Bieilkow­
ski, dzielny żołnierz napoleoński, lubił opowiadać nie­
stworzone rzeczy, które jakoby mu sil{ przytrafiły w ży­
ciu. Kiedy raz była' mOWII W towarzystwie o starych 
miodach, opowiadał, że będąc w marszu do Moskwy 
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na Litw;e li "Ot<'::'. ksiądz 

si~ i oficerów raczv'; doskonalemi 
nalewkami - opowiadał p. kapit;:m - tak nakoniec 

wydobył butclkt; starego miodu. Fiu! Butelka ogromnie 
omszona; a kiedy z niej dał nam po sporym kieliszku, 

zaraz nas .'enność ooanowała. Poszlismy snać; -- no 
d sal\stwo na to że ja w 

wstrząśnienie, się nagle mego 

;! on w mojem. przerzucił pitka-

:m I to przez dośc szeroki pokój. Ba, ale był stary I" 

Raz h'afit na :i:artownisia, który znów dowodził, 
że pewien oficer w Hiszpanji miał faworyta charta, któ­

ry zawsze w otworze armatnim sypiał. - Chart ten 

t3~; idny, iż kiedy ·;mo dac 

przebudzony /ed nią 

i jeszcze, Si<;, że go 
goni!a. I co pan kapitan powie, - ko,·,czy! kpiarz -

chart uciekł! 

TYP WIARUSA. Józef Antoni Korwin 

syn Antoniego. kasztelana 

general-adjutant odbyt brnpanj" 
W dniu września mianowany 

gubernalorelll lecz P,) 

Kossa­

jako 

boku 

wróci! do kwatery cesarskiej. Był wraz z Wąsowiczem 

na 'pożegnaniu w Fontair.eblau z Napoleonem po jego 

abdykacji. Wspominają o nim historycy francuscy j"ko 

do ostatniej chwili Napoleon0wi. W r. 1815 

kongn '-;(l\\'em nIe 

Napoleonowi. 
Bogu przy mszy świętej". 

generała wojsku 
Laszczyt 

Panu 
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UI([ PANA WOLSKIEGO. 
żytomicrskim powiecie, okolo Lubaru, znany 

lo 1825 r. pan Jan Nepomucen Wolski, urodzony w ro­
ku 1770. W okolicach Lubaru zawsze się kręcil, od 
domu do domu jeździł, opowiadał różne bajki i wy­
mysły własnej imaginacji, które młodzież i dzieci nIe-
skończeni, Ten Wolski 

wojsk" 
służył i go odtąd majorem 
lubił opowiadać o Rinaldzie Rinaldinirn, o walce z Bry­
tanami na wyspie Haiti i o cesarzu NajJoleonie. Powia­
dat, że on tylko i cesarz Napoleon mieli "kartę I)cz­
piecze!lstwa" od: Rinaldiniego. "Nie parnit;:lam, co lam 

było wiem tylko, drukowane 
. Najleps wspomnicni3 WCjenne p. 

"Pod Lnni za.imow2re:m przyjęciem 

i chcid"m pel znojat:h przyjaciela przyjąć lod"mi, ale 
lodu tanl nie hyło; przypomniałem sobie, że w Polsce 

latem im wi"ksze było gorąco, ten I wiC;kszy cllłócl 

w glC;bi lochu, i l. pusl.kq cynow'1 lak si~ gt"boko 
pałem ricEli", że dO(,JUlldk zrobiły Slę 
sarz prry deserze, Jaś mógl 
sposóh, ,,,obie lody Zawsze 
poleOI! ina,czcj, tylko ej') lmienill nazywa!". 

"Pod Austerlitz cesarz sit;: troch" zmie,zał i mó-
wi do mnie: "A co, Ja,iu, rejterujemy?,," "Nie, "Lam­
prur" (tak Napo:cona nazywał), trzymajmy się tamtego 

. "Tak mówisz, Jasiu? Dobrw lU [ wy-
mi dal radę tabakicrh.c, 

prllr", Tabaki nic 

"Zda 
keśrny rejterowali z Moskwy, prosi lllię jeden 7. kole­
gów o tabakc;, dobywam tabakierkę .. · patrzę - w niej 
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futro; samem Sl~ nagl'zal i kolegom udzielił. - Byli­
śmy w San Doming'o, patrzymy, z za góry tuman na­
przeciw nam dąży, ale nie widzimy pod tumanem woj­
ska. Cóż powiecie? Dzicy 24.000 wścieklych brytanów 
na \las wypuścili" . 

Takie i tym podobne banialuki opowiadał pocz­
ciwy pan Wolski I sam sWII,;cie wierzył w ich prawdzi­
wość. (Wedle E. Hellcnjusza). 

DOWCIP ŻÓŁKOWSKIEGO, Któregoś roku, 
,iuż po kongTesie wiedcIiskim i po ostatecznym ,upadku 
Napolcona I, w dzie,', imienin cesarza Aleksandra l, 

,wie!ka iluminacja płon~ła \V Warszawie; każdy starał 

się upiększyć ją, wiele było transparentów. Żótko\\'ski 
wyslawił w swojem mieszkaniu także transparent olbrzy­
mich rozmiarów, na którym kazał odmalować litel'Y: 
"N-A-P-O-L-E-O-N". Kiedy o tern doniesiono wielkIe­
mu b:ęciil KOllslimtclllU, kazał zawolać artystę 

i z wielkim gniewclI' objawił mu, żo: już jego koncepty 

przebraJy mIan;, kiedy nawet pozwala sobie robić 

śmieszki z cesarza, ~c t Y 1\1 razem już mil nie przebac7,y 
i bi.e go nntychmiast wzi~ć d" aresztu o cnlebie 
i wodzie. - Cói. ja winien, -~. powiedział on że 
wasza książęca mość i jego policja nie umieją czytać, 
tam nic złelIO nicma". - "No, znowu jakaś farsa, ga­
daj prędzci, tłumacz się," -- Na moim transparencie 

są początkowe litery wyrazów: Najjaśn iej szy Ale­
ksander Pawłowicz, Odkupiciel Ludów Europy, Ojciec' 
Nasz", - - Podobno Konstanty uśmiał się i przebacz)'1 
ŻółkowskiclIlu. 
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Incl1 Potockich, slr. 87 ·90. 

Na pagórku pod Fii/lIą. Dcmhiriski H. Nicktorc wspomnie-

nia. (Pami.,lniki polskie I3ronikowskic!(o, I. 111., str. 245). Skal-
k-I}wski Ad<llll. En lIl<'\rg-c de l", corrcspond;'ll"lce cle Napolćon I. 



Pnednlowa 
Oczyma dziecka 

W drodze do Polski 

Rozmowy w Poznaniu 
A przecież lo on ! ... . 

SPIS RZECZY: 

Cesarz i franCUli w Warszawie 

Pani Walewska 
Pocztą połową '/. Somo-Sit::rry 

Na kwaterze głównej i wśróci wiarlIsów 

Na balu w Wilnie 
Antagonistka Napoleona 

Odwrót 

Siebie wpierw zar'lhac pozwoliJII 

Maly Kapral w Łomży. 

W hotelu Angielskim 

Na pagórku pod Fllldq 
Anegdoty i historyjki . 
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WYDAWNICTWO POLSKIE, LWÓW-POZNAfv 

ANDRUSZ!:.WSKI JAN: 
NOWELE - 1921 

BANDROWSKI JERZY. 
CZERWONA RAKIETA - l'OWII'.SC - 1921 
KRWA WA CHMURA POWIEŚĆ -- 1910 

PIELGRZYMI -- POWIEŚĆ -. 1920 

BRYŁA 57. WŁ.: 
AMERYKA - OPOWIADANIE PODR., ILUSTR. - ,"21 

CHANCl:.L j.: 
CZARNA KSIĘŻN. - pow. "LA ,\ILOIJ'., Z ILUSTR . . - 1920 

GAWALEW/CZ MARJAN: 
GĄBKA - POWIE.~Ć - WYDANIE DRUGIE - I'm 

:HROZOI'(l/C/(A IRf."NA: 
KOLEDZY - POWIESĆ DLA MLOIJZIEŻY -- In,. 

REUTTÓWNA MARJA' 
ŻYCIE ZA WOLNOŚĆ - pow. HIST 1)I .A MWDZIO.'I, 

Z II.USlR. - 1~22. 

RODZ//;W!CZÓWNA MARJA: 
ANIMA VILlS - rowlEsc - . W\'l)ANIE CZ WAI<TE - Inl 
BARCIKOWSCY .- rowlE':'Ć - WY[). TRZEClI': - m, 
CZAHARY - rowu·:ść .- WYDANIE CZW ARTE - 1~12 
JASKÓŁCZYM SZLAKIEM - POW. - WYD. CZW. - IY'" 
JOAN Vlll. 1-12 - PO\VIESC · WYDANIE TRZECIE - 1920 
KĄDZIEL - POWieŚĆ -- WYDANIE CZWARTe - 1922 
MACIERZ POWIE."C· WYDANIE TRZE CIE I"", 
WRZOS - POWIEŚĆ - WYDANIE TRZI:CIE - Inl 
Z GŁUSZY - WYDANI!'. TRZEClI': - ]ry22 

STRUG ANDRZEJ: 
OJCOWIE NASI - WYDANIE DRUGIE - 1921 
PORmET - WYDANIE DRUC,IE - 1921 

SZELĄGOWSK/ ADAM PROF: 
WALKA O BAŁTYK.- WYDANIE DIWldL, ILUSTR. - 1921 

rURNAU JERZY: 
MONA LISA - POWIESĆ - WYDANIE DIW(dE - 1')21 

MUSZKA - POWIEŚĆ - WYDANIE DRUGIE · 192/ 

WASYLEWSKI STA NlS/:A IV· 
HISTORJE LWOWSKIE - · 1921 
NA DWORZE KI<OLA STASIA WYI). IlRUGIE -- 1911 
OPOWIEŚCI DZIEWCZĘCE - 1920 

ZAWADZKA }.: 
DZIEWCZYNKA Z KOZĄ - pow. DLA MLODZ., Z ILUSTR.-

1922. 
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